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      Część 1: Sejm Rozbiorowy

    
    1 – Reytan spoglądał z nieskrywaną nienawiścią na ambasadora Rosji Stackelberga, potrząsającego sakwą pełną złotych monet.

    — A pan pułkowniku Korsak czy pan też będzie się upierał przy swoim? – rosyjski ambasador zwrócił się do przyjaciela Reytana – Przecież nie ma już najmniejszych szans, aby zmienić to co nieuchronne.

    — Nie znam na świecie despoty dość bogatego, aby mnie zepsuć, ani dość mocnego, aby mnie przerazić – odpowiedział Samuel Korsak – Idź do diabła, śmieciu!

    Czwórka rosyjskich żołdaków stojąca za ambasadorem zerknęła na Stackelberga spodziewając się jego natychmiastowej reakcji, po prowokacji młodego szlachcica. Ale ten tylko podniósł lewą rękę na znak by nie interweniowali, mieszek ze złotem natomiast schował do kieszeni.

    — Już dawno kazałbym was rozstrzelać, ale myślałem, że jesteście rozsądnymi ludźmi – ambasador podniósł głos – nie chcecie współpracować po dobroci, to inaczej się rozliczymy. Imperatorowa Katarzyna chce, aby Polacy zgodzili się na rozbiory dobrowolnie. Takie jest życzenie carycy, a ja w zamian za to, oferuję złote dukaty…

    Ambasador przerwał w środku zdania, gdyż Samuel Korsak wyciągnął z rękawa lewej ręki nóż i rzucił się w jego kierunku. W tej samej sekundzie na korytarzu prowadzącym do sali sejmowej – gdzie stali – nagle zapanowała kompletna ciemność. W tej samej chwili Reytan usłyszał przeraźliwy krzyk swego przyjaciela Samuela, co kompletnie go zaskoczyło.

    — Samuelu, co się dzieje! Gdzie jesteś? – zawołał Reytan. Odpowiedziała głucha cisza. Mrok był tak nie przenikniony, że nie był w stanie nic dostrzec. Ruszył do przodu próbując znaleźć jakiś punkt odniesienia i po chwili natrafił na ścianę, potem drzwi, a następnie znalazł klamkę. Nacisnął ją i otworzył drzwi które prowadziły do małego przedpokoju ze świecznikiem po prawej stronie i kolejnymi drzwiami po przeciwnej stronie. Złapał za wielką świecę i powrócił z nią do pomieszczenia, w którym przed chwilą rozmawiali z rosyjskim ambasadorem. Oświetlił pokój, ale nikogo tam nie było, otworzył kolejne drzwi. Ani śladu po ludziach, w których towarzystwie przebywał przed momentem. Dziwne – pomyślał –Nie mogli tak po prostu zniknąć. Otworzył drzwi po przeciwległej stronie korytarza i zobaczył tam dwóch żandarmów zamkowych. Zapytał ich czy nie widzieli Korsaka lub ambasadora Stackelberga, spojrzeli na niego z obojętnością i nawet nie raczyli odpowiedzieć kontynuując swoją rozmowę. Przez boczne drzwi Reytan wszedł do głównej sali sejmowej.

    


    2 – Marszałek sejmu Poniński, rozmawiał właśnie z królem, który w przeciwieństwie do niego był w złym nastroju po tym jak spędził prawie całą ostatnią noc grając w karty. Był zły, gdyż przegrał wszystkie pieniądze otrzymane od rosyjskiego ambasadora poprzedniego dnia i teraz po prostu nie miał najmniejszej ochoty brać udział w posiedzeniu sejmu. Marszałem gadał bez opamiętania, żartując i w ogóle nie zauważając, że król jest zatopiony w myślach i ledwo go słucha. Poniński mówił o tym, że wybuduje most na Wiśle i będzie pobierał opłaty od każdego kto będzie chciał przejść z Pragi do śródmieścia. Gdy tak mówił o swoim moście jego wzrok padł na wchodzącego do sali Reytana i jego uśmiech natychmiast zgasł. Ten młokos blokował obrady sejmu przez dwa dni zanim zemdlał leżąc na kamiennej podłodze i dopiero wówczas można go było wynieść. Popsuł jego plan szybkiego i bezproblemowego głosowania nad rozbiorami Rzeczpospolitej, które miało się zakończyć wpłatą dużej gotówki na jego konto bankowe. Ambasador był wściekły i zagroził konfiskatą jego wielkich posiadłości ziemskich na Ukrainie. Kazał mu załatwić sprawę z Reytanem zanim ktoś doniesie imperatorowej co tu się dzieje.

    Poniński musiał działać bardzo szybko. Wszyscy byli już gotowi na głosowanie i tylko czekali na rozpoczęcie obrad ostatniego dnia posiedzenia sejmu. Wyciągnął zegarek, dochodziła ósma. Spojrzał na króla i jednym gestem poprosił monarchę o pozwolenie, aby rozpocząć głosowanie. Poniatowski ucieszył się z niespodziewanego pospiechu w jaki wpadł marszałek, gdyż chciał już mieć wszystko za sobą. Poniński ruszył w kierunku podwyższenia z fotelem marszałka skąd zawsze prowadził obrady, ale przez cały czas starał się nie spuszczać z oka Reytana. Za swoim fotelem znalazł laskę marszałkowską, a na biurku mosiężny dzwonek, którym zaczął uciszać rozgadanych posłów. Energicznie chwycił za niego i kilkakrotnie machnął nim w prawo i w lewo, tak że dźwięk ten dotarł do uszu każdego obecnego na sali sejmowej. Następnie trzykrotnie uderzył laską marszałkowską w podłogę i po raz setny w swym życiu wypowiedział zdanie:

    — Otwieram posiedzenie sejmu Rzeczpospolitej Obojga Narodów.

    Jak zwykle tylko część posłów przestała rozmawiać, ale hałas zmniejszył się znacznie i marszałek nie był zmuszony, aby krzyczeć.

    — W dzisiejszym porządku obrad jest tylko jeden punkt, który poddamy pod głosowanie, a jest nim usankcjonowanie zmiany granic Rzeczpospolitej dokonanych w roku ubiegłym. W tym momencie kilku posłów zaczęło krzyczeć: Liberum Veto! Nie pozwalam! Poniński dodał więc, że jest to sejm konfederacyjny i liberum veto tu nie może być użyte. Ci którzy chcieli zerwać sejm już na samym początku, wciąż krzyczeli: Hańba! Zdrada! Gdzie jest król! Niech się wytłumaczy! Sala pochwyciła wątek króla i zaczęła domagać się jego wystąpienia. Gdy marszałek powiedział, że na debatę jest przeznaczone tylko 30 minut i nie ma czasu na mowę króla, poseł Różycki podszedł do mównicy i zażądał kategorycznie, aby król Zygmunt August Poniatowski wytłumaczył posłom, dlaczego godzi się na utratę dużych części swojego królestwa na rzecz sąsiednich mocarstw. Okazało się szybko, że król się z tego nie wywinie i mimo braku jakichkolwiek chęci na przemowę musiał wstać i przynajmniej sprawiać wrażenie, że królestwo, którym formalnie władał cokolwiek go obchodzi. Przyjął zupełnie błędną strategię myśląc, że powiedzenie kilku ogólników w szybkim tępię zadowoli posłów.

    — Szanowni posłowie. Przyszło nam żyć w trudnych czasach, a utrata dużych obszarów naszego królestwa już się dokonała. Nasza armia liczy zaledwie 12 tysięcy żołnierzy, a na granicach ojczyzny stoją trzy wielkie armie naszych sąsiadów i czekają tylko na rozkaz, aby pomaszerować na Warszawę. Skarbiec królewski jest pusty, mamy spore długi, a szlachta i część posłów nie chcą płacić podatków. W tej dramatycznej sytuacji podjąłem decyzje, że jedyne co możemy zrobić to zgodzić się na warunki trzech mocarstw i oddać się pod opiekę wielkiej imperatorowej carycy Katarzyny, aby zachować z Rzeczpospolitej to co da się jeszcze ocalić.

    Jego słowa wprawiły tłum posłów we wściekłość: – Zdrajca! Sprzedawczyk! Na szubienice z nim – krzyczeli szlachcice i wymachując pięściami zaczęli zbliżać się do króla na niebezpiecznie bliską odległość. Czterech strażników podbiegło i stanęło w szeregu, aby bronić króla. Tuzin najbardziej napastliwych posłów z Różyckim i Reytanem na czele zaczęło odsuwać strażników chcąc bezpośrednio zapytać króla, ile dokładnie sztuk złota wziął od carycy za to “ratowanie królestwa”. Nagle wszyscy przestali krzyczeć i złorzeczyć władcy, gdyż rozległ się bardzo głośny dźwięk werbli i trąbek. Do sali w dwóch szeregach wmaszerowało około pięćdziesięciu rosyjskich żołnierzy, którzy to po dotarciu na środek sali zaczęli muszkietami odpychać napastujących króla Poniatowskiego posłów. Wypchnęli ich w prawy róg pomieszczenia, a gdy król był już bezpieczny przez główne drzwi wszedł ambasador rosyjski Stackelberg w asyście carskiego kapitana.

    


    3 – Rosjanie nie celowali z broni do posłów jednak nikt nie miał wątpliwości, że jeśli zajdzie taka potrzeba nie zawahają się tego zrobić. Złowrogo wpatrywali się w tą grupę posłów, która kilka minut temu prawie rzuciła się na władcę, a która nadal pozostawała w stanie wielkiego wzburzenia, krzycząc i ściskając rękojeści swych szabel. A gdy patrioci byli już bliscy zaatakowania rosyjskich żołdaków, ambasador Stackelberg wszedł na mównicę i zaczął ich obrażać, dolewając tylko oliwy do ognia.

    — Na króla rękę chcecie podnieść! Rewolucję rozpętać chcecie przeciwko legalnie wybranemu królowi! Wy i wasi ojcowie mieliście sto lat, aby naprawić to państwo, zreformować skarb, sfinansować armię, która stałaby na straży waszej wolności. Spędziliście te sto lat na walkach między frakcjami, rodzinami magnackimi, a gdy król upomniał się o zalegle podatki to krzyczeliście, że to zamach na waszą złotą wolność! A teraz po stuleciu leżenia brzuchem do góry i nie dbania o nic, jaśnie wielmożna szlachta się obudziła i wrzeszczy o bezprawiu! – ambasador zwiększał tonacje swego głosu z każdym, następnym zdaniem – Ja, ambasador Cesarstwa Rosji Stackelberg mówię wam, przyszedł czas zapłaty za wasze lenistwo, za wasze bezprawie i lekceważenie rzeczywistości. Imperatorowa Katarzyna postanowiła, że tylko część ziem Rzeczpospolitej zostanie przyłączonych do Rosji, Prus i Austrii. Moim zdaniem powinniście być wdzięczni, że tak wielka władczyni okazała wam tyle wyrozumiałości. – teraz ambasador obniżył głos i prawie szeptem, ale tak by każdy szlachcic go słyszał powiedział – Król Prus Fryderyk żądał całkowitej kasacji państwa, ale caryca stanowczo się temu sprzeciwiła. Po pierwsze: darzy wielkim szacunkiem i sentymentem waszego król Zygmunta Augusta i nie odmawia żadnym jego prośbom. Po drugie: ze względów politycznych dalsze wzmocnienie Prus i ewentualny ich sojusz z Austrią mógłby być niebezpieczny. Musicie więc zatwierdzić rozbiory Rzeczpospolitej dla waszego dobra. Wasi sojusznicy Francja i Turcja nawet nie kiwnęli palcem, a Anglia uważa, że polska anarchia zagraża stabilności Europy. Nie macie przyjaciół, którzy by wam pomogli i tylko 12 tysięcy piechurów przeciwko 300 tysiącom żołnierzy krajów sąsiednich. Pan poseł Reytan spędził dwa dni leżąc na podłodze i blokując wejście to tej sali. To jedyne co możecie zrobić! – Ambasador rosyjski najwidoczniej czerpał nie małą satysfakcję z tego przemówienia i obwinianiem Polaków o wszystko, ale niespodziewanie Reytan wszedł mu w słowo:

    — Bzdury pleciesz panie Stackelberg! I kim jesteś, aby nas tu łajać i pouczać? Jesteś tylko nędznym urzędnikiem carycy, którego może ona odwołać ze stanowiska, kiedy zechce i zastąpić kimś kompetentnym. A nasz król? To był niegdyś człek szlachetny, ale wszedł na złą drogę, łatwo go przekupić. A jeśli caryca Katarzyna nie odmawia jego prośbom jak rzekłeś, to czemu nie porozmawia nasz władca o sprawach tak ważnych jak zmiana naszych granic? Cała Warszawa mówi, że król Poniatowski w wielkie długi popadł, a imperatorowa chętnie mu gotówkę pożycza. I to jest cała prawda o monarsze! My tu jesteśmy u siebie, w Warszawie, w Polsce. My stanowimy prawo jakiem nam się podoba i kpiną jest, że jakiś urzędniczyna z Petersburga przychodzi tu w asyście mundurowych i mówi nam co mamy robić! Nasi ojcowie pracowali, kiedy trzeba było pracować, leżeli brzuchem do góry, kiedy chcieli. I my robimy tak samo, bo jesteśmy narodem ludzi wolnych w przeciwieństwie do Rosjan, którzy nigdy wolności nie zaznali. Paszoł won, dziadu! Tu jest polski sejm, wynoś się stąd!

    Ambasador poczerwieniał ze złości i zamierzał kontynuować obrażanie Polaków ze zdwojoną złośliwością, ale w tym momencie nerwy puściły panom szlachcicom i co niektórzy wyciągnęli szable. Rosyjscy żołnierze potrzebowali zaledwie kilku sekund, aby zaatakować.

    


    4 – Nie po raz pierwszy w historii polskiego sejmu doszło do użycia broni na sali sejmowej. Większość posłów, marszałek sejmu i król byli przekupieni i nie mieli zamiaru uczestniczyć w tej rozróbie, ale była tam też duża grupa patriotów, która nie dała się ani przekupić, ani zastraszyć i to właśnie oni pokrzyżowali plany Rosjan. Kilku żołnierzy padło trupem w ciągu pierwszych pięciu minut, a przewaga szlachty wydawała się bezsporna i Rosjanie zaczęli wycofywać się pośpiesznie w kierunku głównego wyjścia. Nagle przez sale przeszedł silny podmuch wiatru, wszystkie świece zgasły i zapanowała nieprzenikniona ciemność. Po chwili można było usłyszeć dziwne dźwięki, szepty ludzi i jakby dźwięk dzwonu dobiegający gdzieś z otchłani. Następnie, jasno czerwony blask pojawił się gdzieś za ambasadorem i wszyscy spojrzeli w jego kierunku. Wyglądał jak przybysz z piekła, czerwone światło ogarniało jego postać, a jego oczy promieniowały czerwonością tak jakby ten krwawy blask przechodził przez jego ciało. Ta krwawa czerwień mieszała się z ciemnością i rozprzestrzeniała po sali sejmowej jak gęsta mgła. Stackelberg ponownie przemówił, ale to nie był jego głos. To był głos jakiegoś demona z wnętrza ziemi, głęboki, przenikliwy i wywołujący strach:

    — To już koniec panowie szlachta! Ciemność nadciąga ze wschodu. Ciemność, która przed wiekami przybyła na Kreml wraz z mongolskimi hordami i zawładnęła umysłem ruskich carów a potem duszami ruskiego narodu. Ciemność z piekła rodem nadciąga, aby ogarnąć ten kraj na zawsze.

    Po prawej stronie sali powstał biskup Zalewski który uniósł wysoko krucyfiks, skierował go w kierunku demona-ambasadora i krzyknął donośnym i drżącym głosem: – Odejdź szatanie, w imię Jezusa Chrystusa, pana naszego. Rozkazuje ci odejść do piekielnych czeluści skąd przyszedłeś. W imię Ojca i Syna i Ducha Świ…! W tym momencie ambasador uniósł swą prawą rękę w kierunku duchownego i jakaś nieludzka, niewidzialna siła wyrwała z jego dłoni krzyż i rzuciła nim o podłogę. Biskup w panice schylił się i zaczął szukać krucyfiks. Czerwone smugi dziwnego światła nie były wystarczająco jasne, aby znaleźć przedmiot więc biskup Zalewski dłońmi obu rąk desperacko dotykał kamiennej podłogi dookoła siebie, wreszcie trafił na coś. Po sekundzie zdał sobie sprawę, że nie był to przedmiot, który szukał, gdyż to coś zimne i oślizłe w dotyku poruszyło się w uścisku jego prawej dłoni po czym poczuł dwa jednoczesne ukłucia na przedramieniu i usłyszał krzyk kogoś za sobą – Tu są węże! Są wszędzie. Ratunku. Biskup padł zemdlony na podłogę. W sali sejmowej wybuchła totalna panika.

    


    5 – Reytan był odważnym człowiekiem. Zamiast uciekać jak inni zaczął się zastanawiać co można by zrobić, aby unicestwić tą nieziemską kreaturę, która w blasku dnia kryła się za maską ambasadora Rosji Stackelberga. Postanowił skorzystać z zamieszania i panującego mroku i podkraść się do tej bestii od tyłu, a następnie zadać ostateczny cios swoją niezawodną szablą. Gdy zrobił pierwszy krok, kątem oka dostrzegł słaby blask ostrza noża tuż za swoim prawym ramieniem. W ułamku sekundy pochylił się w lewo, przenosząc ciężar ciała na swoją lewą nogę i jednocześnie szybkim ruchem złapał nadgarstek napastnika. W tym samym czasie lewa pięść uderzyła zamachowca w brzuch. Usłyszał jęk osoby ze sztyletem co było potwierdzeniem, że nie chybił i od razu z całej siły uderzył kolanem w twarz napastnika, który puścił rękojeść noża i zwalił się na podłogę. Niestety był to dopiero początek jego kłopotów, gdyż szybko okazało się, że jest otoczony przez piątkę innych napastników z którymi musiał się zmierzyć. Nie tracąc nawet sekundy, wyciągnął swoją szable i machnął nią dookoła co powstrzymało nożowników na kilka chwil i pozwoliło Reytanowi sklecić bardzo szybki plan ucieczki. Po kilku minutach przebywania w czarno-czerwonym mroku, oczy szlachcica przyzwyczaiły się do ciemności i mógł on zorientować się w którym miejscu sali się aktualnie znajduje i jak daleko są drzwi wyjściowe. Drzwi główne wydawał się być zbyt daleko od niego, i istniało ryzyko, że demon Stackelberg użyje swej mocy i zatrzyma go zanim dotrze do nich, a poza tym wystarczyłoby, aby jeden z napastników rzucił sztylet w jego kierunku i pożegnałby się z życiem. Były jeszcze drzwi boczne po jego prawej stronie, jakieś pięć, sześć metrów, ale mogły być zamknięte i wówczas byłby w pułapce bez wyjścia. Reytan zdecydował się jednak zaryzykować i uciekać bocznymi drzwiami. Aby tego dokonać musiał z prędkością błyskawicy przebić się przez krąg otaczających go morderców. Po raz drugi zrobił obrót z wyciągniętą szablą robiąc sobie więcej miejsca, po czym szybko położył się na plecach i jednym cięciem ostrze jego szabli przeszło po nogach dwóch napastników tuż nad ich stopami, a poniżej kostek. Napastnicy zawyli z bólu i upadli na podłogę tracąc równowagę. Szlachcic zrobił przewrotkę, znalazł się między dwojgiem rannych zamachowców, stanął na równe nogi obracając się w kierunku drzwi. Zrobił kilka błyskawicznych kroków zerkając jednocześnie w tył i w trzy sekundy był już przy drzwiach. Nacisnął klamkę i poczuł ogromną ulgę, gdyż nie były zamknięte. Otworzył je szybkim ruchem i już był prawie w wąskim korytarzu prowadzącym do kolejnej sali zamkowej, gdy przyszła mu do głowy myśl, że w dziurce pod klamką może się znajdować klucz, a wówczas mógłby zamknąć drzwi i pozbyć się oprawców. Jego palce rzeczywiście natrafiły na klucz po zewnętrznej stronie drzwi, ale gdy już prawie je domknął a jego palce spoczęły na żelaznym kluczu, nagle nóż przeleciał z impetem tnąc skórę jego dłoni. To spowodowało automatyczny skurcz mięśni i Reytan upuścił szablę. Nie było czasu, aby ponownie uchylić drzwi i ją podnieść, więc zamknął je i przekręcił klucz. W krótkim korytarzu stał świecznik z czterema zapalonymi świecami, co pozwoliło szlachcicowi zobaczyć co stało się z jego prawą ręką.

    


    6 – Krew gęstą strugą zalała całą jego dłoń i spływając na czerwony dywan. Reytan znalazł wełnianą chustę i obwiązał nią krwawiącą rękę. W tym samym czasie ktoś po drugiej stronie próbował użyć jakiegoś ciężkiego przedmiotu by sforsować drewniane drzwi, ale nie było na to szans i po chwili hałas ucichł. Szlachcic nie mógł jednak tracić ani chwili, nie było czasu na przerwę i musiał jak najszybciej uciekać. Przeciwnik najprawdopodobniej dobrze znał rozkład pomieszczeń w Zamku Królewskim, gdzie się znajdowali i wiedział, że za krótkim korytarzem, w którym schronił się młody szlachcic jest kolejny pokój. Reytan zerknął ponownie na zranioną rękę i zobaczył, że zmienia ona kolor z szaro-białego w ciemno czerwony, gdyż ostrze noża przecięło główną żyłę i aby kompletnie zatamować krwawienie potrzebował porządnego opatrunku. Podszedł do drzwi na drugim krańcu korytarza i przystawił do nich ucho, ale nic nie usłyszał. Uchylił je ostrożnie i zerknął do środka. Pomieszczenie było oświetlone, pełne półek z książkami, ale nikt tam nie przebywał. Wszedł wolnym krokiem by po chwili znaleźć się przy kolejnych drzwiach. Te były niestety zamknięte, choć Reytan nie przejął się tym zbytnio, gdyż znał to miejsce bardzo dobrze. Sala służyła posłom do konsultacji, gdy potrzebowali spotkać się w wąskim gronie i przedyskutować pewne kwestie rozpatrywane w sali plenarnej sejmu. Dlatego wiedział, że z łatwością może otworzyć od środka małe okno znajdujące się metr po lewej stronie od drzwi i wydostać się nim na schody prowadzące bezpośrednio do wyjścia na boczną drogę przy zachodnim skrzydle zamku. Tak też uczynił i gdy znalazł się na schodach napotkał na wzrok dwóch strażników, którzy obserwowali go z zaniepokojeniem. – Przepraszam, że ja tak przez okno jak złodziej panowie – zaczął wyjaśniać – ale opuściłem sale główną bocznymi drzwiami i myślałem, że poprzez ten pokój wyjdę zachodnim skrzydłem do dorożki, która czeka na mnie tuż za rogiem. Niestety, drzwi były zamknięte, a nie chciałem się wracać. Strażnicy spojrzeli na siebie, kiwnęli ze zrozumieniem i otworzyli drzwi na ulice. Wyglądało na to, że nie mieli pojęcie jakie dramatyczne i niezwykłe rzeczy działy się kilka metrów dalej, w sali sejmowej. Podziękował strażnikom za otwarcie drzwi i znalazł się na bocznej alei. Nagle, usłyszał za sobą jakieś dziwne dźwięki, jakby kto upuścił coś ciężkiego, a sekundę potem jakby zdławiony krzyk. Odwrócił się momentalnie i zamiast zamkniętych drzwi wejścia do zamku, zobaczył stojącego tam ambasadora Stackelberga wypychającego z nadludzką siłą zemdlonego strażnika, który z zawrotną prędkością potoczył się na schodach i upadł na wznak tuż przed szlachcicem. Reytan natychmiast chciał się cofnąć i zacząć uciekać, ale jakaś potężna, niewidzialna siła nie pozwalała mu się poruszyć. Ambasador, a raczej demon, którym była ta postać trzymała swą lewą dłoń uniesioną do wysokości piersi i wyglądało na to że ta straszna siła, która go krępowała, emanowała właśnie z jego ręki. Demon zbliżał się do niego, a Reytan nie mógł się ruszyć choć próbował z całych sił wiedząc, że walczy o życie. Ambasador znalazł się tuż przed nim, gwałtownie złapał go prawą ręką za włosy i przechylił jego głowę w lewo po czym niczym drapieżne zwierzę w chwili ataku na swoją ofiarę, otworzył szeroko usta, a oczom Reytana ukazały się ostre kły wampira, które za chwile miały zatopić się w jego szyi. Wówczas niespodziewanie strażnik – który leżał pół metra przed nim – ocknął się i będąc wciąż w szoku po niespodziewanym ataku demona, jak strzała rzucił się na niego. Ambasador dał się zaskoczyć, będąc przekonanym, że go wcześniej zabił.

    


    7 – Gdy strażnik wisiał na plecach monstrum i opasał rękoma jego szyję, niewidzialna moc trzymająca dotąd w bezruchu Reytana zniknęła i szlachcic mógł uciekać. Nie zrobił jednak tego, gdyż przyszła mu do głowy myśl, że to nie po rycersku zostawiać biednego strażnika na niechybną śmierć w konfrontacji z tą nieludzką istotą. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni swego garnituru i znalazł tam srebrny krucyfiks zrobił dwa kroki do przodu i z dużą siłą wbił go w lewe oko ambasadora. Ten cofnął się dwa kroki, zawył z bólu i zrzucił znajdującego się na jego plecach strażnika, który upadła na ziemię, potem zrobił półobrót i czmychnął do korytarza przez wejście, w którym się pojawił kilka minut temu. Od strony alei przybyło dwóch innych strażników

    — Co to było? – zapytali Reytana z trwogą w głosie.

    — Śmierć! – odpowiedział.

    Spojrzał jeszcze raz z niepokojem w stronę drzwi wyjściowych z zamku, potem na leżącego na trawniku rannego strażnika i z satysfakcją stwierdził, że żyje. Nowo przybyli strażnicy od razu wzięli się za udzielanie pomocy. Ruszył więc pewnym krokiem w kierunku brzegu rzeki, gdzie spodziewał się znaleźć czekające dorożki. Wszedł w jedną z wąskich uliczek, prowadzących bezpośrednio w tamto miejsce, ale przed sobą ujrzał czworo podejrzanie wyglądających mężczyzn idących wprost na niego. Przypomniał sobie, że nie ma żadnej broni, szable zgubił w zamku podczas ucieczki. Po jego lewej stronie dostrzegł ścieżkę pomiędzy dwoma budynkami, łączącą dwie ulice i zdecydował skręcić, a gdy zrobił kilka kroków spojrzał w tym. Czwórka drabów też skręciła i podążyła za nim. To nie mógł być przypadek. Kimkolwiek byli ci ludzie z pewnością chcieli zrobić mu krzywdę. Po dwudziestu metrach zauważył także, że potencjalni napastnicy skrócili dystans i już prawie depczą mu po piętach. Ruszył zdecydowanie do przodu, biegł najszybciej jak potrafił, zerkając co rusz za a to za siebie a to na krwawiącą dłoń. Zupełnie nie zdziwił go fakt, że czwórka za nim też zaczęła biec. Dotarł do bulwaru i zobaczył Wisłę naprzeciwko siebie a po lewej stronie mur okalający kościół. Jedyne co mógł zrobić to skręcić w prawo, gdzie ujrzał pomnik warszawskiej Syrenki i… kilku żołnierzy na koniach jadących w jego kierunku. Przez moment myślał, że to dobry znak, że żołnierze wystraszą goniących go napastników, ale stało się coś zupełnie innego. Jeźdźiec, który wyglądał na dowódcę oddziału podniósł swoją prawą rękę i wskazał na Reytana, tak jakby oddział już od dłuższego czasu szukał właśnie jego. Szlachcic zatrzymał się i spojrzał do tyłu. Czwórka mężczyzn za nim też się zatrzymała, ale zupełnie się nie przestraszyła jeźdźców i wyglądała na bardzo pewną siebie. Reytan nie miał gdzie uciekać, z jednej strony dwumetrowy mur kościoła, z drugiej szeroka rzeka, a z tyłu i przodu ludzie chcący zrobić mu krzywdę. W dodatku nie miał żadnej broni, a jedyną nadzieją była Syrenka, która dawała szanse zasłonięcia się przed ciosami ze wszystkich stron. Nie zwlekał ani chwili dłużej i doskoczył do pomnika Syrenki. Teraz napastnicy musieli ominąć pomnik, aby się z nim zmierzyć a on, choć bez broni mógł walczyć jeden na jeden a nie jak w sali sejmowej otoczony ze wszystkich stron. Jeźdźcy zsiedli z koni i wyciągnęli szable. Dowódca oddziału odważnie podbiegł do pomnika chcąc być pierwszym, który się zmierzy ze ściganym szlachcicem i zaszedł go od prawej strony. Stanął tuż przed nim, uniósł szablę w górę i… dostał kamieniem w twarz.

    


    8 – Reytan korzystając z chwili zaskoczenia chwycił za rękojeść jego szabli i z półobrotu sieknął go po plecach, w taki sposób, aby zranić, ale nie zabić. Tymczasem reszta żołnierzy stanęła przed nim i z furią zaatakowała. Szlachcic musiał się cofnąć kilka metrów w kierunku rzeki, a wówczas od lewej strony podbiegła czwórka, która go ścigała. Sytuacja była zła, choć nie beznadziejna. Zyskał szable, wyeliminował jednego z przeciwników, a za sobą miał wodę a nie dodatkowych przeciwników jak to miało miejsce w sali sejmowej, gdzie był zupełnie otoczony. Wskoczenie do Wisły byłoby bardzo złym pomysłem, gdyż lodowata woda mogłaby być równie zabójcza co ostrze ułańskiej szabli. Walczył z dwoma przeciwnikami jednocześnie choć przeciwników było dziewięciu. Rzeka i pomnik Syrenki nie dawały napastnikom wystarczająco miejsca, aby zaatakować jednocześnie większą liczbą szermierzy. Niestety po kilku minutach pojedynku Reytan zdał sobie sprawę, że na swoje nieszczęście natrafił na prawdziwych mistrzów fechtunku, którzy bezsprzecznie mieli doświadczenie w walce w grupie i dysponowali dużą liczbą forteli w walce na szable. Co chwila zaskakiwali go swoją pomysłowością, zadając uderzenia w trudny do przewidzenia sposób, a po za tym co kilka minut wymieniali się pozycjami dając sobie odpocząć a Reytan w zastraszającym tępię słabł z wysiłku jak i niedoboru krwi, gdyż chusta, w którą owinięta była jego dłoń była już kompletnie mokra, ledwo tamowała krwawienie. Nasz bohater spodziewał się, że napastnicy zaproponują, aby się poddał. Nie powiedzieli jednak nawet słowa co oznaczało, że mieli wyraźne rozkazy, aby go po prostu zabić. Wreszcie stało się to co musiało się stać: jeden z ułanów trafił go w prawe ramię, a tuż potem jeden z czwórki drabów trafił końcówką ostrza w jego brzuch. Te dwie rany zwaliły go na kolana, napastnicy zastopowali atak, a jeden z żołnierzy podniósł powoli szablę, aby zadać ostatni, śmiertelny cios. Reytan patrzył na niego zamglonym wzrokiem, nie miał już sił na nic, był tak zmęczony, że chciał po prostu zasnąć. Niemniej głos w jego głowie krzyczał, że nie może się poddać, musi walczyć, że musi uratować nie tylko siebie, ale i Polskę. I nagle usłyszał najpiękniejszy kobiecy głos jaki kiedykolwiek słyszał w swym życiu. Kobieta śpiewała najpiękniejszą pieśń jaką kiedykolwiek słyszały ludzkie uszy. Reytan ostatkiem sił spojrzał na statuę warszawskiej Syrenki i zobaczył, że ta legendarna kobieta-ryba jest żywa i to ona śpiewa tą pieśń, a on zapomniał w jednej chwili o swym zmęczeniu i ranach, chciał wstać, podejść i dotknąć ją. Coś jeszcze go zdumiało: napastnicy próbujący go właśnie zamordować trzymali się za głowy, kołysali na boki jak pijani, zatykali swe uszy jakby ta pieśń raniła ich i w jakimś magicznym transie podążali w kierunku wodnej otchłani. Szlachcic dostrzegł też konie pierzchające z całych sił. Ponownie spojrzał w stronę Wisły i zobaczył ostatniego z napastników zanurzającego się w odmętach lodowatej wody.

    — Co tu się stało? – zapytał się Syreny.

    Ale ta znów była tylko posągiem i nie zamierzała nic wyjaśniać. Z nurtem rzeki odpływały ciała napastników, którzy niespodziewanie zetknęli się z nieznaną, magiczną siłą zaklętą w posągu kobiety-ryby. Szlachcic znów poczuł senność, potem potężny ból wydobywając się z ran. Świat zawirował, a Reytan upadł na trawę nie mogąc zrozumieć co się właściwie wydarzyło.

  

    
        
  
    
      Część 2: Karczma

    
    9 – Drogą przejeżdżał karczmarz, który wiózł na swoim wozie drabiniastym kilka beczek wina zakupionego na prawym brzegu Wisły. Jego dwóch pomocników trzymało w pogotowiu muszkiety i rozglądało się z niepokojem dookoła. Przed chwilą tą samą drogą – w przeciwnym kierunku – przemknęły galopujące konie kawalerii. Siodła były puste, a zwierzęta wyglądały na bardzo przestraszone. Coś się musiało wydarzyć w tej okolicy i chociaż karczmarz znał tą część miasta bardzo dobrze i uznawał ją za bardzo bezpieczną to nigdy nie wiadomo co się może przydarzyć. Przejeżdżał tędy raz w tygodniu wracając z zakupów i chociaż nigdy nie miał żadnej złej przygody jak dotąd, to jako człowiek interesu wolał być przygotowany na wszelkiego rodzaju niespodzianki. Właśnie przejeżdżali koło warszawskiej Syrenki, gdy na trawniku między statuą a rzeką zobaczył, że coś się poruszyło. Zatrzymali wóz, a karczmarz skinął na pracownika, aby ten poszedł i zobaczył co to jest. Ten żwawo ruszył w tamtym kierunku, rozglądając się na prawo i lewo, sprawdzając, czy nie jest to ewentualnie pułapka. Poświecił latarnią i zobaczył szlachcica leżącego w trawie. Człowiek wydawał się nie żyć, miał wiele ran na całym ciele, a wszędzie na jego ubraniu jak i dookoła niego była krew. Obok niego leżała szabla, a trawa wyglądała na świeżo podeptaną i zbryzganą krwią. Pochylił się i dotknął szyi lezącego znajdując słaby puls.

    — Ranny szlachcic, ledwo dycha, dużo krwi stracił – sługa krzyknął w kierunku karczmarza. Karczmarz rozejrzał się dookoła, ale nie spostrzegł żadnej żywej duszy.

    — Seba idź i pomóż mu przynieść tego biedaka – zwrócił się do drugiego pracownika a ten odłożył muszkiet i pobiegł pomóc koledze. Zanim przyniesiono ciężko rannego Reytana, karczmarz zrobił miejsce na wozie, rozłożył koc i otworzył skrzynkę, w której zawsze trzymał opatrunki i medykamenty, tak na wszelki wypadek. Położyli rannego w tyle wozu i czym prędzej ruszyli w drogę, gdyż do domu było jeszcze daleko, a nie mieli wiedzy o żadnym lokalnym medyku. Karczmarz usiadł przy Reytanie i zaczął zajmować się szlachcicem próbując udzielić niezbędnej pomocy medycznej. Wraz z pomocnikiem umyli mu twarz, obmyli rany, zmienili opatrunek na jego dłoni i założyli nowe na krwawiące rany, aby jak najszybciej zatamować krew, której nasz bohater stracił już bardzo wiele. Upłynęła jeszcze godzina zanim dotarli do domu – starej karczmy, pamiętającej jeszcze czasy króla Batorego, a znajdującej się na południowych krańcach Warszawy, na trakcje wiodącym do Kielc i Krakowa. Gdy wnieśli Reytana do izby jego stan zaczął się gwałtownie pogarszać, dostał silnej gorączki, zaczął majaczyć, a mięśnie dostały skurczy. Wszystko wskazywało na to, że są to ostatnie chwile nieboraka, ale oczywiście rodzina karczmarza nie zamierzała przyjmować tego do wiadomości. Posłano po medyka, zmieniono ubranie Reytana, ponownie odkażono rany i zmieniono opatrunki, tymczasowo założone podczas jazdy. Żona karczmarza posiadała wiedzę medyczną przekraczającą wiedzę przeciętnego lekarza. Było to konieczne w biznesie jaki ta rodzina prowadziła. Karczma zawsze była pełna gości, a często zdarzały się sytuacje, że ktoś nie czuł się dobrze i potrzebował pomocy. Pomoc ta była odpłatna i stanowiła istotną część zysków. Po raz pierwszy zdarzyło się jednak że mieli niespodziewanego gościa w stanie krytycznym i musieli działać bardzo szybko, aby nie był on pierwszym gościem, który zmarł w ich progach. Gdy karczmarz wyciągał z szuflady portugalską maść na gorączkę do izby wszedł kolejny podróżny.

    


    10 – Był to szlachcic w średnim wieku o białych wąsach i śnieżnobiałych włosach, ubrany w czerwono-niebieski sarmacki żupan.

    — Dobry wieczór gospodarzu. Nazywam się pan Twardowski i chciałbym spędzić tu noc, jeśli macie wolny pokój – ukłonił się elegancko i obdarzył karczmarza uśmiechem od ucha do ucha.

    — Witamy serdecznie szanownego pana. Mamy wolny pokój dla mości pana. Proszę mi wybaczyć, ale jeden z naszych gości bardzo źle się czuje i właśnie śpieszę mu z pomocą. Proszę tymczasem usiąść za stołem i poczekać kilka chwil. Mój asystent Seba usłuży jaśnie wielmożnemu panu.

    Karczmarz grzecznie przywitał gościa po czym szybko zniknął w korytarzu. Seba pojawił się natychmiast i zapytał co podać. Pan Twardowski zamówił czerwone wino, bigos i wędzonego kurczaka. Gdy otrzymał to o co prosił zagadnął:

    — A cóż to się stało temu nieszczęśnikowi, którego karczmarz pobiegł ratować? Seba był bardzo przejęty tym co się stało i szybko opowiedział mu jak znaleźli ciężko rannego szlachcica przy pomniku warszawskiej Syrenki i jak teraz próbują uratować mu życie.

    — Przyznam się, że choć doktorem nie jestem to posiadam pewne zdolności i moce by ludzi z takich opresji wybawiać – powiedział spokojnym głosem, nie narzucając się, ale informując, że jeśli chcą to pomoże.

    — To jak to jest, że szanowny pan nie jest medykiem a leczyć potrafi? – zapytał nieśmiało pomocnik karczmarza.

    — Jam jest pan Twardowski, który oddał wszystko co najcenniejsze w życiu, aby pomagać innym i posiąść wiedzę która jest skrywana przed światem, także tą medyczną. – tajemniczo odpowiedział przybysz, a Seba choć nie wiele z tego zrozumiał, skinął głową i powiedział, że pójdzie zapytać. Po chwili wrócił wraz z karczmarzem, który z wielkim smutkiem powiedział, że dziękuje za ofertę pomocy, ale rannemu Reytanowi już nic nie pomoże, chyba tylko cud.

    — Jam jest pan Twardowski, specjalista od cudów, prowadź mnie to niego, a żwawo – powiedział zrywając się z siedzenia na nogi. Karczmarz spojrzał na niego mając wątpliwości czy to ma sens, ale poprowadził go do pokoju Reytana. Ranny szlachcic był blady jak ściana, a gdy Twardowski złapał go za nadgarstek by sprawdzić tętno, zabrało mu to kilka sekund zanim stwierdził, że serce posła wciąż bije. Twardowski kazał sobie podać krzesło i usiadł po prawej stronie łóżka, a następnie położył swoją lewą rękę na jego piersi. Jego prawa ręka powędrowała na czubek głowy Reytana, a potem bardzo powoli przesuwał ją po twarzy pacjenta w dół, aż na jego pierś i jednocześnie wypowiadał różnorakie zaklęcia w języku, który wydawał się być łaciną. Gdy dłoń Twardowskiego odsłoniła twarz Reytana, zdumieni domownicy natychmiast zauważyli, że leżący szlachcic dostał rumieńców i z umierającego człowieka w ciągu minut przemienił się w kogoś kto najwyraźniej spał. Twardowski następnie złapał zranioną rękę Reytana, przytrzymał ją na małą chwilę i zaczął odwijać bandaż, spod którego ukazała się zupełnie zdrowa dłoń bez żadnych cięć czy zadrapań. Dotknął również innych ran i wyglądało na to, że rany się zagoiły.

    — Teraz pacjent potrzebuje około godziny, aby całkowicie wyzdrowieć, wówczas go obudźcie. Będzie potrzebował dużo strawy, aby nabrać więcej sił – powiedział Twardowski i udał się z powrotem do głównej jadalni, aby skończyć swój posiłek. Zebrani w pokoju domownicy: karczmarz, jego żona i Seba stali oniemiali przez dłuższą chwilę, nie mogąc uwierzyć w to co się stało.

    


    11 – Pan Twardowski kończył kolejną szklankę czerwonego wina, gdy podszedł do niego Reytan.

    — Dobry wieczór. Nazywam się Tadeusz Reytan, poseł na sejm z ziemi nowogródzkiej, do usług szanownego pana – powiedział – czy mogę się dosiąść?

    — Oczywiście, niech waćpan siada. Trawiła szanownego pana gorączka, krwi stracił pan niemało, a teraz musi pan dużo, dużo jeść by w pełni odzyskać siły.

    Poseł usiadł i zamówił kolację.

    — Powiedziano mi, że uratował mi pan życie szanowny panie – zaczął rozmowę Reytan – dziękuje szanownemu panu, jestem pana dłużnikiem i mam nadzieję, że także w niebie zapisano ten dobry uczynek na konto szanownego waszmościa, jak mniemam, dodając do wielu innych dobrych poczynań. Bóg zapłać.

    — Co do zapisków w niebie to nie jestem tego pewien, ale zawsze cieszy mnie fakt, że mogłem pomóc – skromnie odpowiedział pan Twardowski – A cóż się tam stało, dzisiejszego wieczora, przy statule Syrenki? Napadli na pana bandyci? – zapytał, a tymczasem karczmarz przyniósł zamówioną kolację.

    — Faktycznie, źli ludzie mnie napadli i chcieli zamordować. Nie były to jednak przypadkowe osoby, a ktoś ich nasłał na mnie i chyba wiem kto. Jeśli się szanowny pan do spania jeszcze nie wybiera, opowiem w skrócie co mi się ostatnio przydarzyło.

    I opowiedział Twardowskiemu i karczmarzowi o sejmie rozbiorowym, o ambasadorze rosyjskim, a wreszcie o Syrence, która jego oprawców w Wiśle utopiła.

    — Nic mnie w tej historii nie dziwi, ciemne moce postanowiły rozszarpać Rzeczpospolitą na kawałki – powiedział po chwili milczenia Twardowski – a każdemu kto się im sprzeciwi śmierć pisana. Odwagi panu nie brakuje, panie Reytan i to daje nadzieję, gdyż czasem jeden człowiek może zmienić losy kraju, a nawet świata.

    Do karczmy wszedł kolejny gość, starzec z siwą brodą ubrany w stary, mocno zużyty płaszcz, trzymający długą, dębową laskę. Zapytał o strawę i pokój na noc, a karczmarz spojrzał na niego trochę podejrzliwie, gdyż gość wyglądał raczej na żebraka niż szlachcica. Właściciel karczmy swoim nieuprzejmym spojrzeniem dawał do zrozumienia, że wolałby zobaczyć wpierw monetę zanim zaproponuje mu gościnę.

    — Ja zapłacę wszystkie rachunki za tego wielce szanownego pana – niespodziewanie odezwał się pan Twardowski.

    Karczmarz uśmiechnął się z zadowoleniem, poinformował gościa, że jest jeszcze jeden wolny pokój i zaproponował, aby ten usiadł przy stoliku w roku pokoju i zamówił posiłek. Jego asystent wywiesił na zewnątrz tabliczkę z informacją, że nie ma już wolnych pokoi i zamknął drzwi na trzy spusty. Zbliżała się północ i właściciel karczmy uprzejmie przeprosił wszystkich, udając się na spoczynek, a Reytan i Twardowski zniżając głos nadal prowadzili bardzo interesującą rozmowę na temat czarnej i białej magii. Oprócz nich w pomieszczeniu był jeszcze starzec z białą brodą, który siedział kilka metrów od szlachciców i w ciszy przysłuchiwał się rozmowie. Na starym zegarze stojącym na białym kredensie wybiła północ i dokładnie w tym samym czasie ktoś zapukał do drzwi wejściowych. Mimo informacji na drzwiach, że nie ma wolnych pokoi osoba ta coraz bardziej stanowczo zaczęła dobijać się do środka. Reytan słyszał to, ale oczywiście zignorował hałas kontynuując arcyciekawą rozmowę. Po chwili wszystko ucichło i gdy wydawało się, że człowiek na zewnątrz poddał się i odszedł, przez niewielką szparę między drzwiami a podłogą, do środka karczmy powoli zaczął wpadać fioletowo-niebieski dym. Reytan i pan Twardowski zerwali się na równe nogi myśląc w pierwszej chwili, że ktoś podłożył ogień na zewnątrz, lecz w ciągu następnej minuty kłąb kolorowego dymu zmaterializował się i w izbie tuż przed zamkniętymi drzwiami pojawiła się tajemnicza postać.

    


    12 – Był to mężczyzna w średnim wieku, elegancko ubrany na modę francuską, w biało czarnym fraku i czarnym cylindrze. Spojrzał na pana Twarowskiego i powiedział:

    — Przyszedłem po moją własność. Reytan pomimo strachu i szoku jaki przeszył jego ciało od stóp po głowę, skoczył czym prędzej w kierunku ściany, gdzie powieszona był szabla. Ale Twardowski powstrzymał go chwytając za jego lewe ramię i wyjaśniając, że zna przybysza. Ten szybko się przedstawił:

    — Jestem Lucyfer, książę ciemności. Nie przybywam tu, aby niepokoić gości ten karczmy, ale po moją własność, duszę pana Twardowskiego. Nasz kontrakt został wypełniony, ja dotrzymałem słowa i obdarzyłem waćpana mocą magiczną i wiedzą tajemną a teraz przyszedł czas zapłaty. Czas mości panie Twardowski udać się ze mną do piekła, gdzie wyczekujemy pana od dawna.

    — Hola, hola, panie Lucyfer – powiedział bardzo głośno Twardowski. W jego głosie dało się wyczuć zdenerwowanie, lecz gdy mówił, robił to z dużą pewnością siebie, ważył każde słowo i zdawał sobie sprawę z faktu jak ważna jest to rozmowa.

    — Zanim podpisałem cyrograf, dobrze go przestudiowałem i znam każde jego słowo. Jest tam napisane, że możesz diable zabrać moją duszę tylko i wyłącznie w Rzymie, do którego zobowiązałem się udać, aby spłacić dług u ciebie zaciągnięty. Ale my jesteśmy w Warszawie! To jest Polska! – Twardowski zaczął podnosić głos, choć nie krzyczał. – A w dodatku w kontrakcje nie ma żadnej daty, kiedy mam pojechać do Rzymu.

    Lucyfer się skrzywił a następnie zaśmiał.

    — Ty głupcze! Myślisz, że możesz oszukać księcia ciemności! Ta karczma Rzym się nazywa. Jesteś w Rzymie i twoja dusza do mnie teraz należy!

    Diabeł ruszył żwawo do przodu z wyciągniętymi rękami, tak jakby już teraz chciał pochwycić pana Twardowskiego nie tracąc więcej czasu. Ale niespodziewanie Reytan zrobił dwa kroki do przodu, znalazł się między nimi i rzekł:

    — Mości panie Lucyferze, jam jest Tadeusz Reytan, poseł z ziemi nowogródzkiej, a z zawodu prawnik. Chciałbym zauważyć, że zarówno na tym świecie jak i w zaświatach obowiązuje prawo, którego należy przestrzegać. Nie znam prawa jakie obowiązuje w piekle, ale jesteśmy na ziemi i obowiązuje prawo lokalne. Najwyraźniej mamy tu do czynienia ze sporem prawnym między szanownymi panami, a ja reprezentuję pana Twardowskiego. Lucyfer wyglądał na zbitego z tropu.

    — Chciałbym zobaczyć cyrograf, aby móc stwierdzić czy umowa się dokonała czy też nie. Reytan wyciągnął prawą rękę na znak, że czeka na dokument. Diabeł był wściekły, ale sam uważał, że prawo jest rzeczą nadrzędną i umów trzeba przestrzegać. W ułamku sekundy w sposób magiczny, papier pojawił się w wyciągniętej dłoni szlachcica. Zaczął on czytać umowę, tymczasem Lucyfer mówił: – Paragraf 6 wyraźnie mówi, że w Rzymie jego dusza jest moja. Poza tym Twardowski notorycznie łamał inne punkty umowy, mówiące o tym, że może używać darowaną magię i wiedzę tylko do złych, egoistycznych celów. Tymczasem, od dwustu lat ten szlachcic pomaga innym, leczy chorych, buduje domy dla biednych, zakłada szpitale i tak dalej. A sobie nawet nie wybudował pałacu, ma jedno ubranie i w ogóle nie myśli o sobie i uciechach świata doczesnego. Wstyd mi to przyznać jako diabłu wszystkich diabłów, ale zrobił on więcej dobrego dla innych niż nie jeden święty! To nie zgodne z kontraktem! Złamał umowę tyle razy, że w zasadzie jest ona od dawna nie ważna… – diabeł był wyraźnie wzburzony. Reytan dostrzegł, że diabeł powiedział odrobinę za dużo i wreszcie mu przerwał:

    — Przyznajesz panie diable, że umowa jest nieważna?

    — Nie, nie, nie. Nic takiego nie powiedziałem. Jest ważna – zreflektował się Lucyfer.

    


    13 – Reytan pokiwał głową i jeszcze raz zerknął na cyrograf.

    — W umowie jest wyraźnie napisane, że musi przybyć do ‘Roma’ a nie ‘Rzymu’ – powiedział. Diabeł chciał dodać coś o łacinie, w której spisana była umowa, ale nagle spostrzegł, że pana Twardowskiego nie było już za plecami Reytana.

    — O wy psubraty! Zagadałeś mnie, a tymczasem Twardowski czmychnął niepostrzeżenie – Lucyfer wpadł w furie.

    — Złapie go wcześniej czy później. Nie ma takiego miejsca na ziemi, gdzie mógłby uciec! Ale teraz nie wyjdę stąd bez ludzkiej duszy i wezmę twoją ty nędzny prawniku. Lucyfer rzucił się w kierunku szlachcica, a ten złapał za szablę i zamachnął się nią z całej siły, ta jednak nawet nie drasnęła księcia ciemności. Co więcej, gdy nasz bohater chciał ponownie sieknąć nią diabła, zamieniła się w oślizłego węża i Reytan cisnął nią o podłogę. Lucyfer był już przed nim, ścisnął go rękoma za gardło i wyglądało na to, że szlachcic po raz drugi dzisiaj stanie oko w oko ze śmiercią.

    — Przestań! Odstąp diable! Rozkazuje ci w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! – odezwał się stanowczy głos siwobrodego starca, który cały czas spokojnie siedział w roku sali, słuchał i nie odzywał się ani słowem aż do tej chwili. Teraz jednak, jego głos był stanowczy, głośny i jak rozkaz wydany przez generała w czasie bitwy – nie można go było nie wykonać. Diabeł obrócił się i spojrzał w jego kierunku.

    — Wernyhora! – zaklął ze wściekłości. Oczywiście dostrzegł go wcześniej, gdy przybył do karczmy, ale nie przypatrzył mu się dokładnie, w ogóle ignorując i będąc przekonanym, że to jeden z gości siedzi skulony ze strachu w kącie izby. Ale ponownie się pomylił i był to już kolejny błąd. Wernyhora to był człowiek święty, który nigdy nie splamił się nawet jednym małym grzechem, a siła jego modlitwy była niebywała. Lucyfer przekonał się o tym już dwukrotnie, gdy na Ukrainie pomagał zorganizować powstanie kozackie, a Wernyhora modlitwą sprawił, że tysiące kozaków z rządnych krwi siepaczy przemieniło się w kochających spokój i pokój rolników.

    — A więc znasz mnie i wiesz, że powinieneś opuścić to miejsce natychmiast – powiedział Wernyhora i prawą ręką nakreślił znak krzyża, a następnie zaczął odmawiać modlitwę “Ojcze nasz, któryś jest… Lucyfer zacisnął pięści, skulił się a potem dłońmi przykrył uszy, tak jakby słowa modlitwy raniły go niemiłosiernie. Ponownie przeobraził się w kolorowy dym, który bardzo szybko pofrunął w stronę drzwi wejściowych pod którymi zniknął.

    — To dopiero musi być moc, że na słowa modlitwy diabeł wszystkich diabłów uciekł, gdzie pieprz rośnie! – powiedział Reytan, który jeszcze niedawno był niezmiernie zachwycony potężną magią Pana Twardowskiego, a przecież tenże potężny mag uciekł przed Lucyferem.

    — Poszło łatwiej niż myślałem – skromnie powiedział starzec. Rozmawiali tak jeszcze przez chwile, a gdy emocje już opadły postanowili, że pójdą spać. O poranku następnego dnia spotkali się ponownie przy śniadaniu, a co chwila dosiadał się do nich karczmarz wypytując co właściwie stało się wczorajszej nocy po tym jak poszedł spać. Rozmawiali o Panie Twardowskim, martwiąc się, że ściga go Lucyfer i że nie mogą mu pomóc, a następnie rozmowę zdominował temat rozbiorów Rzeczpospolitej.

    — Nieszczęśliwa ta nasza Rzeczpospolita – powiedział Wernyhora – Bezprawie i anarchia się panoszą, a o wszystkim decydują obce mocarstwa.

    — No ale jakieś wyjście z tej sytuacji musi być – z energią rzekł Reytan – nie wierzę, że nic nie da się zrobić. Musi być jakiś sposób, aby podźwignąć z upadku nasz kraj.

    


    14 – Poza modlitwą i błaganiem Boga o przebaczenie grzechów i ratunek dla Rzeczpospolitej być może jest jeszcze jeden sposób – powiedział Wernyhora. Reytan aż skoczył do góry na swoim stołku

    — Aha! Wiedziałem, że musi być jakieś rozwiązanie tej sprawy! – wykrzyknął, ale mędrzec szybko podniósł rękę w geście oznaczającym “tylko spokojnie” i wyjaśnił: – Sposób ten istnieje w zasadzie tylko teoretycznie, gdyż jest w nim pewien szkopuł, który wydaje się niemożliwy do ominięcia. Dawno, dawno temu, trzej ostatni królowie Polski z dynastii Jagiellonów mieli na swoim dworze krakowskim błazna Stańczyka. Na pewno słyszeliście o nim.

    Karczmarz i poseł pokiwali głową potwierdzając, że o nim słyszeli.

    — Nie wiadomo czy błazen ten był dobry w swym fachu, czy rozbawiał króla, jego dworzan i gości jak należy, nie wiadomo też co się z nim stało. Jednakże sława Stańczyka przetrwała stulecia, a to za sprawą jego niebywałej mądrości, Był to człowiek prawy, który oficjalnie nie piastował żadnego ważnego urzędu, ale faktycznie był on głównym doradcą trzech króli i bardzo często jego rady decydowały o najważniejszych decyzjach podejmowanych przez Jagiellonów w polityce zagranicznej oraz w sprawach wewnętrznych.

    Starzec zrobił krótką przerwę i wypił jednym łykiem cały kubek świeżego mleka.

    — Ale prawie nikt nie wie, że Stańczyk, czyli Stanisław Gąska pochodził z rodziny szlacheckiej, która służyła na dworach królewskich od czasów Władysława Jagiełły. Pradziad Stańczyka, gdy wracał do domu po bitwie pod Grunwaldem miał dziwne widzenie. Ukazał mu się anioł, który wręczył mu złoty róg mówiąc, że jest to przedmiot o ogromniej mocy i że on i jego rodzina zostali wybrani na strażników tego rajskiego przedmiotu. Anioł wyjaśnił, że jest to specjalny dar niebios dla narodu polskiego i może być użyty tylko i wyłącznie w sytuacji, gdyby Polska znalazła się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Rycerz zapytał, dlaczego on został wybrany i czy nie lepiej dać złoty róg królowi, który ma zawsze najlepsze rozeznanie w sprawach kraju. Lecz anioł rzekł, że gdyby róg był w posiadaniu królów Polska stałaby się wielkim imperium, a jej władcy tyranami gnębiącymi słabsze i mniejsze narody, wszczynającymi wojnę za wojną. Wy będziecie strażnikami tego instrumentu, gdyż dobry Bóg obdarzył was mądrością, której trudno znaleźć wśród innych ludzi. Dlatego też będziecie wiedzieć, kiedy należy go użyć. A służyć będziecie Polsce walczącej ze złem na wschodzie i zachodzie, na północy i południu. I tak pradziad Stańczyka przechowywał ten niebiański przedmiot przez całe swe życie, a potem przekazał go swojemu synowi, a ten swojemu najstarszemu synowi, aż w końcu otrzymał go Stanisław Gąska. Wernyhora zrobił kolejną przerwę i wypił kolejny kubek mleka.

    — No i co dalej? – z niecierpliwością naciskał go Reytan – Gdzie jest teraz złoty róg?

    Starzec chrząknął pod nosem, nabrał powietrza i powiedział:

    — No właśnie tu jest cały problem. Nie wiadomo co się z nim stało. Nie wiadomo co się stało ze Stańczykiem. Znam tą historię, gdyż kilka lat temu, gdy mieszkałem w Kijowie spotkałem jednego z prawnuków słynnego błazna, który opowiedział mi ją w całości.

    — On, no cóż – wtrącił się karczmarz – nie mówię że ten człowiek z Kijowa kłamał, ale nie tylko nie wiemy gdzie ten przedmiot jest teraz, lecz być może on nigdy nie istniał.

    — Ten szlachcic z Ukrainy mówił prawdę, nie mam co do tego wątpliwości – bez namysłu stwierdził Wernyhora. On i jego krewni od wieków szukają niebiańskiego rogu, co stało się ich obsesją.

    


    15 – Dobrze, przyjmijmy więc, że to prawda i że Stańczyk, który zmarł pod koniec XVI wieku, był ostatnią osobą posiadającą ten przedmiot – Reytan zaczął głośno rozmyślać. – Musimy się więc dowiedzieć, gdzie ewentualnie został ukryty lub komu powierzony i z jakiego powodu królewski błazen to zrobił. Jeśli dodamy do tego fakt, że są ludzie, jego rodzina, którzy od dwóch stuleci go szukają bez powodzenia to sytuacja wydaje się byc beznadziejna. Jedynie cud może nas uratować. A tak w ogóle panie Wernyhora, to w jaki sposób ten złoty róg zadziała, jeśli go znajdziemy?

    — Ten kto zagra na niebiańskim rogu przywoła moce, które są silniejsze niż wszystkie armie świata razem wzięte. – powiedział spokojnie starzec – trzeba także wypowiedzieć odpowiednie zaklęcie, którego nie znam.

    — Przecież to nie ma sensu – z rozpaczą w głosie zawołał Reytan – Nie wiemy, czy róg istnieje, jeśli tak to nie wiemy, gdzie jest, może być zakopany gdzieś głęboko w ziemi, i to gdzieś na końcu świata, a nawet jak go znajdziemy to nie znamy formułki, którą należy wypowiedzieć. Dajmy sobie spokój z tym magicznym przedmiotem. Musi istnieć jakiś inny, dużo lepszy sposób na pokonanie sąsiadów Polski. Może uda się wywołać rewolucję albo zamach na carycę dał by pożądany efekt. Poseł prawie stracił nadzieje i tylko kiwał głową z dezaprobatą.

    — Trzeba nam zaufać Bogu, on zna wszystkie sekrety tego świata, lubi słuchać dobrych ludzi, którzy zwracają się do niego z nadzieją i modlitwą – niczym ksiądz na niedzielnej sumie powiedział Wernyhora, choć i on zdawał sobie sprawę, że pomysł, aby szukać złotego rogu chyba się nie sprawdzi.

    — A ja mam taki pomysł – niespodziewanie wtrącił się karczmarz – może i nie najlepszy, ale można go ewentualnie rozważyć w sytuacji, gdy nie ma żadnych innych pomysłów. Moja rodzina mieszka w rejonie Gór Świętokrzyskich i na tamtym terenie choć wszyscy to zacni chrześcijanie, to wciąż praktykują stary obrzęd, jeszcze z czasów przed chrystianizacyjnych – zwany dziadami. Mieszkańcy spotykają się zazwyczaj w przycmentarnej kaplicy i za pomocą starych zaklęć i specjalnych formuł wzywają dusze zmarłych. Są to dusze czyśćcowe tylko, które z różnych powodów nie trafiły jeszcze ani do nieba, ani do piekła. W zasadzie chodzi o to, aby pomóc tym duszom dostać się do nieba, zrobić coś dla nich, coś więcej niż tylko wsparcie modlitwą. To mógłby być teoretycznie niezły sposób, aby się skontaktować ze Stańczykiem, zapytać się go bezpośrednio, gdzie jest złoty róg, no i być może moglibyśmy mu pomóc.

    Zapadła głucha cisza. Reytan nie przestawał kręcić głową na znak dezaprobaty.

    — Przecież to wszystko nie trzyma się kupy. – powiedział – Nie wiemy, czy jest w czyśćcu i czy w ogóle się pojawi. Karczmarz przerzucił wzrok z Reytana na twarz Wernyhory a ten rzekł

    — Jest tam. On jest w czyśćcu, potrzebuje naszej pomocy i przyjdzie – niespodziewanie powiedział starzec.

    — Reytanie, przyjacielu – uśmiechnął się – niebiosa wspierają cię. Pojedziesz tam i spotkasz się z duszą Stańczyka, pomożesz mu, a on pomoże tobie. Zobaczyłem to w moich myślach. I jest jeszcze coś. Wernyhora, w mgnieniu oka przestał się uśmiechać, zamknął oczy i położył obie dłonie na swojej twarzy.

    — I jeszcze jedna wizja. Straszna wizja przyszłości!

    


    16 – Reytan z niepokojem spojrzał na Wernyhorę, ale tylko przez moment, gdyż czymkolwiek była druga wizja starca, po raz pierwszy nabrał przekonania, że jest w stanie znaleźć ten niebiański róg.

    — Wierzę ci szanowny Wernyhoro – ostrożnie uśmiechnął się poseł – i pojadę tam, aby uczestniczyć w dziadach. Nawet jeśli Stańczyk się nie pojawi z jakiegoś powodu czuję, że muszę tam pojechać.

    — Pojadę z tobą Reytanie – rzekł święty człowiek z Ukrainy.

    — Obrzęd dziadów odbywa się tylko raz w roku, i jest to ten czwartek, w nocy z 23-go na 24-ty kwietnia – powiedział karczmarz – Jeśli chcecie, mogę napisać dla was list polecający który pokarzecie moim krewnym, gdy dotrzecie na miejsce. Chciałbym z wami jechać, ale nie mogę zostawić mojej żony i dzieci, tej karczmy. Moja rodzina w Sierakowie ma duży dom, będziecie się mogli u nich zatrzymać na jak długo będzie to konieczne. Moi krewni uczestniczą w obrzędzie dziadów prawie każdego roku, znają wszystkie szczegóły na ten temat więc nie wahajcie się ich pytać.

    — Dziękuję bardzo waszmościowi za tą i inne przysługi a przede wszystkim za uratowanie mojego życia. Bez waszmościa nie byłoby mnie już na tym świecie. – podziękował Reytan i zapytał Wernyhorę czy zamierza wyjawić drugie widzenie. Ten odpowiedział, że tak, ale lepiej będzie, jeśli to zrobi przy innej sposobności, gdyż jak powiedział karczmarz – obrzęd odbędzie się już niedługo, a droga do Gór Świętokrzyskich daleka i pełna niebezpieczeństw.

    — Śpieszmy się mój przyjacielu, nie ma czasu do stracenia – rzekł święty człowiek – Jak powiedziałem pojadę z tobą, może się do czegoś przydam.

    Reytan bardzo się ucieszył z tego faktu, gdyż mając u boku towarzysza, który był w stanie przepędzić samego księcia ciemności po prostu nie obawiał się niczego i nikogo. Szlachcic kupił szybkie wierzchowce od sąsiada karczmarza, spakował prowiant, zabrał list polecający i mapę. Oprócz szabli i sztyletu kupił też broń palną tak na wszelki wypadek, gdyż powiedziano mu, że region kielecki jest pełen niebezpieczeństw czyhających na podróżnych od przydrożnych rabusiów poczynając, a kończą na leśnych stworach takich jak wodniki czy rusałki. W drogę wyruszyli wczesnym południem traktem w kierunku południa, a pogoda była wyśmienita i nie spowalniała ich podróży. Wieczorem, gdy słońce zachodziło za szczyty gór, stanęli przed klasztorem cystersów w Wąchocku, zapukali do jego bram i poprosili o nocleg. Zakonnicy bardzo się ucieszyli z przybycia gości, przyszykowali dla nich sypialnie, kąpiel a następnie kolacje podczas której towarzyszył im sam przeor. Brat Waldemar zadawał mnóstwo pytań, jednakże nasi bohaterzy nie widzieli większego sensu opowiadać mu w szczegółach o tym co się im ostatnio przydarzyło i jaki jest ich cel podróży, więc Wernyhora starał się przesuwać temat rozmowy na sprawy związane z wiarą i relacjami człowieka z Bogiem.

    — Bracie Waldemarze – zapytał Wernyhora – co brat myśli na temat miejsca zwanego czyśćcem?

    — No cóż, miejsce to niewątpliwie istnieje w zaświatach i jest ostatnią szansą dla grzeszników. Jest tutaj z nami brat Bonifacy będący ekspertem, jeśli chodzi o czyściec, napisał o nim książkę i przeczytał na ten temat chyba wszystko co zostało kiedykolwiek napisane o czyśćcu.

    — Zaraz tam ekspert – uśmiechnął się Bonifacy – po prostu lubię czytać, a książki o tym miejscu w zaświatach są niezwykle interesujące.

    — Mnie szczególnie interesuje szanowny bracie kwestia czasu – wtrącił się Reytan – jak długo dusza ludzka musi przebywać w tamtym miejscu zanim dostanie się do raju. Jeśli ktoś umarł dwieście lat temu i zamiast do nieba dostał się do czyśćca, czy ta osoba może tam wciąż przebywać do tej pory? – szlachcic kończąc pytanie zerknął na Wernyhorę.

    — Jak najbardziej – odparł zakonnik – myślę, że sto czy dwieście lat w czyśćcu to nie jest długo. – odpowiedział.

  

    
        
  
    
      Część 3: Wyprawa

    
    17 – Słyszałem, że istnieje przedmiot zwany lustrem Twardowskiego umożliwiający projekcję obrazów z przyszłości – przerwał mu Reytan – Czy można także zobaczyć w nim obrazy z czyśćca? Po tym pytaniu zapanowała cisza jak makiem zasiał.

    — Lustro Twardowskiego? – odezwał się brat Bonifacy – myślę, że jest to możliwe… czytałem o tym…

    — Ale nigdy nie próbowałeś? – zapytał Wernyhora patrząc mu prosto w oczy. Ten spuścił wzrok, jakby wprawiony w zakłopotanie, a następnie zerknął na przeora. – A czy można za pomocą lustra skontaktować się z osobą przebywającą w czyśćcu? – zapytał Reytan.

    — Nie, nie można. – odpowiedział zakonnik – w lustrze można ujrzeć pewne miejsca, tak czytałem, ale można tylko biernie oglądać obrazy które ewentualnie się w nim ukarzą.

    — Myślałem, że szanowny gość interesuje się przedsionkiem nieba, ale chyba bardziej interesujące są dla was magiczne przedmioty – powiedział opat. – Napijmy się teraz wina, otworzyliśmy beczułkę przywiezioną z Francji przez brata Alberta. Nie było mowy o pijaństwie, a raczej była to degustacja a Wernyhora oświadczył, że w ogóle nie pije alkoholu. Po mszy wieczornej, Wernyhora i Reytan położyli się spać, lecz gdy tylko Reytan zamknął oczy zaczął słyszeć dziwne głosy jakby ktoś go wołał. Wstał, zapalił świece i otworzył drzwi na korytarz. Głosy dobiegały z ciemności po lewej stronie korytarza, poszedł w tamtym kierunku i dotarł do schodów prowadzących na drugie piętro. Powoli wspiął się po nich i stanął przed srebrno-miedzianymi drzwiami, na których były wyryte dwa krzyże i napisy po łacinie, wersety z Biblii. Gdy spojrzał na ogromną klamkę i dziurkę od klucza, zastanawiając się czy są otwarte, nagle drzwi otworzyły się same z wielkim hukiem, a z komnaty za drzwiami uderzyła go smuga lodowatego wiatru, która nie była jednak na tyle silna by zdmuchnąć światło trzymanej przez niego świecy. W środku była duża sala, wyglądała na zupełnie pustą, wszedł do środka i przeszedł około dziesięciu metrów podążając za głosami. Zobaczył stół, cztery krzesła, a za nimi wielką dębową komodę, na której stało lustro. Lustro o średnicy około jednego metra osadzone było na srebrnym spodzie, z dwoma uchwytami po prawej i lewej stronie. Zwierciadło było pęknięte na trzy części, a pęknięcia rozchodziły się od środka do jego krawędzi w taki sposób, jakby ktoś uderzył kamieniem w jego sam środek. Zbliżył się do niego na pół metra i wśród pęknięć zobaczył swoje zniekształcone odbicie. Zobaczył także postać stojącą z tyłu. Obrócił się natychmiast z taką prędkością, że płomień jego świecy prawie zgasł. Za nim stał Wernyhora.

    — Lustro Twardowskiego – powiedział spokojnie siwobrody starzec – wezwało cię tutaj, aby ci coś pokazać.

    Oboje zwrócili się w stronę zwierciadła, które wciąż pokazywało ich odbicie, ale tylko przez następną chwilę, po czym zamgliło się i zaczęło pokazywać obrazy z dalekich stron. Zobaczyli bezkresny las i drogę w gęstwinach, którą szli ludzie skuci w kajdanach, a z przodu i z tyłu kolumny byli rosyjscy żołnierze prowadzący skazańców w głąb ciemnego, strasznego lasu. Była sroga zima, wszędzie mnóstwo śniegu, trzaskający mróz. Reytan przyjrzał się bliżej ludziom w kajdanach i wydali mu się znajomi. Tak, to byli jego koledzy, posłowie, których całkiem niedawno spotkał na sali sejmowej. Był tam też jego druh Samuel Korsak, który upadł na tej leśnej drodze, a rosyjski żołnierz podszedł i uderzył go kolbą karabinu w głowę. Nagle wizja zniknęła, zastąpiła ją nowa, jeszcze okropniejsza.

    


    18 – Ktoś położył rękę na jego ramieniu i gwałtownie zaczął nią poruszać. Reytan otworzył oczy i zobaczył brata Bonifacego, uśmiechającego się niczym najlepszy przyjaciel.

    — Prosił szanowny pan, aby pana obudzić o szóstej rano.

    Szlachcic usiadł na łóżku i zaczął się zastanowić czy wizja Polaków zesłanych na Syberię w lustrze Twardowskiego to był tylko sen czy to się wydarzyło naprawdę.

    — To nie może się wydarzyć – powiedział do siebie – zrobię wszystko, aby ocalić Polskę.

    Zjedli śniadanie pożegnali się z zakonnikami i wyruszali w dalszą drogę. Teraz teren dookoła zmienił się zupełnie: wysokie wzgórza rozpościerały się gdzie okiem sięgnąć a za nimi w oddali, ciągnął się pas zamglonych szczytów Gór Świętokrzyskich. Po następnej godzinie także pogoda zaczęła się zmieniać, nadciągnęły ciemne chmury wiszące nisko nad ich głowami i zerwał się zimny wiatr. Po minięciu wzgórz na którym rosły młode brzuski, zobaczyli na drodze wóz drabiniasty ułożony w poprzek i siedzącego na nim, odwróconego w ich kierunku jegomościa w szarym kapturze.

    — Hej tam – krzyknął Reytan nie schodząc z konia i trzymając nabity muszkiet w gotowości – Co się tu stało?

    Osoba na wozie odwróciła się w ich kierunku. Był to typ z pod ciemnej gwiazdy, który zdejmując kaptur uśmiechnął się złowrogo i pokazał wszystkie trzy zęby które jeszcze miał.

    — He, he, mamy taką małą niespodziankę… – powiedział.

    Z lasu po prawej i lewej stronie drogi wyszło kilku jego kolegów, z bronią palną gotową do strzału.

    — To jest napad – powiedział zbój, który jako jedyny miał na sobie przyzwoite, czyste ubranie. – Oddacie wszystko co ma jakąś wartość, a zachowacie życie. Reytan zerknął na Wernyhorę z pytaniem w oczach “Pomożesz?”. Mędrzec tylko wzruszył ramionami.

    — Jeśli walczę to tylko modlitwą, nigdy nie stosuję przemocy. – oznajmił.

    — Schneller schneller! Wysiadać z siodła! – poganiał ich herszt bandy. Reytan widząc dużą przewagę wroga postanowił zsiąść z konia i zaatakować ich, gdy tylko będzie stał na ziemi. Poradził sobie całkiem niedawno z zawodowymi zabójcami to i ze zwykłymi bandziorami powinien wygrać, choć martwiła go w tej sytuacji bliska obecność Wernyhory, który mógł bardzo łatwo odnieść rany w ewentualnej szarpaninie. Na szczęście z za zakrętu, z którego właśnie przybyli wypadło kilku jeźdźców. Na ich widok zbójcy wpadli w panikę.

    — To Lisowczycy! Lisowczycy! W nogi! Uciekać w las! – zaczęli krzyczeć i zniknęli w lesie równie szybko jak szybko się pojawili. Dowódca oddziału zbliżył się do Reytana i Wernyhory, zdjął szlachecką, futrzaną czapkę z orlim piórem oficera polskiej kawalerii i ukłonił się na znak pokojowych zamiarów.

    — Pułkownik Lisowski, do usług – przedstawił się.

    Poseł i mędrzec zrobili to samo:

    — Jam jest Tadeusz Reytan, poseł z ziemi nowogródzkiej, a to mój przyjaciel, pan Wernyhora, szlachcic z Kijowa. – przedstawił ich Reytan – dziękujemy waszmościom za niespodziewany ratunek. Jesteśmy waszymi dłużnikami.

    — Poseł na sejm – z uprzedzeniem powiedział pułkownik. Dokąd panowie zmierzacie, jeśli wolno spytać? Bo niespokojne to są tereny, a zbójnicy nie są niestety najgorszą rzeczą, która może spotkać tutaj podróżnych.

    — Zmierzamy do miejscowości Sieraków niedaleko Kielc – zgodnie z prawdą powiedział Wernyhora – chcemy odwiedzić tam pewnych ludzi.

    — Tak się składa, że akurat spieszymy w tamte strony – wyjaśnił Lisowski – w kierunku Kielc zmierza także austriacki regiment w sile tysiąca ludzi. Są jakieś dziesięć, piętnaście minut przed nami. Palą domostwa, mordują lokalną ludność, kradną co popadnie. Mój oddział jest jedynym regularnym wojskiem w służbie Rzeczypospolitej w promieniu stu kilometrów. Mam tylko dwustu ludzi, ale za to najbardziej bitnych żołnierzy w Rzeczpospolitej. Używając odpowiednich forteli będziemy w stanie się z nimi rozprawić.

    


    19 – Odział ruszył do przodu, nie spiesząc się zbytnio, układając plan konfrontacji z Austriakami, a na jego przedzie oprócz pułkownika Lisowskiego oraz jego zastępcy, jechali także Reytan i Wernyhora. Pułkownik chciał dowiedzieć się z pierwszej ręki o obradach sejmu i co posłowie uchwalili. Nasz bohater nie szczędził szczegółów, jednakże zdecydował się nie wspominać o rosyjskim ambasadorze przeistaczającym się w demona, gdyż znali się dopiero od kilku minut i mógłby ten sympatyczny oficer pomyśleć, że ma do czynienia z osobą szaloną. Po pół godzinie jazdy wrócili zwiadowcy z meldunkiem, że wróg zatrzymał się w pobliskiej wsi i wyglądało na to, że będzie tam nocował. Podoficer podał Lisowskiemu mapę, a ten przez chwilę skupił się na niej wraz ze swoim zastępcą. Naradzano się jak wykorzystać sprzyjające fakty, że wieś leży w głębokiej dolinie, otoczonej wysokimi wzgórzami. Dookoła niej rozpościerają się pola uprawne które przecina wąska rzeczka z szerokim drewnianym mostem od południowej strony, a wzgórza porośnięte są gęstym świerkowym lasem.

    — Jest ich pięć razy więcej, ale damy im popalić – powiedział pewnym głosem dowódca – otoczymy ich z czterech stron, rozpalimy wielkie ogniska tak żeby myśleli, że otacza ich wielka armia, a potem damy godzinę na poddanie się dodając, że nie bierzemy jeńców. W nocy nie będą wstanie doliczyć się ilu nas tak naprawdę jest.

    Pułkownik Lisowski uśmiechnął się chytrze pod wąsem.

    — Panie pułkowniku – zwrócił się do niego poseł – bardzo bym chciał dołączyć do waszego oddziału i posiekać austriackich najeźdźców na kawałki, ale mamy pewną misję do spełnienia i jest to sprawa wagi państwowej. Musimy dotrzeć do miejscowości Sieraków przed zachodem słońca, to bardzo ważne.

    — Naturalnie – powiedział Lisowski – wcale nie miałem zamiaru zmuszać waćpanów do walki z tymi nicponiami, raczej myślałem o waszym bezpieczeństwie. Ufam waszmościom, nie wyglądacie na austriackich szpiegów. Część moich ludzi pojedzie na północ, zatoczy półkole, aby znaleźć się na wschód od wsi zajętej przez Austriaków. Tam rozpalą ogniska i rozstawią patrole. Pojedziecie z nimi, a gdy się tam znajdziecie pokażą wam, którędy do Sierakowa. To zaledwie 7 kilometrów stąd. Z pewnością dotrzecie tam popołudniu.

    Dwie godziny później przedzierali się wraz z czterdziestoosobowym oddziałem przez ciemny las, powoli, starając się nie robić najmniejszego hałasu. Nie natrafili na żaden zwiad wroga. Wyglądało na to, że Austriacy nie spodziewali się napotkać żadnego polskiego wojska. W końcu wyszli na wąską ścieżkę, która łączyła Sieraków z miejscowością okupowaną przez obce wojska. Nasi bohaterowie podziękowali żołnierzom za pomoc i życzyli powodzenia w planowanej na tę noc operacji wojskowej. Ruszyli zboczem wzgórza i już po dwóch minutach zobaczyli drewniane chaty, leżące w jednej linii, wzdłuż jakiegoś większego traktu. Nie było widać żadnych ludzi, tak jakby wszyscy siedzieli w domach, co było dość zaskakujące, gdyż był to zwykły dzień tygodnia, popołudnie, a Reytan i Wernyhora oczekiwali ujrzeć rolników pracujących w pocie czoła. Gdy tak nie schodząc z koni przemieszczali się między domostwami wreszcie dostrzegli starą kobietę siedzącą przy studni.

    — Dobra kobieto – spytał Wernyhora – gdzie się wszyscy podziali? Czemu tu tak pusto?

    Kobieta spojrzała na nich dobrotliwie i powiedziała:

    — A no panie, poszła wieść, że duże wojsko się zbliża. A jak wojsko idzie, to lepiej nie wchodzić im w drogę. Więc wszystkie ludziska się pochowały. Tylko ja tu siedzę, bo już setny rok na karku, co mi mogą zrobić. Co mi pozostało? Ja się umrzeć nie boję.

    


    20 – Nie ma się czego obawiać szanowna pani – powiedział Wernyhora – żołnierze będą nocować w tamtej wiosce, a i jutro raczej do Sierakowa nie przybędą, gdyż wygląda na to, że zamierzają udać się w kierunku Kielc. Właśnie przybywamy z tamtych stron i mamy sprawdzone informacje.

    Nasi bohaterowie zsiedli z koni, święty człowiek z Kijowa podszedł do starowinki na odległość pół kroku, spojrzał jej dobrotliwie w oczy, położył lewą rękę na jej siwych włosach.

    — Myślisz szanowna pani, że śmierć nie chce cię zabrać. Ale ona pamięta. Masz jeszcze jedną bardzo ważną rzecz do zrobienia na tym padole łez, zanim będzie ci pisane odejść w pokoju. Sto lat nieszczęść i cierpień przeżyłaś, a teraz jesteś bardzo zmęczona tym życiem. Wytrwaj jeszcze trochę.

    — Hmm, hmm – chrząknął Reytan – przepraszam, że się wtrącam przyjacielu, ale czy mógłbyś się rozejrzeć dookoła?

    — Wernyhora obrócił się i spojrzał na szlachcica, a sekundę później na przestrzeń za nimi. Na plac między dwoma sąsiednimi chatami weszła spora gromada ludzi, uzbrojona w kosy, sztylety, sierpy i broń palną. Przybysze wciąż mieli dużo czasu, aby wsiąść na wierzchowce i czmychną czym prędzej drugą stroną zabudowań, ale nie po to tu przyjechali, aby teraz uciekać. Stanęli za końmi w razie, gdyby komuś z nadciągającego tłumu przyszło do głowy oddać strzał.

    — Ludzie, przybyliśmy tutaj w pokojowych zamiarach. – głośno i wyraźnie powiedział Reytan. – Przybywamy z Warszawy, aby uczestniczyć w waszym obrzędzie dziadów tej nocy. Opuście broń. Nie mamy złych zamiarów.

    — Przyszliście na przeszpiegi – krzyknął prowadzący tłum mężczyzna w średnim wieku. – rzućcie broń na ziemię i podejdźcie z rękoma uniesionymi wysoko do góry. Reytanowi kamień spadł z serca. Skoro chcą nas wziąć w niewole, nie mają zamiaru strzelać – pomyślał. Szybko spełnili prośbę gawiedzi i wyszli im na spotkanie z podniesionymi rękoma.

    — W plecaku mamy list polecający z Warszawy od człowieka, który jest krewnym waszego sołtysa – powiedział Wernyhora, uważnie przypatrując się mężczyźnie i po chwili stwierdził, że jest tak podobny do karczmarza, że bez wątpienia to musi być jego rodzina.

    — Nie musicie także obawiać się armii austriackiej, gdyż będzie ona nocować w sąsiedniej wsi. – dodał, będąc już całkiem pewnym tego, że nic złego ich nie może tu spotkać. Jeden z mężczyzn wyciągnął ze wskazanego plecaka list, otworzył go i przeczytał. Uśmiechnął się, kazał ludziom opuścić broń i przeprosił za nie eleganckie powitanie. Nasi bohaterowie wyrazili zrozumienie i opowiedzieli po krótce co ich spotkało po drugiej stronie wzgórza, rabusiach, Lisowczykach i Austriakach. Mężczyzna, który przeczytał list był jego adresatem i sołtysem w Sierakowie. Zaprosił szlachciców do siebie na kolację, a po niej Reytan wręczył mu mieszek ze srebrnymi monetami, aby “poziom relacji” w tej nowej znajomości podnieść na wyższy poziom. Sołtys zgodnie ze starym polskim zwyczajem, stanowczo odmówił, ale gdy Reytan równie stanowczo nalegał, w końcu wziął pieniądze. Mieszkańcy Sierakowa, mimo że wierzyli zapewnieniom Wernyhory, że obce wojska nie nadciągną, woleli na wszelki wypadek wystawić warte i kilku młodych zaczaiło się w pobliskich zaroślach na wszelki wypadek, gdyby jednak pojawiło się niebezpieczeństwo. Przed północą nasi bohaterowie wraz z większością dorosłych mieszkańców Sierakowa udali się do przycmentarnej kaplicy, gdzie miały się odbyć Dziady.

    


    21 – Chociaż Watykan nie byłby zachwycony rytuałem dziadów, to jednak ksiądz Antoni, który przewodził miejscowej parafii uważał, że należy pomagać bliźnim nie tylko na ziemi, ale także i w zaświatach, jeśli jest ku temu taka okazja. Przybył do Sierakowa dwadzieścia lat temu na praktykę i aby asystować swojemu poprzednikowi, a gdy ten odszedł na emeryturę przejął kierowanie miejscową wspólnotą katolików. Był zszokowany, gdy pierwszy raz jego proboszcz-mentor zabrał go do przycmentarnej kapliczki, aby pokazać i a potem nauczyć jak należy kontaktować się z duszami w czyśćcu, a przede wszystkim jak im pomagać w cierpieniu. Był w jeszcze większym szoku, gdy ujrzał pierwszego ducha i nie mógł spać przez następne kilka nocy. Ale po jakimś czasie przemyślał wszystko i był bardzo rad z tego co widział, gdyż pomogło mu to lepiej zrozumieć Boga i głębiej zastanowić się nad tym czego Bóg oczekuje od ludzi. W przycmentarnej kaplicy zebrało się około czterdzieści osób, a wśród nich kilka rodzin chcących sprawdzić, czy zmarły krewny lub przyjaciel przebywa w przedsionku nieba i czy da się mu pomóc. Czyściec może być czasami nazywany przedsionkiem nieba, gdyż stamtąd nie można pójść do piekła, a trafienie do raju to tylko kwestia pokuty i zwykle długiego okresu cierpienia za grzechy popełnione za życia. Przesunięto stół i krzesła stojące przed ołtarzem, a podłogę przykryto białym płótnem. Miejsce to w kształcie kwadratu – dziesięć na dziesięć metrów – zostało mocno skropione święconą wodą, aby nie znalazły się tam przypadkowo dusze, które pochodzą z innego miejsca w zaświatach. Z dwóch stron postawiono świeczniki: z prawej dwanaście świec symbolizujących miesiące w roku, po prawej siedem świec oznaczających dni tygodnia. Przy ołtarzu stały trzy wielkie gromnice symbolizujące z kolei Syna, Ojca i Ducha Świętego. Przez pierwsze dziesięć minut modlono się za wszystkie dusze czyśćcowe, a następnie rozpoczęto wzywanie konkretnych dusz. Pierwsza na liście była dusza Stanisława Gąski Stańczyka, jako że Reytan sypnął na kościelną tacę pokaźną ilością monet. Zebrani w kaplicy modlili się za jego duszę przez kilka minut, potem ksiądz Antoni prosił stwórcę o przebaczenie grzechów Stańczyka, aż w końcu zaczął przywoływać tą duszę cierpiącą używając prastarych formuł w języku łacińskim.

    — Przybądź tu duszo Stanisława Gąski, wzywamy cię szlachetny Stańczyku! – wołał ksiądz. I robił to tyle razy, że zaczął już tracić cierpliwość. W ostatnich 20 obrzędach dziadów, w których uczestniczył nigdy nie zdarzyło się, aby wzywana dusza nie przybyła, ale teoretycznie mogło się tak zdarzyć, że akurat wzywana dusza jest w innym miejscu niż czyściec. W końcu, gdy ksiądz zaczął już rozważał możliwość zostawienia tej duszy na później, z lewego rogu kaplicy wyszła postać. Był to duch starca, bez włosów na głowie, ale z długą czarną, poplontaną brodą. Ubrany był w białą koszulę, która była rozdarta w wielu miejscach, a w rozdarciach tych widać było krwawe rany. Stopy jego krwawiły i pełne były ran, tak jakby musiał chodzić po kawałkach stłuczonego szkła. Stańczyk mimo ran i widocznego ogromu cierpienia rozglądał się dookoła próbując wypatrzeć kogoś, w kaplicznym tłumie. Oczy jego spoczęły najpierw na Wernyhorze, a potem na Reytanie który podniósł ze stolika kubek wody, a chwilę potem przyniósł wcześniej przygotowaną miednicę z wodą i ręcznik. Podszedł do Stańczyka i wraz z przyjacielem z Kijowa zaczęli obmywać jego rany prowadząc cichą rozmowę.

    


    22 – Pokutuje tu już od dwustu lat – powiedział Stańczyk zachrypniętym, pełnym bólu głosem – ale wydaje mi się, że spędziłem tu całą wieczność. To straszne miejsce, gdzie cierpi się tak bardzo, że dochodzi się do kresów wytrzymałości. W głowie kołaczy tylko jedna myśl otuchy, że to się kiedyś skończy, co pomaga w modlitwie, która jest niezbędna do zakończenia tej kary.

    — Wezwaliśmy cię tu, aby spytać, jak możemy ci pomóc – odpowiedział Reytan – a także chcielibyśmy cię prosić, abyś nam powiedział co się stało ze złotym rogiem powierzonym tobie przez twego ojca. Rzeczpospolita dogorywa. Wróg w granicach! Potrzebujemy go, aby uratować Polskę!

    — Cieszę się, że o mnie pamiętaliście – wyszeptał Stańczyk. Miał wyraźny akcent typowy dla wschodnich terenów dawnej Polski. – Gdy otrzymałem niebiański róg od mojego ojca, musiałem uroczyście przysięgnąć przed kościelnym ołtarzem, że nigdy go nie zgubię ani nie oddam innej osobie, a gdy przyjdzie właściwy chwila to użyję go, aby uratować nasz kraj. Przysiągłem także, że gdy mój najstarszy syn dorośnie oddam mu ten przedmiot, aby go strzegł po kres swego żywota. Gdy byłem już w sędziwym wieku, pewnego dnia przyszedł do mnie król Zygmunt August i spytał mnie czy mam ten magiczny przedmiot, czym zaskoczył mnie bardzo, gdyż nikt nie powinien o tym wiedzieć. Gdy zapytałem skąd ma taką wiadomość odpowiedział, że gościł na jego dworze słynny mag pan Twardowski, który próbował wywołać dla niego ducha Barbary Radziwiłłówny, jego najukochańszej królowej, która zmarła tragicznie kilka miesięcy wcześniej. Twardowskiemu ta sztuka się nie udała, gdyż dusza królowej przebywała w zaświatach w miejscu, gdzie jego czary nie sięgały. Pan Twardowski widząc szaleństwo i rozpacz króla użył swego magicznego lustra, aby się dowiedzieć, czy jest jakiś sposób, aby przywołać ukochaną władcy. Lustro wskazało na mnie i złoty róg, więc Zygmunt August podziękował magowi i natychmiast przyszedł do mnie. Oczywiście wytłumaczyłem mu, że przedmiot ten służy do zupełnie innych celów, ale on nie chciał nawet słuchać i wciąż powtarzał, że lustro nie mogło się pomylić. Dręczył mnie tak tygodniami, najpierw obiecywał złote góry, potem zaczął grozić. Twierdził, że Rzeczpospolita to najpotężniejsze królestwo w Europie i że jest w stanie zebrać pod swoimi rozkazami nawet milion szabel, gdyby zechciał, gotowych do walki w jej obronie. Mówił, że wszyscy sąsiedzi boją się Polski i marzą tylko o pokoju, a car Iwan zwany Groźnym zakazał nawet swoim poddanym wymawiać słowa Polska. Jak więc tak potężne królestwo może być zagrożone? – pytał mnie setki razy. W końcu tak mnie zmęczył, tak mi go szkoda było, gdyż tak za Barbarą tęsknił, że zgodziłem się pomóc. Nagle zerwał się lodowaty wiatr, który był sygnałem, że dusza czyśćcowa musi wracać.

    — Gdzie jest teraz złoty róg? – zapytał Reytan wpadając w panikę.

    — Został na Łysej Górze – z pośpiechem odpowiedział Stańczyk – Mag Twardowski powiedział królowi, że znajdzie tam Główną Czarownicę i trzy czerwone diabły, które spełnią jego życzenie, ale w zamian zażądają sprzedania duszy albo artefaktu, który byłby prawie tak cenny jak dusza ludzka. Złoty róg i jego ogromna moc była takim przedmiotem. Król dał Głównej Czarownicy niebiański przedmiot a w zamian spędził trzy dni i trzy noce z Barbarą Radziwiłłówną. Musicie tam się udać i odebrać róg zabrany przez czarownicę. Ale przygotujcie się dobrze, gdyż czarownica i diabły są niezwykle przebiegłe i nie tylko nie będą mieli zamiaru wam go oddać, ale będą chcieli pozbawić was życia i wysłać wasze dusze do piekła!

    


    23 – Strzeżcie się! – dodał – Jeśli jednak wam się uda, to nie tylko uratujecie Polskę, ale i skrócicie moją karę. Będę mógł wówczas wreszcie odejść do nieba. Jeśli nie brakuje wam odwagi pójdźcie do jaskini zwanej Piekło na Łysej Górze, w głębi której znajdziecie wejście do komnat trzech czerwonych diabłów.

    Wiatr zawiał jeszcze mocnej i porwał Stańczyka z impetem, a ten zniknął w czeluściach mrocznej krainy zawieszonej między niebem a piekłem. Reytan i Wernyhora nie pozostali dłużej w kaplicy, ale wrócili do swego pokoju. Nie poszli jednak spać mimo późnej pory, gdyż musieli się naradzić, przeanalizować każde słowo Stańczyka i obmyśleć plan dalszego działania. Nie mieli żadnej pewności, że złoty róg pozostawiony w jednej z jaskiń Łysej Góry wciąż tam się znajduje. Nie wiadomo też czy Główna Czarownica wiąż tam przebywa, a jeśli tak to jak ją przekonać do oddania poszukiwanego przedmiotu. Gdy zaczęło świtać za oknem, postanowili zaryzykować i zawierzyć boskiej opatrzności, gdyż wśród tylu niewiadomych jedno było jasne: Rzeczpospolita jest w takim bagnie, że tylko cud może ją uratować. A cuda się zdarzają jak sami mogli się niedawno przekonać. Gdy słońce było już wysoko na niebie, zdecydowali się na sen, ale wówczas do drzwi zapukał sołtys i oznajmił, że do zabudowań zbliża się wielka armia i wszyscy mieszkańcy uciekają do lasu. Radził zrobić to samo. Zajęło im trochę czasu zanim zeszli na dół, a gdy to zrobili żołnierze byli już kilkaset metrów od nich.

    Na szczęście byli to Lisowczycy, którzy prowadzili austriackich jeńców. Zdecydowali dołączyć do pułkownika Lisowskiego, który ze swoim oddziałem prowadził pojmanych jeńców do koszar w Krakowie. Plan naszych bohaterów był taki, że zanim wyruszą w tą karkołomną podróż na Łysą Górę, powinni spędzić kilka dni w Krakowie, gdzie odwiedzą miejscowe biblioteki i księgarnie szukając książek z informacjami o czarownicach, sabatach i owej mrocznej górze. Gdy tak jechali na czele kolumny prowadzącej spętanych Austriaków w towarzystwie pułkownika i jego zastępcy wysłuchali długi monolog dowódcy, który był w szampańskim nastroju i piał z zachwytu nad nocną akcją swoich żołnierzy. Nie mógł się nachwalić jakich to dzielnych i niezwyciężonych żołnierzy miał pod swoim dowództwem. Ostatniej nocy otoczyli wieś, w której rozbiło obóz tysiąc austriackich żołnierzy i w odległości kilkuset metrów rozpalili ogniska. Austriacy nie spodziewali się polskiego wojska i wpadli w panikę. Pułkownik wysłał do ich dowódcy kilku swoich z propozycją nie do odrzucenia: poddajcie się, gdyż jest nas więcej i otoczyliśmy was, albo my atakujemy i nie bierzemy żadnych jeńców. Lisowski dał im tylko pół godziny do namysłu i blef się udał. Najeźdźcy byli jeszcze bardziej zaskoczeni, gdy rankiem zobaczyli, że Polaków jest pięć razy mniej, ale byli już spętani i pozbawieni wszelkiej broni. Pułkownik Lisowski był również bardzo zadowolony z faktu, że najpewniej ocalił życie wielu miejscowych Polaków, gdyż oddział austriackich zbirów przybył z Czech grabiąc i mordując po drodze, bez żadnych, najmniejszych zahamowań. Lisowski nie wiedział tylko co zrobić z jeńcami, gdyż jako polski oficer nie miał sumienia ich po prostu powybijać jak to zwykle robili z jeńcami Austriacy czy Rosjanie.

    — Tymczasowo mogę ich zamknąć w krakowskich koszarach, – zastanawiał się na głos – a potem może sprzedam na Ukrainie handlarzom niewolników. Chociaż, Dniepr jest trochę za daleko…

    Gdy po kilkudziesięciu minutach Lisowski skończył, zdecydowali się opowiedzieć mu swoją historię, poczynając od wydarzeń w sali sejmowej, a na przycmentarnej kaplicy kończąc. Za nim to jednak zrobili, okazało się, że zastępcą pułkownika jest kapitan Krzysztof Stańczyk, w prostej linii prawnuk Stańczyka z dworu Jagiellonów i jedna z kilku osób, która wciąż szuka złotego rogu.

    


    24 – Gdy Reytan zakończył swoją historię pułkownik Lisowski milczał przez chwilę po czym spojrzał na niego w dziwny sposób, tak jakby musiał przetrawić to co właśnie usłyszał.

    — Wiedziałem, że tacy ludzie jak ambasador czy caryca to straszni okrutnicy – powiedział – którzy parają się wszelkim kłamstwem, a zabicie tysięcy niewinnych ludzi to dla nich jak splunięcie. Ale nie spodziewałem się, że to diabły wcielone w dosłownym znaczeniu tego słowa. Słyszałem wiele legend o panu Twardowskim i to że to dobry szlachcic, który pomógł wielu ludziom. O dziadach nigdy nie słyszałem, ale jeśli chodzi o czarownice to faktycznie okupują one Łysą Górę. Nie dalej niż rok temu wybieraliśmy się do Radomia, aby odbić porwanych przez Tatarów ludzi i gdy przejeżdżaliśmy w pobliżu tej dziwnej góry podziwiając zachód słońca, nagle na niebie pojawiła się bodajże setka czarownic lecących na miotłach w stronę szczytu tej góry. Wyglądało to tak jakby tam miały swe lądowisko. Na szczęście nie niepokoiły nas choć nie mogły nie widzieć dwu setek jeźdźców. Mój słynny pradziad stworzył oddział Lisowczyków, aby służyć Rzeczpospolitej, mój ojciec robił to samo, a i ja z szablą w ręku jak wasz moście widzą robię co mogę, aby świetność najjaśniejszej przywrócić. Jeśli mówicie, że jest już tak źle, że tylko złoty róg i moce tajemne mogą Polskę ocalić to ja wam wierzę, choć wolałbym zebrać sto lub dwieście tysięcy żołnierza i dać łomot zaborcom. Jeśli Reytanie potrzebujesz naszych szabel, aby odzyskać ten niezwykły róg, chciałbym pomóc!

    — Ja też – dodał kapitan Stańczyk – wraz z moimi braćmi od małego szukamy tego przedmiotu.

    — Dziękujemy za to fantastyczne wsparcie – odpowiedział poseł – ale nie jesteśmy w stanie opłacić dwustu kawalerzystów.

    — Nie o pieniądze tu chodzi a o ojczyznę – szybko odpowiedział Lisowski – miłościwie panujący nam król Stanisław August rozkazał nam strzec południowych granic Rzeczpospolitej, ale nigdy nie zapłacił nam ani dukata żołdu. Sami się finansujemy. Jestem właścicielem kilku wiosek na Ukrainie i Pomorzu. Poza tym wykonujemy różne specjalne zadania dla książątek i magnatów, uczymy szermierki, piszemy książki o wojskowości. Nie musicie nic płacić, pomożemy ojczyźnie.

    — Bardzo dziękujemy. W tym momencie nie wiemy jeszcze jaki jest nasz szczegółowy plan, a w najbliższych dniach chcemy zebrać jak najwięcej informacji o naszych przeciwnikach.

    — Sporo górskich szczytów w tej okolicy – dodał Wernyhora – ale jakoś zło lgnie tylko do tej jednej. Co jest takiego szczególnego w Łysej Górze, że przyciąga czarownice i inne diabelskie stwory? Myślę, że oprócz przestudiowania wszelkich dostępnych książek dobrze byłoby także popytać ludzi mieszkających w rejonie Gór Świętokrzyskich, szczególnie tych starszych mieszkańców, ich mądrość i doświadczenie życiowe może się okazać dużo ważniejsze od ogólników zapisanych w księgach.

    — Masz rację przyjacielu – rzekł Reytan – ta stara kobieta, którą wczoraj spotkaliśmy w Sierakowie. Dziwnie utkwiła mi w pamięci. Może dużo wiedzieć na ten temat.

    — Racja – odparł Wernyhora – zapytamy także ją. Gdy będziemy wracać z Krakowa to i tak droga do góry czarownic wiedzie przez Sieraków.

    Gdy dotarli do Krakowa straż miasta przywitała ich z honorami i było widać, że Lisowczycy są u siebie w domu. Krakowianie wiwatowali na cześć polskich kawalerzystów, a niektórzy dodatkowo wylewali na głowy Austriaków pomyje i obrzucali kamieniami. W mieście było też spore grono ludzi pracujących dla korony austriackiej…

  

    
        
  
    
      Część 4: Kraków

    
    25 – Reytan i Wernyhora wynajęli apartament w śródmieściu z pięknym widokiem na zamek wawelski i rzekę. Nie spędzali jednak wiele czasu podziwiając malownicze okolice, a raczej czym prędzej zabrali się do roboty. Kupili wszystkie dostępne książki o czarownicach, Górach Świętokrzyskich, wierzeniach przedchrześcijańskich, klątwach, przepowiedniach, a nawet książkę o kuchni staropolskiej, która mogła zawierać informacje potrzebne im do planowanej ekspedycji na górę czarownic. Znaleźli kilka starych tomów w antykwariatach, po łacinie. Po dwóch dniach wertowania woluminów, postanowili zrobić sobie małą przerwę i poszli na wzgórze wawelskie, odwiedzili między innymi groby królewskie w podziemiach katedry wawelskiej. I wtedy stała się rzecz zadziwiająca. Gdy odmawiali pacierz przed grobem króla Zygmunta Augusta, trzymając pochodnię i będąc otoczonym przez zupełną ciszę, nagle płyta grobowca ni stąd ni zowąd pokryła się grubą warstwą kurzu, tak jakby ten kurz opadł na nią z powietrza niczym poranna mgła. Poczuli czyjąś obecność. Kogoś, kto nie był z tego świata, kogoś kto nie był materialny. Po czym ten ktoś, swoim niewidzialnym palcem napisał na tejże płycie słowo “Bazyliszek”. Reytan i Wernyhora zerwali się na równe nogi, przylgnęli do zimnej ściany plecami rozglądając się dookoła. Chwilę później napisu już nie było i nasi bohaterowie spojrzeli na siebie, gdyż byli przekonani, że to im się tylko przewidziało. Ale ponownie niewidzialna ręka zaczęła kreślić litery na zakurzonej płycie sarkofagu. “Koszary” pojawił się napis. I zniknął po kilkunastu sekundach.

    — Chyba król chce nam coś powiedzieć – bardzo cicho szepnął Reytan, ale jego głos zabrzmiał w grobowej ciszy jak krzyk. Napis pojawił się po raz trzeci “Bazyliszek”. Kurz uniósł się kilka centymetrów nad płytą i rozpłynął w powietrzu. Wrócili do domu i zaczęli zastanawiać się co ta niezwykła wiadomość z zaświatów oznacza. W jednej z książek znaleźli legendę o Bazyliszku, mitycznym stworze, który zabijał wzrokiem. Wernyhora przypomniał, że istnieje też grecki mit o meduzie, którego kopią jest prawdopodobnie opowieść o Bazyliszku. Ale dlaczego otrzymaliśmy tą dziwną wiadomość z zaświatów? – zadawali sobie pytania. – Dlaczego tylko dwa słowa? Co to ma wspólnego z nami?

    — Pierwsze słowo “Bazyliszek” jest jasne – powiedział Reytan – chodzi o mitycznego stwora, istnieje na ten temat lokalna legenda. Drugie słowo to “koszary” i oznacza najprawdopodobniej miejsce. Czyli Bazyliszek, jeśli istniał to na terenie koszar albo miejscu, gdzie teraz istnieją koszary lub inne budynki przeznaczone dla wojska.

    — Może chodzi o koszary, w których pułkownik przetrzymuje Austriaków? Musimy zapytać – rzekł Wernyhora i wzruszył ramionami.

    Następnego dnia poszli do koszar, gdzie od razu spotkali uśmiechniętego pułkownika. Opowiedzieli mu co się wydarzyło w katedralnej krypcie, a on zmierzył ich wzrokiem, po czym uśmiechnął się i odpowiedział żartem, że nie powinien wierzyć we wszystko co mówią. Zapytali komendanta koszar i jego oficerów czy może istnieć jakiś związek między koszarami, a legendą o Bazyliszku. Nikt jednak nic takiego nie skojarzył więc dali sobie spokój i porzucili ten temat. Tymczasem Lisowski znalazł sposób na przetransportowanie austriackich jeńców do Kijowa.

    — A stamtąd wyślemy ich do Otomanów – mówił pułkownik – będą dobrymi niewolnikami w islamskich domach, a zarazem będzie to nauczka dla innych, aby nie najeżdżać ziem Rzeczpospolitej. Dostałem za nich dobrą cenę, problem rozwiązany i już jutro będziemy mogli wyruszyć z wami, jeśli jesteście gotowi.

    — Świetnie. Jutro może jeszcze nie, ale po jutrze możemy wyruszać – odpowiedział Reytan. Wieczorem poseł nie mogł długo zasnąć, ale wypicie szklaneczki wina pomogło mu się zrelaksować i zasnąć tuż po północy.

    


    26 – Gdy się Reytan obudził poczuł, że nie może się ruszać. Mimo otwartych szeroko oczu nie mógł nic zobaczyć. Czuł, że ktoś założył mu knebel na usta i kaptur na głowę oraz że ktoś siedzi na jego klatce piersiowej, a jeszcze jedna osoba siedzi na jego nogach. Po chwili ludzie ci zsiedli, ale jednocześnie jakaś potężna siła szarpnęła go za lewę ramię tak, że spadł z łóżka na podłogę obracając się o sto osiemdziesiąt stopni. Automatycznie próbował odskoczyć, ale nie dał rady, gdyż ręce i nogi miał związane powrozem w kilku miejscach. Gdy napinał mięśnie, powróz wbijał się w jego ciało powodując ból, więc szybko się poddał i zaczął nasłuchiwać. Próbował zebrać myśli i ustalić co się dzieje. Poszli spać i ktoś musiał dostać się do ich pokoi nocą i ich zaatakować. Napastnicy nie rozmawiali, poruszali się po cichu i dość szybko, gdyż kilka sekund po tym jak uderzył o podłogę poczuł, że trzy pary rąk podniosły go i zaczęły nieść niczym zwinięty dywan. Teraz wiedział, że napastników jest co najmniej trzech i pamiętał, że spał w pokoju na pierwszym piętrze, do którego prowadziły wąskie i kręte schody z parteru. Za dobrą monetę wziął fakt, że złoczyńcy zamierzali go porwać, a nie zabić.

    — Całe szczęście – pomyślał – kompletnie dałem się zaskoczyć. Mogli poderżnąć mi gardło, gdyby chcieli. Teraz cała trójka powoli zaczęła schodzić wąskimi schodami w dół. Reytan pomyślał, że taka okazja może się później nie powtórzyć, choć istniało spore ryzyko, że na paskudnych schodach coś sobie złamie.

    — Lepiej uciekać na znanym terenie niż gdy jest się trzymanym gdzieś w ciemnych lochach – pomyślał. Gdy napastnicy zrobili kilka kolejnych kroków, Reytan zebrał wszystkie siły, napiął mięśnie i niespodziewanie dla porywaczy przekręcił się gwałtownie w prawą stronę co spowodowało, że dwoje z nich straciło równowagę i przechyliło się na prawo wraz ze związanym szlachcicem, napierając na poręcz. Człowiek, który stał najniżej, runął w dół i pociągnął za sobą pozostałą trójkę. Reytan szczęśliwie upadł na dwoje z napastników, tak że zranił się tylko w łydkę, natomiast ‘nocni goście’ poturbowali się nie na żarty i robiąc przy tym ogromny hałas i krzycząc z bólu w niebogłosy. Poseł nie mógł nic zobaczyć, ale usłyszał, że do przedpokoju na parterze wbiegło kilkanaście osób robiąc jeszcze większy harmider. Usłyszał, że doszło do bijatyki i szarpaniny, po czym ktoś zdjął kaptur z jego głowy.

    — Nic ci nie jest? – zapytał pułkownik Lisowski. Gdy usunął mu knebel, Reytan odparł:

    — Nic mi nie jest. Ale gdzie jest Pan Wernyhora?

    — Zabrali go – odpowiedział pułkownik – jego pierwszego wynieśli, a gdy go targali przy płocie nadjechaliśmy i część z moich ludzi ruszyła za nimi w pogoń. Niestety – kontynuował pułkownik – za rogiem czekały na nich konie, a potem zniknęli w ciemnościach nocy. Wciąż ich szukamy, mam nadzieje na dobre wieści jeszcze przed świtem.

    — Rad jestem, że przybyliśmy na czas – powiedział Reytan. Pułkownik rozcinał nożem pęta – A tych zbirów tutaj, co ich właśnie złapaliśmy jest aż pięciu. Zamierzam zabrać gagatków do koszar. Tam wszystko mi opowiedzą jak na spowiedzi. Ja już będę wiedział jak z nimi rozmawiać.

    — A skąd waszmość wiedział, że jesteśmy w niebezpieczeństwie? – zapytał poseł, który w przedpokoju rozprostowywał kości, sprawdzając, czy jest w jednym kawałku.

    — Mam kilku zaprzyjaźnionych informatorów w tym mieście – odpowiedział – jeden z nich usłyszał rozmowę w tawernie o tym, że chcą was porwać dzisiejszej nocy. Trochę zajęło czasu zanim wiadomość ta dotarła do mnie, dlatego szczęście nam dopisało tylko w połowie i przybyliśmy w odpowiednim momencie, aby pomóc szanownemu panu.

    


    27 – W zaistniałej sytuacji było rzeczą bezcelową kłaść się ponownie do łóżka. Zwłaszcza, że Wernyhora został uprowadzony i nie było chwili do stracenia. Reytan dołączył do grupy kawalerzystów i razem przeczesywali wschodnią część miasta w poszukiwaniu Wernyhory, ale niestety żadnego śladu nie znaleźli. Około dziewiątej rano postanowili odpocząć i udali się z powrotem do willi Reytana. Gdy tylko skończyli śniadanie przybył żołnierz.

    — Panie pułkowniku – zameldował natychmiast, gdy tylko pojawił się w pokoju – kilka minut temu ktoś zostawił na wartowni koszar ten oto list adresowany do pana pułkownika!

    Lisowski wziął list do ręki, obejrzał z zaciekawieniem z dwóch stron i przeczytał głośno co było napisane na białej kopercie: “Do rąk własnych pułkownika Lisowskiego. Bardzo pilne.” Po czym złamał woskową pieczęć i wyciągnął list. Czytał w skupieniu przez chwilę, a Reytan wpatrywał się w niego z niecierpliwością czekając na wiadomość.

    — Czy to coś o Wernyhorze? – zapytał wreszcie. Lisowski skinął głową – To list od porywaczy. Mają go i chcą w zamian kapitana Sebastiana Poltach von Habsburg – powiedział wolno i widać było, że już zaczął obmyślać jakiś plan działania.

    — A kto to kurna jest ten Sebastian Poltach von Habsburg? – zapytał zdumiony Reytan.

    — No cóż, już spieszę z wyjaśnieniem – odparł Lisowski – to młokos dowodzący oddziałem Austriaków, których trzymałem w koszarach. Napisali, że mamy czas do piątej po południu. Będą czekać na wymianę za kościołem Świętego Onufrego i tylko jedna osoba może przyjść z jeńcem. Jeśli nie przyjdziemy albo przyjdzie nas zbyt wielu to Wernyhora umrze.

    — Jedzmy więc do koszar i pogadajmy z tym kapitanem – zaproponował Reytan.

    — Nie ma już go tam. – powiedział Lisowski – Pamiętasz, jak ci powiedziałem, że sprzedałem tych zbójów za niezłą sumkę? Ten szlachcic, który ich kupił, zabrał Austriaków wczoraj wieczorem i poprowadził na wschód do Kijowa. Tam ma zamiar sprzedać ich tureckim handlarzom niewolników.

    — No to jest nadzieja – powiedział Reytan – jeśli prowadzi tysiąc chłopa to od wczoraj nie mógł daleko zajść. Nie tylko nie dotarł jeszcze do Kijowa, ale nawet do Lwowa. Nie widzę też żadnego powodu, dlaczego miałby wybrać inną trasę niż główny trakt lwowski.

    — Warto spróbować – przyznał pułkownik Lisowski – żałuje, że się tak pośpieszyłem z tą transakcją, ale ów szlachcic bardzo nalegał.

    — W drogę więc! – stanowczo powiedział Reytan.

    Lisowski i Reytan w towarzystwie dwudziestu żołnierzy ruszyli przez wschodnią bramę Krakowa. Przedtem jednak, pułkownik wydał rozkazy swojemu zastępcy, aby popytać się informatorów i sprawdzić okolicę w poszukiwaniu tropów prowadzących do zbirów, którzy uprowadzili ich przyjaciela. Po zaledwie godzinie jazdy zatłoczonym traktem dogonili szlachcica, który kupił Austriackich żołnierzy. Jakie było jednak ich zdumienie, gdy zobaczyli, że ów szlachcic wraz z kilkoma pomocnikami prowadzi sporej wielkości stado koni.

    — Witaj szanowny panie – przywitał się Lisowski podjeżdżając do szlachcica z wielkim czarnym wąsem i futrzanej, magnackiej czapie na głowie. – Rad jestem znów Wać pana spotkać.

    Szlachcic w srebrno-złotych szatach sarmaty wyglądał na zaskoczonego, ale uśmiechnął się z uprzejmością.

    — Nie spodziewałem się waćpana tak szybko ujrzeć. – odpowiedział – Na Lwów jedziecie?

    — Niezupełnie – odparł pułkownik – to jest mój przyjaciel i poseł ziemi nowogródzkiej Tadeusz Reytan. A to jest szanowny pan Boruta z Łęczycy, który zabrał ode mnie tych nicponi, Austriaków – zwracając się do posła. Szlachcice wymienili stosowne ukłony.

    


    28 – Za waćpana pozwoleniem, chcieliśmy się rozmówić jeszcze raz z dowódcą tej austriackiej bandy. – zaczął wyjaśniać pułkownik.

    — A gdzież oni są? – pułkownik ponownie się rozejrzał. – Pan Boruta dał mi szlacheckie słowo, że zabierze ich do Kijowa tak by nie mogli Polsce więcej już szkodzić. Boruta obruszył się i spojrzał gniewnie spod łba.

    — Moje słowo szlachcica jest więcej warte niż wszystkie złoto tego świata – powiedział – odsprzedałem ich innemu szlachcicowi dziś rano. On zabierze ich na Ukrainę. Zrobiłem tak gdyż trafiła mi się niebywała okazja kupna tych oto wspaniałych wierzchowców. Mam tylko kilku ludzi do pomocy a droga daleka, nie dałbym rady. Albo konie by uciekły albo Austriacy.

    — No dobrze. Rozumiem – wzdychając odparł Lisowski – A gdzie mogę ich teraz znaleźć?

    — Ostatni raz ich widziałem za Krakowem, w Wieliczce. Nazwisko szlachcica to… Ziemowit z Tarnobrzega. Będą zmierzać na wschód, ale na pewno nie ma ich przed nami, nie mogli nas minąć.

    Sarmata wziął potężny łyk wina ze swojego antałka i odwrócił się na chwile co miało oznaczać, że powinni już zakończyć rozmowę. Wówczas wszyscy spostrzegli z niemałym zaskoczeniem, że konie które dotąd szły w miarę spokojnie prawą stroną drogi, zaczęły tłoczyć się dookoła Reytana i Lisowczyków, ściskając konie które dosiadali. A te stawały się coraz bardziej niespokojne. Boruta widząc to wyciągnął bat z kieszeni siodła, zamachnął się i uderzył w najbliżej stojące zwierzęta z potężną siła. Bat z charakterystyczną żółto-czerwoną rękojeścią za każdym razem rozświetlał się niczym błyskawica w momencie, gdy dosięgał grzbietu konia, a zwierzę natychmiast upadało na ziemię jakby rzeczywiście byłoby to uderzenie pioruna, a po kilku sekundach wstawało i potulniało, najwyraźniej nie chcąc sprawiać więcej kłopotów. Dwie minuty później wszystkie konie ponownie szły w zorganizowanym szyku. Reytan nie mógł zrozumieć co wywołało takie dziwne zachowanie zwierząt, choć jeszcze bardziej zaintrygował go niezwykły bat, budzący trwogę i przerażenie wśród koni. Boruta spojrzał na Reytana.

    — Niestety panowie, nie sądzę abym mógł więcej pomóc – wybełkotał pijany Boruta. Żegnam panów! I odwróciwszy się ruszył w dalszą drogę. Reytan i Lisowski też nie mieli wiele czasu na dalszą, rozmowę, gdyż musieli wkrótce stawić się na spotkanie z porywaczami. Pogalopowali czym prędzej do Wieliczki, aby odnaleźć kapitana austriackiego wojska, a tam spędzili trzy godziny pytając każdą napotkaną osobę czy nie widziała dziesięć setek mężczyzn mówiących po niemiecku. Nikt nie widział, nikt nie słyszał i stało się rzeczą oczywistą, że Boruta ich okłamał. Ziemowit z Tarnobrzega nie istniał! Ponownie spięli cugle swoich koni i postanowili ścigać Borutę, ale gdy dotarli do Bochni, nie znajdując sarmaty, postanowili zmienić plany. Było już późno i nie było sensu ponownie go szukać, a potem kłócić się czy walczyć z pijanym szlachcicem, nie mającym najmniejszego zamiaru powiedzieć im gdzie jest kapitan Seba Poltach von Habsburg.

    Zdecydowali powrócić do Krakowa i przygotować się do ewentualnego odbicia Wernyhory z rąk porywaczy. Gdy mieli już zawracać Lisowski zauważył na łące nie opodal drogi, małą grupkę bijących się wiejskich chłopców. Podjechali do nich z zamiarem pogodzenia zwaśnionych stron i wówczas zobaczyli o co była ta bijatyka. Chłopcy znaleźli żółto-czerwony bat Boruty z Łęczycy. Gdy wieśniacy zobaczyli zbliżających się zbrojnych na koniach przestali walczyć i starali się ukryć za sobą znaleziony przedmiot. Reytan zapytał, ile chcą za niego. Nie bardzo wiedzieli co powiedzieć więc wyjął sakiewkę i dał im po trzy srebrne dukaty. Natychmiast oddali mu bat i niemal nie posiadali się z radości, gdyż nigdy w życiu nie zarobili tylu pieniędzy.

    


    29 – Przecież to bat Boruty – powiedział Lisowski.

    — Wiem – odrzekł poseł – dlatego go kupiłem. Gdyby te młokosy wiedziały, ile jest wart, nie oddaliby go tak szybko i za tak małe pieniądze.

    — Małe pieniądze? – zdziwił się pułkownik – za to co wydałeś mógłbyś kupić w Krakowie sto takich batów albo i więcej.

    — A widziałeś, jak on poskramiał agresywne konie? – uśmiechnął się Reytan – to unikatowy przedmiot. Nigdzie nie kupisz czegoś podobnego. Może będziemy mogli go użyć już dziś wieczorem.

    Jeźdźcy pognali w stronę Krakowa, aby odszukać Wernyhorę. Niestety, żołnierze pułkownika którzy szukali go podczas ich nieobecności nie znaleźli żadnego śladu. Sprawdzili natomiast dzielnicę z kościołem Świętego Onufrego dochodząc do wniosku, że teoretycznie będzie dość łatwo złapać porywaczy, jeśli się tam zjawią, gdyż w tamto miejsce prowadziła tylko jedna wąska droga. W praktyce wiązało się to z dużym ryzykiem, gdyż nie znali porywaczy i nie można było wykluczyć, że przewidzieli oni różne ewentualności.

    Po ciepłym posiłku i gorącej kąpieli Reytan ustalił z pułkownikiem plan działania, ale gdy na godzinę przed spotkaniem z porywaczami przybyła trójka żołnierzy z wiadomością, że prawdopodobnie znaleźli kryjówkę, gdzie przetrzymywany jest Wernyhora, plany te musiały ulec weryfikacji i postanowili działać natychmiast. Dowiedziano się, że Wernyhora jest przetrzymywany przez austriackich agentów w piwnicy posesji przy ulicy Kwiatowej, jakieś trzysta metrów od kościoła Świętego Onufrego, która jest zamieszkiwana przez rodzinę zamożnych kupców. Właściciele mają wielkie biuro na parterze, gdzie przyjmują interesantów i wynajmują kilka pokoi ludziom szukającym noclegu na kilka dni. Lisowczycy twierdzili także, że do kamienicy prowadzi tylko jedno wejście, od strony placu z fontanną, a na ciężkich, dębowych drzwiach powieszono informację, że biuro firmy jest dziś nieczynne. Teraz nasi przyjaciele potrzebowali dobrego fortelu, który pomoże oszukać przeciwnika. Pierwszym pomysłem było, aby pojechać tam, zapukać i udawać, że są podróżnikami szukającymi noclegu, drugim pomysłem było odwiedzenie kupców w sile pięćdziesięciu jeźdźców i podanie się za poborców podatkowych. Ale w końcu Reytan spojrzał na zegar stojący w rogu pokoju i powiedział:

    — Na miłość boską! Nie mamy więcej czasu! I wszyscy jak jeden mąż wpakowali się na konie i czym prędzej pojechali na ulicę Kwiatową. Nie bacząc na to czy zostaną rozpoznani czy nie, zakołatali do drzwi i gdy po trzech razach nikt nie otworzył, zaczęli nerwowo spoglądać w stronę głównego okna z zamiarem wybicia go. Drzwi się jednak otworzyły i ukazał się w nich starszy mężczyzna w okularach.

    — W czym mogę pomóc? – zapytał uprzejmie i natychmiast został powalony na podłogę ciemnego korytarza. Dwudziestu żołnierzy i jeden poseł ziemi nowogródzkiej władowali się z impetem do środka. Po chwili zobaczyli na końcu korytarza, po prawej stronie, schody prowadzące na górę, a tuż pod nimi schody prowadzące w dół. Kilku Lisowczyków zaczęło szarpać osobę, która otworzyła drzwi pytając o Wernyhorę, kilku weszło do biura firmy, a inni z Reytanem i Lisowskim wzięli się za wywarzanie drzwi na końcu schodów prowadzących w dół. Poszło dość łatwo i potrzebowali mniej niż dwie minuty, aby to zrobić. Za drzwiami był długi korytarz z rzędami drzwi po obu stronach, a na jego końcu otwarte drzwi prowadzące do ogrodu. Gdy Reytan przebiegł przez korytarz i wybiegł na ogrodową ścieżkę znikającą wśród młodych jabłonek zobaczył, że zza jednego z drzew wychyla się człowiek celujący w niego z muszkietu.

    


    30 – Nasz bohater być może nie był w tym momencie zbyt ostrożny i nie był także wystarczająco szybki, ale miał za to szczęście, gdyż kula musnęła tylko jego prawe ramię i wbiła się we framugę drzwi. Szybko wskoczył z powrotem do korytarza i krzyknął do pułkownika stojącego za nim: – Wyślij, proszę kilku swoich żołnierzy na tyły ogrodu. Niech odetną im drogę. Lisowski wydał rozkazy i kazał także przeszukać natychmiast całą rezydencję od dachu po piwnice. Przy okazji zbeształ swego zastępcę, za to że powiedziano mu po zwiadzie, że dom nie ma tylnych drzwi co okazało się nieprawdą. Wyłamali z zawiasów drzwi otwierające drogę do piwnicy i postanowili użyć ich, aby ochronić się przed ewentualnym ostrzałem z ogrodu. Dwóch lisowczyków wybiegło na ścieżkę chroniąc się za drzwiami, które trzymali w rękach i szybko doskoczyli do pierwszego drzewa, opierając o nie trzymane drzwi. Nikt jednak nie strzelał. Uciekający zyskali cenne kilkadziesiąt sekund i opuścili tylną część ogrodu. Gdy Reytan i lisowczycy dotarli do otwartej furtki ogrodu, zobaczyli tam kilkadziesiąt metrów przed sobą, ludzi wsiadających na trzy czarne rumaki i ruszających z impetem w przeciwną stronę. W tyle jednego z jeźdźców usadowiony był w poprzek jakiś duży pakunek, który przypominał worek ziemniaków.

    — Konie! Gdzie są konie! – krzyczał pułkownik – Nie dogonimy ich na pieszo! Za nimi! Nie spuszczać ich z oka!

    Ale biegnąc najszybciej jak potrafili nie byli w stanie dotrzymać kroku uciekającym jeźdźcom, którzy po mniej niż dwóch minutach zniknęli za najbliższymi budynkami.

    — Jadą w stronę portu rzecznego! Widzę ich stąd! – wrzeszczał żołnierz, który stał na dachu budynku. Chwilę później przyprowadzono konie a Reytan i Lisowski wskoczyli na nie bez chwili zastanowienia i prowadząc kilkunastu kawalerzystów pojechali czym prędzej w stronę portu. Było to miejsce zatłoczone ludźmi, głównie kupcami, którzy widząc rozpędzoną kawalerię klęli najgorszymi obelgami, ale roztropnie odsuwali się na bok chroniąc siebie i swoje towary. Gdy Reytan dotarł do nabrzeża portowego, ujrzał statki na które ładowano różnorakie towary, a z innych rozładowywano skrzynie na ląd. Zobaczył także stojące samopas trzy czarne konie i odpływającą łódź, na której dwójka ludzi spiesznie wzięła się za wiosłowanie, a trzeci z nich przytrzymywał wielki biały wór, tak aby nie wypadł on za burtę. Gdy dotarli w tamto miejsce, łódź była już na środku rzeki i bez wątpienia kierowała się na drugi brzeg. Mężczyzna trzymający worek, wycelował w ich kierunku muszkiet, co miało zniechęcić ich do pościgu. Reytan rozejrzał się dookoła i od razu ujrzał dwie podobnych rozmiarów łodzie, w których właściciele czekali na klientów gotowych zapłacić za przeprawę na lewą stronę rzeki. Nie czekali więcej. Wdarli się do tych łodzi i siłą usunęli właścicieli, szybko tłumacząc im, że zapłacą po powrocie. W bardzo krótkim czasie zmniejszyli dystans do uciekających i gdy wydawało się, że już im nie uciekną stała się rzecz straszna. Muszkieter z uciekającej łodzi nie strzelił do nich – czego mogli się spodziewać, ale zrobił coś o wiele gorszego. Odłożył broń i z pomocą swych kompanów wyrzucić do wody szary wór, który mieli z sobą.

    — Nie rób tego! – krzyknął Reytan – Zostaw go! W odpowiedzi usłyszał plusk wody, bulgotanie i szyderczy śmiech.

    — Ostrzegałem was, że zginie – odkrzyknął złoczyńca z twardym, niemieckim akcentem. Po czym złapał za kark swojego kolegę i także jego wrzucił do wody. Natychmiast wziął się za wiosłowanie. Reytan był gotów skoczyć do wody i ratować Wernyhorę, który najprawdopodobniej znajdował się we wrzuconym do wody worku, ale Lisowski natychmiast go powstrzymał.

    


    31 – Nie rób tego, utopisz się – powiedział pułkownik trzymając go za ramiona – Jest szansa, że tam nie było Wernyhory, musimy ich złapać a potem sprawdzimy. Nie trać nadziei. Próbował uspokoić wzburzonego Reytana, ale zdawał sobie sprawę, że prawie na pewno biedny Wernyhora właśnie stracił życie w odmętach rzeki.

    — Musimy kontynuować pościg i dopaść tych drani! – zachęcał posła do kontynuowania pościgu. – Woda jest tu mętna, pełna wodorostów i konarów drzew. Tu nie da się pływać – próbował zapobiec nieroztropniej decyzji jaką byłaby próba ratowania ich przyjaciela w tak niesprzyjających warunkach. Tymczasem łódź porywaczy była już tylko kilka metrów od brzegu, a porywacz, który znalazł się w wodzie i do którego się zbliżyli na odległość dwóch metrów został wciągnięty przez wir pod wodę. Na lewym brzegu rzeki pojawiło się kilku żołnierzy Lisowskiego odcinając porywaczom drogę ucieczki. Lisowczycy zabrali złoczyńców do koszar na przesłuchanie, gdzie przyznali się do porwania, potwierdzając, że działali na zlecenie rodziny kapitana Sebastiana Poltach von Habsburg. Widzieli, że Reytan i Wernyhora byli w towarzystwie pułkownika Lisowskiego, gdy ten wraz ze swoim oddziałem i austriackimi więźniami przemaszerowali przez Kraków i uknuli plan porwania dwóch przyjaciół pułkownika, aby potem wymienić ich na Austriaków. Potem stwierdzili, że będzie trudno od strony logistycznej odzyskać wszystkich austriackich żołdaków więc zażądali wydania tylko kapitana. Gdy w willi przy ulicy Kwiatowej przygotowywali się do wymiany jeńców, zostali zaskoczeni przez Lisowczyków i uciekli wraz z Wernyhorą tylnym wyjściem przez ogród. W łodzi było ich aż troje co spowolniało ucieczkę i gdy ścigający byli zbyt blisko, dowódca zdecydował wyrzucić do wody zbędny balast: Wernyhorę i swojego kolegę, co jego zdaniem było niezbędne by szybciej dotrzeć do brzegu.

    Zaprawiony w bojach Lisowski miał łzy w oczach co nigdy przedtem mu się nie zdarzyło, gdyż bardzo polubił Wernyhorę, a i Reytana traktował jak przyjaciela. Nie powiedział tego głośno, ale winił się za jego śmierć i niepotrzebne wmieszanie dwóch nowych przyjaciół w sprawę austriacką. Po wzięciu do niewoli tysiąca austriackich żołnierzy nie tracąc ani jednego Lisowczyka, pułkownik był tak dumny, że w myślach zaczął porównywać się do największych strategów wojskowości w historii kraju, ale teraz dopiero zginęła pierwsza ofiara tego zdarzenia, człowiek zupełnie niewinny i który w dodatku, bardzo szybko stał się dla Lisowskiego bliską osobą. Następnego dnia obaj byli załamani i zrozpaczeni.

    — Za cztery dni na Łysej Górze odbędzie się wielki sabat czarownic – powiedział Reytan – tak wynika z dat jakie znalazłem w książce Jamesa Sendosa. Utrata Wernyhory to dla nas wielki cios, ale jeśli nadal mamy zamiar odzyskać niebiański róg to to jest ten moment. Jest to bardzo niebezpieczna misja, której powodzenie do tej pory zależało od pomocy i modlitwy niezwykłego człowieka jakim był Wernyhora, proroka którego bały się wszelkie moce piekielne. Postanowiłem tam pójść bez niego, nie zrezygnuję z tej misji, bo jestem przekonany, że nie ma innego ratunku dla Polski, a ty przyjacielu wcale nie musisz mi towarzyszyć, jeśli nie chcesz. Możesz w inny sposób pomóc ojczyźnie.

    — Pójdę z tobą przyjacielu – odpowiedział pewnym głosem Lisowski – przecież sam powiedziałeś, że nie ma innego ratunku dla Rzeczpospolitej. Jeśli nie zdobędziemy tego przedmiotu przyjdzie więcej Austriaków, Prusaków i Rosjan, a wszystkim tym armiom nie damy rady i wcześniej czy później los Lisowczyków będzie przesądzony. Więc w drogę waćpanie! W drogę! Nie traćmy czasu!

    


    32 – Gdy wreszcie wyruszyli z Krakowa w stronę tajemniczej góry postanowili, że dwustu lisowczyków dotrze z nimi do wsi, która leży najbliżej góry i tylko kilku z nich włączając pułkownika i jego zastępcę pójdzie dalej, być może na sam szczyt. Nie spodziewali się toczyć tam bitew i tak duża kompania wydawała się bezcelowa. Choć nie do końca wiadomo było czego powinni się spodziewać, to o tyle jasne było, że aby zmierzyć się z siłami ciemności które tam bez wątpienia na nich czyhają, trzeba będzie użyć raczej sprytu, dobrej strategii i szybkiego podejmowania decyzji. Grupa powinna liczyć nie więcej niż dziesięć osób. Reszta żołnierzy będzie czekała w wiosce, na wypadek, gdyby Reytan potrzebował ich pomocy. Najpierw udali się do Sierakowa, aby popytać mieszkańców i dowiedzieć się czegoś czego nie ma w książkach. W czasie jazdy pułkownik Lisowski opowiedział im o przesłuchaniu złoczyńców, którzy próbowali ich porwać.

    — Oczywiście pracowali dla Austriaków – powiedział oficer – wiedzieli, że wjechaliście do Krakowa z nami i słusznie uważali, że jesteście moimi gośćmi i przyjaciółmi. Ktoś kto pracuje dla austriackiego monarchy zlecił im porwanie was, aby potem dokonać wymiany za oficerów armii austriackiej, których trzymaliśmy w koszarach. Dowódca oddziału Sebastian Poltach von Habsburg jest krewnym arcyksięcia Ferdynanda i ich zdaniem byłoby to z wielką szkodą dla tej rodziny, gdyby przepadł on bez śladu, gdzieś w Imperium Osmańskim. Strasznie się stawiał podczas przesłuchania, wrzeszczał, pluł i rzucał groźbami typu: ‘czy ty wiesz kto ja jestem? Czy ty wiesz co ci zrobią moi austriaccy kuzyni jak cię dorwą?’ – kontynuował Lisowski – dopiero jak mu zaczęliśmy przypiekać pięty na ogniu zmiękł i zaczął współpracować. Powiedział wszystko, a nawet więcej niż się spodziewaliśmy.

    — Co masz na myśli? – spytał Reytan – Na przykład podzielił się z nami tajnymi informacjami o naszym miłościwie panującym królu Stanisławie Auguście – odparł pułkownik – twierdził, że król lubi grać w karty i przegrał ogromne sumy pieniędzy i że caryca Katarzyna udzielała mu wielomilionowych pożyczek. Co więcej, na austriackim dworze mówi się, że wiele lat temu – w latach swej młodości – król spotkał carycę, gdy mieszkał w Szczecinie i mieli potem burzliwy romans. Nie do końca jestem pewny czy mu wierzyć, ale nie miał żadnych powodów, aby kłamać.

    — Myślę, że jeśli nie są to zwykłe plotki, a prawda – odrzekł Reytan – to wyjaśniałyby wiele dziwnych, z polskiego punktu widzenia decyzji króla. Jego ciągłe wahanie się i kursowanie między patriotami, a zdrajcami ojczyzny. Kontynuowali rozmowę jadąc szerokim traktem i gdy słońce zbliżało się ku zachodowi zobaczyli w oddali Sieraków oraz grupkę ludzi z sołtysem na czele, która wyszła im na spotkanie. Ponownie Reytan i Wernyhora zakwaterowali się na noc w pokojach na pierwszym piętrze domu sołtysa, a żołnierze rozbili obóz kilkadziesiąt metrów przed pierwszym zabudowaniem, aby nie drażnić mieszkańców, którzy mieli złe wspomnienia, jeśli chodzi o wojsko. Miejscowy proboszcz nie tylko wiedział jak podczas obrzędu dziadów wywołać dusze czyśćcowe, ale zasadniczo miał widzę o prawie wszystkim i był bardzo oczytany. Także posiadał dużo informacji o starych podaniach i legendach. Powiedział, że sabat czarownic odbywa się na Łysej Górze tylko dwa razy w roku i właśnie wtedy, według ludowych opowieści, można tam spotkać Główną Czarownicę. Twierdził też, że blisko szczytu góry znajdują się dwie wielkie jaskinie zwane Niebo i Piekło.

  

    
        
  
    
      Część 5: Spotkanie ze śmiercią

    
    33 – Przed południem poszli się zobaczyć ze staruszką, którą spotkali, gdy pierwszy raz przybyli do Sierakowa. Kobieta mieszkała z rodziną w domku tuż przy skraju lasu, w którym często znikała na wiele godzin, wałęsając się wśród stuletnich dębów. Gdy przybyli tam, kobieta właśnie wybierała się na taki spacer i zaprosiła ich, aby jej towarzyszyli.

    — Wybieramy się wkrótce na Łysą Górę i zbieramy jak najwięcej informacji o tamtym miejscu – powiedział Reytan.

    — Czy starsza pani może nam coś powiedzieć w tym temacie?

    — O Łysej Górze? – spytała starowinka – Można na ten temat mówić i mówić. Słyszałam mnóstwo opowieści o tej górze, to jeden z ulubionych tematów śmierci.

    Wernyhora podniósł brwi i zerknął na posła.

    — A cóż to znaczy szanowna pani? – zapytał.

    — Mam już ponad sto wiosen na karku i zaznałam w życiu i wiele szczęścia i sporo smutku, wszystkiego chyba co może człowieka spotkać. Chciałabym już odejść, odpocząć, Żyje już za długo, ale śmierć nie chce mnie zabrać z tego padołu łez.

    — Gdy się spotkaliśmy pierwszy raz – przerwał jej Reytan – nasz przyjaciel Wernyhora powiedział pani, że jest jeszcze w pani życiu coś znaczącego, co jeszcze się nie wydarzyło, a wydarzyć się musi. Taką miałem myśl, że zwykle ludzie nie odchodzą, dopóki nie wypełnią swojej misji, tu na ziemi.

    — Może i tak – spokojnie odparła staruszka – ale chodzi o to, że po prostu śmierć nie chce mnie zabrać, gdyż jestem dla niej jak ukochana przyjaciółka, której można się wyżalić, z którą można pogadać. Pierwszy raz przyszła, gdy byłam bardzo młoda i właśnie poznałam mojego przyszłego męża. Wtedy przytrafił mi się straszny wypadek i to chyba miał być kres mojego życia. Wtedy powiedziałam jej, że nie chcę umierać, jestem szczęśliwa i nadal chcę się cieszyć tym co mam. Gdy rozmawialiśmy, śmierć powiedziała mi, że też chciałaby być szczęśliwa i że nie ma nikogo do kogo mogłaby wracać. Powiedziała, że widzi tyle zła i cierpienia, chciałaby porozmawiać o tym i jakoś choć trochę pomóc, ale nie ma rodziny ani przyjaciół. Wszyscy po prostu się jej boją.

    Wtedy zaoferowałam jej swoją przyjaźń, a ona zwyczajnie odeszła. Od tamtej pory odwiedza mnie i opowiada o ludziach, których życie musiała zakończyć. Staruszka zrobiła przerwę i usiadła na pokrytym mchem zwalonym konarze drzewa.

    — Czasami opowiada o Łysej Górze, gdyż jest to szczególne miejsce. Takie skrzyżowanie, gdzie spotykają się drogi z nieba, piekła a nawet czyśćca, a i sama śmierć chyba mieszka gdzieś w tamtym regionie. Nie jest to istota ani dobra, ani zła i miota się między różnymi światami, wymiarami.

    — Czy opowiadała o wiedźmach z góry? – spytał Reytan.

    — Oczywiście – odparła – Czarownice spotykają się na szczycie góry i odprawiają sabat, a Główna Czarownica jest oczywiście ich królową i zarazem żoną księcia ciemności.

    — A czy wspominała o złotym rogu? – spytał Wernyhora.

    — Jakim rogu? – zapytała zaskoczona – nic nie słyszałam o żadnym złotym rogu.

    — A czy starsza pani mogła by pomóc – zapytał Reytan – naszą misją jest uratowanie tego pięknego kraju, dlatego musimy udać się w to złe i niebezpieczne miejsce jakim jest ta góra.

    — Zapytać zawsze warto – odpowiedziała. Zamknęła oczy i zamilkła na chwilę, a wszystkim wydawało się, że w myślach próbuje przywołać swą przyjaciółkę, śmierć.

    34 – I rzeczywiście, po kilku chwilach z konar drzew wypełzła ciemność i ogarnęła ich wszystkich. Było tak ciemno, że Reytan przez moment nie mógł dostrzec czubka swego nosa. Następnie poczuli powiew lodowatego wiatru i obecność istoty, która nie była z tego świata. Wielki strach ogarnął wszystkich obecnych, naturalnie oprócz starowinki, i nawet taki nieustraszony wojownik jak pułkownik Lisowski poczuł krople potu spływające po karku. Gdy po dwóch minutach ich oczy przyzwyczaiły się do ciemności, zaczęli dostrzegać zarys tej postaci: śmierć wyglądała jak bardzo stara kobieta, niezwykle chuda z wpadniętymi policzkami. W oczodołach żarzyły się dwa ogniki ognia, a w swej prawej ręce trzymała kosę. Reytan był tak przerażony, że chciał natychmiast uciekać, jak najdalej stąd. Ale przyszła mu do głowy myśl, że przecież śmierć nie przyszła po niego, a właściwie to on przyszedł do niej, aby uzyskać ważne informacje.

    — Witaj przyjaciółko – powiedziała staruszka – przepraszam, że tak wzywam cię w środku dnia, lecz potrzebujemy twej rady. Ci oto odważni i dobrzy ludzie postanowili przeciwstawić się siłą zła i chcą uratować Polskę, której to moce ciemności już wykopały grób. Czy pomożesz im?

    Śmierć nie odzywała się przez chwilę, jakby się zastanawiała, aż wreszcie odpowiedziała:

    — Siłą woli można zmienić przeznaczenie – powiedziała głosem tak cichym, że ledwo można było ją usłyszeć. – Narody umierają jak ludzie, lecz mogą zmartwychwstać, czego człowiek śmiertelny nie potrafi. Wiem, dokąd zmierzacie i chętnie wam pomogę. Na Łysej Górze są dwie wielkie jaskinie, które nazywają się Niebo i Piekło, a waszym celem powinna być jaskinia Piekło do której musicie się udać.

    Śmierć zamilkła na chwilę, a gdy starowinka chciała zadać jej pytanie, istota z zaświatów westchnęła i powiedziała:

    — Wasza misja jest prawie nie możliwa do wykonania, choć pewna nadzieja istnieje. Musicie być przygotowani na wszystko. Zanim dotrzecie do tej jaskini, będącej przedpokojem prawdziwego piekła i łączącej je z tym światem, powinniście zmierzyć się wpierw z Główną Czarownicą i jej wiedźmami. One strzegą góry i jej tajemnic. A gdy uda wam się uporać z czarownicami, dopiero wtedy udajcie się do jaskini, gdzie spotkacie krwiożercze wilkołaki, które potrafią przybrać różne formy i kształty. Jeśli poradzicie sobie także z nimi, spotkacie istoty jeszcze okropniejsze od wilkołaków, trzy czerwone diabły. One nie zabiją was tylko w sytuacji, jeśli zaoferujecie im coś bardzo cennego: swoje dusze lub jakiś niezwykle cenny artefakt o nadprzyrodzonej mocy. Tak jak to zrobili król i Stańczyk dwa wieki temu. Znów przerwała na chwilę i pogładziła prawą ręką ostrze kosy.

    — Jeśli rozprawicie się z tymi istotami, dostaniecie to czego szukacie. Nie mogę powiedzieć nic więcej, gdyż nie jest moją rolą zmieniać ludzkie losy.

    Śmierć ponownie prawą ręką pogładziła ostrze swojej kosy, prawdopodobnie sprawdzając, czy jest wystarczająco ostre by przeciąć promień życia kolejnej osoby, której istnienie dobiegało właśnie końca. W kilka sekund rozpłynęła się w mroku, a mrok ustąpił kolorom dębowego lasu.

    — Chyba gdzieś bardzo się spieszyła – powiedziała starowinka wciąż wpatrzona w miejsce, gdzie przed chwileczką stała jej niezwykła przyjaciółka – zapomniała się pożegnać.

    Reytan i jego kompania podziękowali starszej pani za to niebywałe spotkanie, i co ważniejsze, bezcenne informacje jakie niespodziewanie uzyskali na temat magicznej góry. Przez długi czas rozpamiętywali to niezwykłe spotkanie nie mogąc uwierzyć, że to naprawdę się wydarzyło. Pozostali jeszcze w Sierakowie przez kilka dni, po czym wczesnym rankiem w dzień przed sabatem czarownic opuścili gościnną wieś.

    35 – W zaledwie pół godziny po tym jak opuści główny oddział Lisowczyków pogoda zmieniła się nie do poznania. Zrobiło się wietrznie i deszczowo, zaczęła ich ogarniać coraz gęstsza mgła, a nad ich głowami wisiały ciemne deszczowe chmury. Dziesięciu podróżników pod dowództwem pułkownika Lisowskiego i Tadeusza Reytana mokło co prawda w rzęsistym deszczu, ale było doskonale przygotowanych na wszelkie niedogodności i zrządzenia losu. Zakupili w Krakowie wszystkie niezbędne rzeczy i kilka koni które miały za zadanie to wszystko nieść. Droga, którą szli tak bardzo rozmiękła, że zwierzęta miały poważne trudności z posuwaniem się na przód, gdyż nogi zapadały im się aż do kolan w błocie, czasami traciły równowagę.

    Gdy Reytan próbował zmusić swojego konia do zrobienia kolejnych kroków, ten stanął w miejscu jakby zamierzał zostać tam do końca świata. Gdy wreszcie spróbował wydobyć kopyta z gliny niebezpiecznie przechylił się na lewo. Gdy poseł przesunął się w siodle na prawą stronę, aby złapać równowagę, niespodziewanie koń też wychylił się w tą samą stronę i razem osunęli się na samą krawędź gliniastej drogi. Zwierzę leżało teraz na swoim prawym boku w błotnistej mazi, a Reytan wraz ze ściekającą z drogi do przydrożnego rowu brudną mazią popłynął w dół i stanął w wodzie po pas. Najbliżej jadący zsiedli z koni i próbowali go stamtąd wyciągnąć, ale nie było to zadanie łatwe. Sami ugrzęźli w błocie, a gdy dwoje z nich złapało go za ręce próbując z całych sił wyciągnąć z rowu, sami stracili równowagę i po chwili stali tuż przy nim wołając innych o pomoc.

    Ktoś krzyknął, że zaledwie pięć metrów przed nimi zaczynała się porządnie zbudowana, kamienista droga. Wiadomość ta została przyjęta z wielkim entuzjazmem i radością, a gdy Reytan z niecierpliwością czekał na kolejną próbę wyciągnięcia go, zaczął się rozglądać za czymś co pomogłoby ewentualnie ułatwić wydostanie się stamtąd. Tuż obok zauważył w błocie kilka grubych desek i zaczął je wyciągać, aby za ich pomocą wspiąć się do poziomu drogi. Gdy odwrócił szerszą deskę zobaczył napis: “Koszary” i zdał sobie sprawę, że jest to przewrócona tablica z nazwą miejscowości, do skraju której niewątpliwie się zbliżyli. Najpierw ucieszył się bardzo, gdyż kamienna droga i tablica oznaczały, że przed nimi znajdują się domostwa i będą mogli znaleźć schronienie, ciepły posiłek i suchy kąt. Ale chwilę potem zaczął rozmyślać nad nazwą Koszary i doszedł do wniosku, że jakoś ta nazwa źle mu się kojarzy, ale nie mógł sobie przypomnieć, dlaczego.

    Kilka minut później wszyscy szli już kamienistą drogą i po prawej stronie ujrzeli duży, dwukondygnacyjny budynek z szyldem nad drzwiami “Kuźnia Jagiellońska” i bez zwłoki udali się do drzwi wejściowych. Pukali i pukali, ale nikt nie zamierzał im otwierać, a gdy Lisowski zdecydował się uderzyć w drzwi z całej siły, spostrzegł, że są one otwarte. Zdziwili się bardzo, ale natychmiast wpakowali się do środka a kilku żołnierzy zaprowadziło konie do stajni. W jadalni panował bałagan, ale nikogo tam nie było. Gdy Reytan zajrzał za bar zobaczył tam puchary z winem, otwarte butelki i odkorkowaną beczułkę z piwem. Wyglądało to tak jakby gospodarz, którym był kowal przygotowywał napoje dla gości, ale nagle musiał wyjść, zostawił wszystko i jak dotąd nie wrócił.

    36 – Pomimo, że na pierwszym piętrze znajdowały się sypialnie i dwie łazienki, a po prawej stronie jadalni było pomieszczenie z różnorodnym jedzeniem i trunkami, postanowili pozostać w jednej izbie i korzystać tylko z własnych rzeczy, aby nie nadużywać gościnności właściciela, który mógł wrócić w każdej chwili. Nie byli przekonani czy powinni kowala oczekiwać, lecz ze względów bezpieczeństwa zaryglowali drzwi i trzymali broń w pogotowiu. Za oknem nieprzerwanie lało jak z cebra więc czekali na poprawę pogody. Mogli sobie na to pozwolić, gdyż do sabatu czarownic na górze wciąż pozostawało kilkanaście godzin, a domostwo kowala było znakomitym miejscem do spożycia posiłku i odpoczynku. Lisowski wraz z trójką swoich ludzi przeszukali cały dom od poddasza aż po piwnicę, gdzie niespodziewanie znaleźli kowala… a właściwie kryształową rzeźbę kowala. Miała około metra, przedstawiała człowieka z młotem w jednej i szablą w drugiej ręce o twarzy zastygłej w niemym krzyku.

    — Pierwszorzędna robota – powiedział Lisowski – wygląda jak żywy. Reytan wpatrywał się w statuę przez dłuższą chwilę i nagle pobladł na twarzy.

    — O! Widzę, że zrobiła na tobie durze wrażenie – uśmiechnął się pułkownik – a i kryształ wygląda na najwyższej próby. Musi być sporo warta.

    — Nie oto chodzi mój przyjacielu – odrzekł Reytan – kilka dni temu wraz z Wernyhorą odwiedziliśmy Wawel i gdy modliliśmy się przy grobie króla Zygmunta Augusta nagle na płycie nagrobnej ukazał nam się napis “Koszary” a potem “Bazyliszek”. Długo nie mogliśmy zrozumieć tej wiadomości wysłanej z tamtego świata, a potem o niej zapomniałem, ale teraz zrozumiałem.

    — Ale jaki to ma związek z tą rzeźbą? – zapytał jeden z żołnierzy.

    — Gdy szukałem informacji o stworze zwanym Bazyliszkiem, w zależności od źródła było powiedziane, że potwór zabija wzrokiem, tudzież zamienia ludzi w posągi z soli, w rzeźby ze szczerego srebra, a w kronikach Sir Radosława Malinowa jest mowa o posągach z kryształu.

    Lisowski spojrzał po twarzach kompanów. Widać było, że jeszcze do nich nie dociera o czym mówił poseł.

    — To że znaleźliśmy kryształową rzeźbę niekoniecznie oznacza, że był tu Bazyliszek – zagadnął jeden z żołnierzy.

    — Miejscowość Koszary, rzeźba, ostrzeżenie zza grobu i to opustoszałe miejsce – rzekł Reytan – to nie może być przypadek!

    Nagle ktoś zaczął dobijać się do drzwi. Rygiel zaczął poruszać się w zawiasach. Wszyscy chwycili za broń, Reytan, Lisowski i trzech żołnierzy schowało się za barem, pięciu innych przewróciło dwa dębowe stoły i ukryło się za nimi. Rygiel na drzwiach zaczął pokrywać się pęknięciami, ale nadal wytrzymywał napór. Uderzenia z zewnątrz ustały po dwóch minutach i nastała cisza.

    — Reytan półszeptem przypomniał wszystkim, żeby nie patrzyli w oczy bestii, a najlepszą bronią w tej sytuacji jest lustro. Każdy z nich posiadał małe lusterka które używa się zwykle podczas podróży, ale nie bardzo było wiadomo czy one zadziałają w tej nadzwyczajnej sytuacji. Lisowski zerwał ze ściany lustro o rozmiarach pół na pół metra choć miał poważne wątpliwości czy to coś pomoże. Wszyscy bardziej liczyli na parę muszkietów które posiadali i ich niezawodne do tej pory szable. Drzwi wejściowe spowiło nagle jasnoniebieskie światło, a rygiel samoistnie przesunął się w zawiasach w prawo i wypadł z hukiem na podłogę. Następnie żelazny haczyk wyskoczył z metalowego sworznia a wielki mosiężny klucz, który tkwił we drzwiach przekręcił się w prawo.

    37 – Drzwi otworzyły się z hukiem i wszyscy mocniej ścisnęli broń. Zamiast oczekiwanego potwora w drzwiach ukazał się dobrze im znany Boruta z Łęczycy. Miał na głowie swoją wielką futrzaną czapę magnacką i sarmacki płaszcz. W lewej ręce trzymał butelkę wina, a w prawej coś co wyglądało na wysadzany diamentami amulet. Chwiejnym krokiem wszedł do środka rozglądając się dookoła. Za nim podążyło dwoje mężczyzn, którzy wyglądali na jego służących. Po ich płaszczach spływały strugi wody, gdyż deszcz na zewnątrz nadal nie ustawał.

    — Co tu się dzieje? – powiedział Boruta – gdzie jest kowal?

    — Miło znów waćpana spotkać – odezwał się Lisowski wychylając się z ukrycia.

    — A mnie wcale nie jest miło –odparł pijany Boruta – ciągle mi wchodzisz w drogę człowieku!

    Sarmata mocno chwiał się na nogach, a mimo to nie ustawał w popijaniu tego co miał w butelce.

    — Widzę, że nie w humorze dzisiaj panie Boruta! – uśmiechnął się pułkownik.

    I rzeczywiście. Sarmata był w bardzo złym nastroju. Podniósł prawą rękę z amuletem do góry i wskazał na Lisowskiego, a wówczas jakaś niewidzialna siła chwyciła pułkownika, porwała do góry i oficer plecami uderzył z całym impetem w sufit. Odbił się od niego jak piłka i z wysokości kilku metrów spadł na podłogę. Boruta wziął kolejny łyk alkoholu, prawą ręką zakreślił koło w powietrzu a owa niewidzialna siła chwyciła Lisowskiego i zakręciła nim trzykrotnie. Reytan nie czekał dłużej, gdyż takie dalsze ‘czary mary’ mogły się źle skończyć dla jego przyjaciela. Wyciągnął z plecaka żółto-czerwony bat, który do niedawna należał do Boruty i krzyknął wymachując nim w powietrzu.

    — Hola, hola mości Boruta! A czy tym też można robić hokus pokus? – prowokacyjnie zapytał sarmatę. Gdy ten go zobaczył, natychmiast zostawił pułkownika w spokoju, skierował swój amulet w kierunku Reytana, ten jednak był szybszy, być może dlatego że w przeciwieństwie do Boruty nie był pijany i zamachnął się biczem w kierunku sarmaty tak że rzemień rozwinął się natychmiast i otoczony jasno niebieską poświatą uderzył Borutę w lewą rękę. Sarmata upadł na plecy wypuszczając z rąk butelkę i amulet, a jego służący w przerażeniu podnieśli ręce pokazując, że się w zasadzie poddają. Lisowski mocno poturbowany nie stracił poczucia rzeczywistości, wstał z podłogi i jednym susem złapał za magiczny amulet, spoglądając groźnie na leżącego Borutę. Oczy miał zamknięte i się nie poruszał, ale Lisowskiemu przyszło do głowy, że może to być zwykły trik a sarmata za chwilę rzuci się na nich z jeszcze większym impetem.

    — Związać go porządnie! – rozkazał swoim żołnierzom – ale bądźcie ostrożni! Podwładni szybko chwycili za sznur i ochoczo wzięli się za wiązanie napastnika. Nagle wszyscy odskoczyli jak porażeni piorunem i to pomimo tego, że Boruta wciąż się nie poruszał.

    — Co się stało? – zapytał zdziwiony Reytan.

    — On… on ma rogi! – powiedział nerwowo jeden z żołnierzy, a drugi szybko dodał:

    — A spod płaszcza wystaje mu ogon!

    Lisowski założył ręce na ramiona.

    — A to czart jeden! Pośpieszcie się. Trzeba go natychmiast związać, zanim odzyska przytomność! Związano go od ramion po kostki, a następnie posadzono na krzesło i obwiązano ponownie sznurem. Sprawdzono jego kieszenie i zabrano wszystkie przedmioty, a także ściągnięto pierścienie z jego palców. Nie można było ryzykować, gdy miało się do czynienia z prawdziwym czartem.

    38 – Nawet niepozorny przedmiot mógł mieć magiczną moc i stanowić potencjalne zagrożenie. Dwoje służących Boruty także zostało związanych i zamkniętych w spiżarni. Chwilę później diabeł oprzytomniał i od razu zaczął płakać jak dziecko. Przepraszał za to że tak nieładnie się zachował, a winę za to zwalił na złej jakości wino które popijał z butelki.

    — Panie pułkowniku przecież pan mnie zna – lamentował – razem robiliśmy dobre interesy. Przecież waćpan wie, że jestem z natury dobrym człowiekiem, ale jak ktoś nadużywa portugalskiego wina to tak to się kończy.

    — Człowiek? – zapytał pogardliwie Lisowski – czart i diabeł, a nie człowiek. Rogi pod tą czapą widzieliśmy, czarci ogon też!

    — Tylko proszę bez tego złośliwego rasizmu – zaprotestował Boruta – urodziłem się co prawda jako diabeł, ale wyrzucono mnie z piekła, bo za miękkie miałem serce. Kazali mi się znęcać nad biednymi duszyczkami, a mi to nie odpowiadało, nigdy tego nie lubiłem. I teraz się tak tułam po tym świecie, sam jeden jak ten patyk. Jak ludzie spostrzegą, że mam różki to mnie od czartów wyzywają, a jak spotkam jakąś istotę z piekła rodem to mnie wyzywa od ludzkiej hołoty i zdrajców. I taki już mój nędzy los. Nie dziwcie się, że dużo pije, bo pić muszę, aby ten ból samotnika zdusić.

    Gdy tak go słuchali, szlochającego i zalewającego się łzami to faktycznie żałość ich chwytała wielka.

    — Panie Boruta – stanowczo powiedział Reytan – wystarczy tych łez na dziś, bo dzień się chyli ku końcowi, a nam w dalszą drogę śpieszno. Porozmawiajmy o konkretach. Co się stało z kapitanem Poltach von Habsburg i jego austriackimi żołnierzami?

    — Już mówiłem, wymieniłem ich na konie – teraz diabeł przestał płakać i kilkakrotnie zerknął w stronę okna, co nie uszło uwadze Lisowskiego – a konie sprzedałem z zyskiem. Czy możecie mnie rozwiązać? Będę się dobrze sprawował, a poza tym bez amuletu nie jestem groźny…

    — Najpierw odpowiedz pan na moje pytania – powiedział Lisowski. – Po co tu przybyłeś? Śledziłeś nas?

    — A gdzież tam – znów łzy potoczyły się po jego policzkach – Ja tu w interesach. Gdy mnie wyrzucono z piekła nie mogłem się odnaleźć w nowej rzeczywistości. Przemierzyłem świat z jednego krańca na drugi, bez celu, samotny jak pies. Aż w końcu przybyłem do Polski i od razu pokochałem ten kraj. Złota wolność, szlachcic równy wojewodzie, liberum veto. Od razu wiedziałem, że tu jest moje miejsce, a co więcej, odkryłem, że panuje tu taka tolerancja i równość, że ludzie szybko zaakceptują takiego skromnego diabełka jak ja, pod warunkiem, że szlachcic. A że szlachcicem każdy może być kto chce, więc..

    — Panie Boruta – zdenerwował się Lisowski – przestań pan pierniczyć farmazony! Do rzeczy!

    — Ale czemu tak niekulturalnie – odpowiedział lekko speszony czart – po prostu chciałem powiedzieć, że lubię robić interesy. Tak mi po tacie zostało. Tu kupię, tam sprzedam i pieniądz jest. A czarna magia i te wszystkie hokusy pokusy to tylko takie hobby, dodatek, rozrywka.

    Gdy Boruta zobaczył, że Lisowski znowu czerwienieje na twarzy ze złości i zaraz wybuchnie, szybko dodał:

    — Przyszedłem tu zabrać kryształowe rzeźby od kowala. Nie spodziewałem się was tu zastać. Teraz rozwiążcie mnie natychmiast! Nie możemy tu zostać. Musimy opuścić wioskę przed zachodem słońca!

    — Czyżbyś obawiał się wizyty Bazyliszka? – znienacka zapytał Reytan.

    39 – Ledwie wypowiedział słowo Bazyliszek, a drzwi wejściowe do domu kowala rozpadły się w drobny mak. W ciągu dwóch sekund część drużyny skoczyła za bar po lewej stronie, a inni za ułożone na boku po prawej stronie stoły. Do komnaty z dużą szybkością wtoczył się potężny jadowity stwór. Miał długi, jaszczurczy ogon, sierpowate szpony a także błoniaste, małe skrzydła na grzbiecie i ptasi dziób. Choć był ogromny to poruszał się bardzo szybko i w mgnieniu oka stanął na wprost związanego i siedzącego na krześle Boruty. Wzrok Bazyliszka spoczął na nim tylko na moment, ale to wystarczyło, aby czart zamienił się w kryształowy posąg. Potwór zdecydował się zaatakować ludzi skrywających się za barem, ale ci tylko na to czekali. Gdy Bazyliszek chciał wychylić głowę za blat baru, otrzymał potężne uderzenie magicznym batem i choć nie padł na ziemię jak Boruta to moc magicznego przedmiotu zatrzymała go w bezruchu na kilka sekund, a to wystarczyło, aby nasi podróżnicy przeszli do drugiej części planu.

    Lisowczycy skrywający się za przewróconymi stołami wyskoczyli trzymając dwumetrową płachtę i podchodząc stwora od prawej strony zarzucili ją na głowę bazyliszka, chroniąc wszystkich przed jego strasznym wzrokiem. Następnie pułkownik Lisowski wskoczył jednym susem na bar i zamachnął się swoją ostrą jak brzytwa szablą, odcinając wężową szyję stwora. Owinięta w płachtę głowa potwora potoczyła się po podłodze zatrzymując się u stóp zamienionego w posąg Boruty, a z obciętej szyi lały się na podłogę hektolitry zielonej krwi. Reytan bardzo ostrożnie podbiegł do głowy Bazyliszka, upewniając się, że jest ona szczelnie zawinięta, a następnie wziął duży, zielony worek i wsadził ją do środka.

    Teraz wszyscy byli bezpieczni, gdyż potwór nawet po swojej śmierci mógł wyrządzić szkody. A w zasadzie to jego martwe już oczy, w których wciąż tkwiła diabelska siła zamieniania żywych istot w kryształowe rzeźby. Zabrało im trochę czasu posprzątanie bałaganu jaki się zrobił po dwóch wizytach niespodziewanych gości, a ponieważ był wieczór i nieprzerwanie lało na zewnątrz nie mieli innego wyboru jak przeczekać w domu kowala jeszcze kilka godzin. Przenieśli się na pierwsze piętro i wystawili warty, ale nikt już nie niepokoił ich, aż do końca pobytu w miejscowości Koszary. Zanim wyruszyli w dalszą drogę sprawdzili wszystkie przedmioty, które miał przy sobie diabeł Boruta zastanawiając się czy mogą się do czegoś przydać. Diamentowy amulet nie przeszedł pomyślnie testów. Po prostu nie działał, gdy próbowali użyć go w podobny sposób jak robił to czart. Być może potrzebne było jakieś zaklęcie.

    Zastanawiali się też czy osoby zamienione w rzeźby żyją i czy można im pomóc wrócić do stanu poprzedniego, ale Reytan który o tym czytał powiedział, że nie ma na ten temat żadnej informacji, gdyż podania mówią tylko o fakcje, że bazyliszek zamienia ludzi w kryształowe posągi. Około dziesiątej wciąż padało i nie było sensu dalej czekać, gdyż sabat czarownic miał się odbyć właśnie tej nocy. Gdy opuścili miejscowość zwaną Koszary skończyła się brukowana droga i znowu przedzierali się przez błotnisto glinianą drogę, ale po około kilometrze deszcz przestał padać i choć droga wciąż była nasiąknięta wodą jak gąbka, to wędrówka stała się znacznie łatwiejsza. Wreszcie tuż przed nimi pojawiła się Łysa Góra, porośnięta gęstym lasem, która skrywała swe tajemnice w ciemnościach właśnie zapadającej nocy. Chmury deszczowe odpływały na wschód, a na wyłaniającym się gwiaździstym niebie pojawił się księżyc w pełni.

    40 – Lisowczycy sprawdzili na przestrzeni kilkuset metrów po swojej prawej jak i lewej stronie czy istnieje jakaś ścieżka lub droga prowadząca w górę. Ku ich zaskoczeniu, bardzo szybko znaleźli dość szeroką drogę, co bardzo ich ucieszyło. W jednej z książek którą przeczytał Reytan, była informacja o tym, że Zakon Benedyktynów Bosych wybudował mały kościół, mniej więcej w połowie drogi na szczyt oraz drogę tam prowadzącą. Miejsce to było ziemią świętą, gdzie czarownice i duchy nieczyste nie miały wstępu i skąd Benedyktyni prowadzili swoje małe krucjaty przeciwko siłom nieczystym zadomowionym na Łysej Górze. Nie było pewności czy ktoś tam wciąż mieszka, ale przynajmniej była całkiem dobra droga i nie musieli przedzierać się przez dzikie chaszcze olchowego lasu.

    Pojawiła się gęsta mgła ograniczająca widoczność do około pięciu metrów więc poruszali się bardzo powoli, zdając sobie sprawę z faktu, że nie jest to zwykła góra a siedlisko zła, gdzie atak może nadejść w każdym momencie. Dlatego zapalili tylko dwie, małe pochodnie, aby światło nie przyciągało uwagi istot tu zamieszkujących. Prawie się nie odzywali, rozglądając się dookoła i co kilka minut sprawdzając czy nadal jest ich dziesięciu. Po dwóch godzinach takiego marszu przed nimi ukazały się zgliszcza małego kościoła: dwa duże okna z resztkami wybitych witraży w czterech rogach i mała wieżyczka z obnażonym dzwonem, w połowie zawalona jakby była celem ataku armatniego. W środku znaleźli powieszone na hakach dwa brązowe habity zakonne, a na podłodze porozrzucane ludzkie kości.

    — Braciszkowie Benedyktyni nie dali rady – wyszeptał smutno Reytan. Zatrzymali się w ruinach na pół godziny, aby się napić i wyruszyli w dalszą drogę. Gdy później znów wyruszyli w drogę, pułkownik ponownie sprawdził ilu ich jest i doliczył się tylko ośmiu osób.

    — Gdzie są rotmistrz Karwowski i wachmistrz Wenclewski? – zapytał Lisowski rozglądając się dookoła z niepokojem.

    — Maszerujmy bliżej siebie i niech każdy asekuruje się nawzajem. Wygląda na to, że zostaliśmy zaatakowani w podstępny sposób na naszych tyłach. Lisowski podbiegł do Reytana.

    — Coś się tu dzieje niedobrego. Dwoje moich ludzi, którzy maszerowali na tyłach zniknęło. Liczba ko…

    Nie dokończył, gdyż nagle coś zawisło nad jego głową i z wielką siłą porwało do góry. Poseł próbował schwycić go za nogę, gdy ten przeleciał nad jego głową, ale wszystko działo się zbyt szybko.

    — Wszyscy w las po prawej stronie – krzyknął jeden z żołnierzy, ale nikt do lasu nie dobiegł choć drzewa były zaledwie kilka metrów od nich. Nad nimi pojawiły się czarownice dosiadające swe czarodziejskie miotły niczym latające wierzchowce i używając swych magicznych mocy, porywały przybyszów, jeden po drugim, niknąc w coraz gęstszej mgle. Reytan był najszybszym z zaatakowanych i już prawie wskoczył w malinowe gąszcze, gdy i jego potężna czarodziejska siła uniosła w górę i usadowiła na grubym kiju miotły. Z zawrotną szybkością mknął tuż nad wierzchołkami drzew, trzymając się kurczowo miotły z obawy przed utratą równowagi. Słyszał nieprzyjemny, szyderczy śmiech wiedźmy siedzącej za nim. Chciał się obrócić i spojrzeć jej w twarz, lecz nie mógł nic zrobić. Chwilę później obniżyli lot i przed sobą zobaczył obszerną polanę, na środku której płonął wielki stos. Wiedźma zrzuciła go z miotły, gdy byli na wysokości około trzech metrów nad ziemią. Był to bardzo bolesny upadek, gdzie zrobił dwie przewrotki i nieomal nie wpadł do ogniska.

  

    
        
  
    
      Część 6: Sabat Czarownic

    
    41 – Zanim stanął na nogi doskoczyło do niego kilku ludzi w kapturach i zaciągnęło go do kamiennego kręgu, gdzie został brutalnie wrzucony. Byli już tam jego pozostali towarzysze podróży, którzy nie tracąc czasu próbowali znaleźć drogę ucieczki. Okazało się jednak bardzo szybko, że jest to niemożliwe, gdyż kamienny krąg był otoczony jakimś niewidzialnym murem, czy raczej szybą, której nie można było ani stłuc, ani przekroczyć. Reytan zaczął analizować sytuację: nikt ich nie zrewidował i wciąż mieli przy sobie szable, noże i parę innych przedmiotów które mogły ewentualnie się przydać. Dookoła wielkiego ogniska, z którego buchał ogień na wysokość trzech, czterech metrów rytualny taniec rozpoczęły czarownice, wszystkie ubrane na czarno, w długich sukniach i szpiczastych kapeluszach na głowach. Oprócz nich na polanie było kilkanaście innych wiedźm siedzących dookoła na kamiennych ławach oraz ludzie w kapturach, którzy wyglądali na pomocników czy też strażników sabatowych. Była tam też grupa ludzi, którzy wyglądali na przestraszonych wieśniaków, a także sześć osób z instrumentami muzycznymi.

    Śpiewano jakieś pieśni w nieznanym języku, grano melodie przypominające ponure pieśni średniowieczne, a niektóre wiedzmy wydawały się medytować lub pogrążać w myślach, gdyż stały z zamkniętymi oczyma, nieruchome. Po jakimś kwadransie, na kamienne podwyższenie po prawej stronie od kręgu, gdzie byli uwięzieni weszła czarownica o niebywałej urodzie, która na Reytanie i jego towarzyszach zrobiła piorunujące wrażenie. Gdy zaczęła przemawiać jej głos wydawał się mieć magiczną moc, sprawiającą, że wszyscy słuchający byli zachwyceni słowami wydobywającymi się z jej ust. Jedyną osobą, która zdawała sobie sprawę, że to efekt czarnej magii był Reytan.

    Człowiek, który nigdy nie miał szczęścia do kobiet i zawiódł się na swoich miłościach tyle razy, że choć był pod wrażeniem zjawiskowej urody czarownicy to te złe doświadczenia z jego relacji damsko-męskich na zawsze uodporniły go na kobiecy wdzięk. Szybko doszedł do wniosku, że czarownica używa magii, aby omamić wszystkich dookoła swoją urodą i głosem. Zastanawiał się jakby tu się wyswobodzić.

    — Drogie siostry czarownice! – mówiła Główna Czarownica – na nasz dzisiejszy sabat dobrowolnie przybyła grupa dziesięciu szlachciców, którzy są tu, aby poświęcić swoje życie na ołtarzu Lucyfera, a ich krew posłuży do odmłodzenia naszych zmęczonych wiekem ciał!

    Reytan spojrzał na swoich towarzyszy, ale ci najwyraźniej byli omamieni czarami.

    — No to chyba jesteśmy w dużych tarapatach – szepnął do Lisowskiego.

    — Czysz ona nie jest najpiękniejszą z najpiękniejszych? – usłyszał w odpowiedzi.

    — Ależ mości pułkowniku – spróbował ponownie Reytan – właśnie powiedziała, że poderżnie ci gardło, bo potrzebuje twojej krwi, aby się odmłodzić.

    — Chciałbym tylko jeden pocałunek. Nic więcej – opowiedział rozmarzony pułkownik.

    — Nie dziwi mnie teraz fakt, że – powiedział tym razem do siebie poseł – nie zabrano nam broni. Sami damy się zarżnąć jak stado baranów i to z uśmiechem na twarzy. Szkoda że nie mam przy sobie głowy Bazyliszka którą niósł jeden z koni, mogłaby wtedy spojrzeć prawdzie w oczy.

    Poseł skarcił siebie w myślach za ten kiepski żart, gdyż sytuacja była tragiczna i musiał bardzo szybko znaleźć jakiś fortel albo wszyscy stracą życie tego wieczora.

    — Czarownica czy też nie, ale w końcu to jest kobieta, a kobiety są do siebie całkiem podobne, szczególnie jeśli chodzi o sposób myślenia… – zaczął obmyślać swój super plan.

    42 – Reytan nie lubił przerywać innym w pół zdania, ale sytuacja, w której się znaleźli była szczególna i aby uratować siebie i przyjaciół musiał improwizować.

    — Wielka królowo czarownic! – zawołał z całej siły – wielka Główna Czarownico! Kobieta była poirytowana faktem, że ktoś jej przerywa przemówienie które obmyślała przez godziny, ale umilkła chcąc sprawdzić co ten bezczelny przybysz ma do powiedzenia.

    — Wielka i szanowna czarownico, której piękno sławione jest na całym świecie. Posłuchaj mnie. Przybywamy z dalekiego kraju, gdzie doszła do nas wieść, że możemy na magicznej Łysej Górze spotkać najpiękniejszą kobietę świata. Gdy jednak cię ujrzeliśmy twoje piękno przyćmiło wszelkie nasze oczekiwania. O wielka Główna Czarownico! Gdyby ludzie, którzy sławią twoją piękność w czerech stronach świata, a którzy nigdy cię nie widzieli, na prawdę zdawali sobie sprawę o czym mówią wówczas musiano by wynaleźć nowe słowo, aby wyrazić określenie “bardzo piękna”.

    — Milcz głupcze – tupnęła nogą – mówisz tak bo chcesz abym was uwolniła!

    — To bardzo dobry pomysł – pośpiesznie powiedział poseł – o przepiękna pani! Wiem, że jeszcze żaden śmiertelnik nie opuścił żywy sabatu czarownic, ale proszę pomyśl, że jeśli pozwolisz nam odejść będziemy mogli zaświadczyć o twym niezwykłym pięknie przed tysiącami. Co więcej – o piękności niebywała! – ludzie dowiedzą się również że jesteś równie piękna co mądra.

    — Zamilcz! – odpowiedziała podchodząc do kamiennego kręgu, w którym byli uwięzieni.

    — Nikt nie opuścił sabatu żywy i tak będzie nadal! Główna Czarownica podniosła groźnie prawą rękę jakby chciała rzucić na Reytana zaklęcie.

    — Przybyliśmy tutaj, gdyż spotkaliśmy kilka dni temu Lucyfera, księcia ciemności, który poradził nam, aby przynieść ci dary. – kontynuował poseł.

    — Spotkaliście mojego męża? – zdziwiła się czarownica.

    Ale i cofnęła rękę co oznaczało, że poseł zyskał kolejne kilkadziesiąt sekund. Reytan improwizował. Próbował grać na czas i zyskać kilka minut więc zaczął na bieżąco wymyślać historię o księciu ciemności. Miał znakomity plan, jak poradzić sobie z czarownicami zanim przybyli do podnóża góry, ale niespodziewany atak czarownic wszystko zniweczył. Wszystko co przygotowali na to spotkanie zostało w torbach przymocowanych do siodeł koni, które zapewne błąkały się teraz gdzieś na zboczu góry.

    — O tak piękna pani! – kontynuował Reytan – spotkaliśmy Lucyfera w towarzystwie pana Twardowskiego, w warszawskiej tawernie. Poszliśmy za jego radą i przywieźliśmy dla ciebie podarunki, które mamy nadzieję przypadną ci do gustu. O najpiękniejsza z pięknych!

    — Jakie podarunki? – zaciekawiła się jeszcze bardziej.

    — Niestety, większość z nich pozostała przy koniach. O najpiękniejsza Główna Czarownico! Przy sobie mam tylko dwa.

    Z prawej kieszeni wyciągnął amulet, ten sam którym posłużył się diabeł Boruta, gdy otwierał drzwi do domu kowala. Położył go na swoją lewą dłoń tak aby czarownica mogła w świetle pełnego księżyca zobaczyć piękno jego diamentów. Kobieta spojrzała na przedmiot, otwarła szeroko oczy, a na jej twarzy Reytan zobaczył… przerażenie.

    — Amulet Na Czarownice! – krzyknęła. Nie zdążyła powiedzieć nic więcej, gdyż diamenty rozbłysły światłem słonecznym, a promienie przeszyły ją niczym sztylety. Z Głównej Czarownicy pozostała tylko garstka popiołu, który opadł na ziemię, a lekki powiew wiatru rozwiał go na cztery strony świata. Tenże promień słońca wychodząc z diamentowego amuletu rozprzestrzeniał się dalej i dosięgnął pozostałe czarownice obecne wówczas na szczycie Łysej Góry.

    43 – W ten oto sposób rok 1793 był ostatnim rokiem sabatu czarownic na szczycie magicznej góry. Po czarownicach z Łysej Góry pozostała tylko legenda, ale misja jakiej podjął się Reytan i odnalezienie złotego rogu, a tym samym uratowanie Rzeczpospolitej nie została jeszcze zakończona. Poseł i Lisowczycy pozostali na szczycie góry aż do wschodu słońca, nie niepokojeni przez nikogo. Grupa ludzi obecnych podczas sabatu pierzchła ze strachu w cztery strony świata, gdy tylko prysły czary Głównej Czarownicy i odzyskali pełną świadomość.

    Reytan postanowił, że zanim wyruszą do jaskini, znajdującej się kilkanaście metrów poniżej szczytu, spróbują znaleźć konie z ekwipunkiem które zostawili gdzieś na drodze, gdy zostali niespodziewanie porwani przez wiedzmy. Po trzech godzinach znaleźli wszystkie konie oprócz dwóch i wówczas postanowiono rozpocząć kolejny etap wyprawy. Piaszczysta, kręta droga wśród gęstego lasu mogła mylnie wskazywać, że codziennie uczęszczają nią tłumy ludzi, ale Reytan i Lisowski raczej w to wątpili. Po około dwustu metrach marszu w dół, na końcu tej drogi zobaczyli wejście do jaskini Piekło, na tyle dużej i szerokiej, że cały oddział kawalerii mógłby tam wjechać bez zsiadania z koni. Cała drużyna wjechała do środka, a po kilkudziesięciu metrach w miejscu, gdzie światło słoneczne już nie dochodziło, zapalili pochodnie i przygotowali się na ewentualny atak wilkołaków, przed którymi ostrzegała ich śmierć. Zsiedli z koni i zostawili zwierzęta z żołnierzami w tyle kompani, natomiast Reytan, pułkownik i kapitan Stańczyk szli przodem gotowi odeprzeć ewentualny nagły atak. Po krótkiej chwili w ciemnościach przed sobą zobaczyli żółte ogniki oczu.

    — Widzę pięć par oczu – Lisowski szepnął do Reytana. – Ja wyeliminuje tych po prawej a ty z kapitanem tych po lewej.

    Konie za nimi zaczęły wierzgać i potęgowały atmosferę strachu.

    — Zejdźcie nam z drogi – krzyknął pułkownik – odejdźcie, a nie zrobimy wam krzywdy. W odpowiedzi usłyszeli diaboliczny śmiech i złowrogie pomruki.

    — Czego tu szukacie? – zapytał ktoś z ciemności.

    — Przyszliśmy do tych co zabrali to co do nich nie należy – powiedział Lisowski – Oraz do tych co chcą decydować o losach narodów. Precz stąd mówię, a oszczędzimy was!

    Odpowiedziało im ujadanie wilków. Jedna z żółtych par oczu po prawej stronie zaczęła się przybliżać, ale powoli, bez próby ataku. Z mroku wyłoniła się postać ogromnego człowieka, gęsto owłosionego, o głowie wilka.

    — Będziecie mogli przejść tylko jeśli macie coś cennego do zaoferowania moim panom. W przeciwnym razie umrzecie!

    Wilkołak podniósł łeb do góry i zawył tak głośno, że cała jaskinia aż za trzęsła się w posadach.

    — Tylko spokojnie – odpowiedział Lisowski na tą demonstrację siły – mamy prezenty dla twego pana. Niezwykłe prezenty. Pokaże ci jeden z nich, potężny wilkołaku.

    Pułkownik powoli podniósł swą lewą rękę i dał znać jednemu z żołnierzy stojących za nim, a ten przyniósł ciemno zielony worek. Lisowski położył muszkiet na ziemi, chwycił za worek, przeleciał rękoma po jego powierzchni, ustawił w odpowiednim kierunku, rozwiązał sznurek i… pokazał wilkołakowi obciętą głowę bazyliszka. Wilkołak spojrzał prosto w oczy bazyliszka i natychmiast zamienił się w kryształowy posąg. Pozostałe wilkołaki, nie bardzo wiedząc co się przytrafiło ich przywódcy, instynktownie postanowiły przypuścić frontalny atak. Natychmiast przemieniły się w wilki i rzuciły się na Lisowskiego. Od razu dwa pierwsze zamieniły się w posągi, kolejny z nich otrzymał uderzenie batem Boruty zadanym przez Reytana, a potem dosięgła go srebrna kula wystrzelona z muszkietu.

    44 – Kolejne dwa wilki dosięgły kapitana Stańczyka i Lisowskiego, ale nie wyrządziły im żadnej szkody. Ich ostre kły chwyciły za ich ręce, które chronione były przez żelazne kolczugi, a stojący najbliżej żołnierze użyli broni palnej naładowanej srebrnymi kulami. Po chwili przerwy i upewnieniu się, że nikomu z towarzyszy Reytana nic się nie stało ruszyli bardzo powoli do przodu. Jaskinia zaczęła się zwężać, a po obu stronach pasażu było coraz więcej stalaktytów i stalagmitów, dodatkowo z każdym krokiem robiło się coraz bardziej gorąco, jakby zbliżali się do wnętrza ziemi. Starali się uważać i rozglądali się bacznie na wszystkie strony, gdyż nie było pewności czy gdzieś po rogach albo wgłębieniach terenu nie czai się jakiś wilkołak. Niespodziewanie stanęli na przeciw złotych, masywnych wrót, przed którymi stało czterech wartowników ubranych w mundury z dziwnymi, srebrno-złotymi naszywkami. Miały bowiem kolor purpury, czerwone guziki a naramienniki w kolorze złota wyglądały jak ptasie gniazda. Wartownicy uzbrojeni byli w złote szable więc nasi szlachcice po chwili zawahania, zbliżyli się do nich bardzo powoli, spodziewając się ataku. Tymczasem jeden z wartowników spokojnie zapytał:

    — Kogo mam zapowiedzieć i w jakiej sprawie przybywacie? Reytan i pułkownik spojrzeli po sobie.

    — Powiedz, że przybyliśmy po złoty róg i przynosimy kilka bezcennych podarunków, które chcemy wymienić. – odrzekł Reytan

    — Jestem Tadeusz Reytan, poseł z ziemi nowogrodzkiej a to jest pułkownik Lisowski i jego kompania. Wartownik nawet nie mrugnął, zrobił obrót w miejscu, w którym stał, wyciągnął wielki złoty klucz i otworzył drzwi które stanowiły część trzymetrowych wrót. Zniknął za nimi na kilka minut, a pozostała trójka wartowników stała nieruchomo, wpatrzona w jakiś niewidoczny punkt przed sobą. Gdy wartownik, który zniknął za drzwiami wrócił, podszedł do Reytana i powiedział:

    — Arcymag kazał przekazać, że nie ma złotego rogu, ale może obejrzeć przedmioty które przynieśliście na wymianę. Ale nie dzisiaj. Dziś jest bardzo zajęty, ale przyjdźcie jutro.

    Taki obrót rzeczy trochę zbił z tropu Reytana, ale poseł nie zamierzał się tak łatwo poddawać.

    — Wiem, z pewnego źródła, że złoty róg się tu znajduje. Przekaż arcymagowi, że przynosimy między innymi Amulet na Czarownice, który jest obiektem pożądania wszystkich magów i arcymagów. Przekaż mu także, że wiem jak bardzo chciałby mieć tak potężną magiczną broń jaką jest ten amulet. Jeśli jest dziś zbyt zajęty to sprzedamy Amulet na Czarownice komu innemu.

    Wartownik ponownie zrobił szybki skręt do tyłu i po raz drugi zniknął za drzwiami.

    — Skąd wiesz, że ten arcymag tak bardzo pożąda amuletu? – zapytał pułkownik.

    — Po prostu zgaduje – szybko odpowiedział poseł – jeśli tak szybko skasowaliśmy Główną Czarownicę to amulet musi mieć potężną, wręcz niewyobrażalną moc. Przez przypadek mamy coś co myślę, że możemy wymienić na magiczny róg.

    Reytan skończył zdanie, gdyż złote wrota otwarły ponownie i wartownik zaprosił do środka Reytana i Lisowskiego. Poseł z początku chciał protestować, ale natychmiast zdał sobie ponownie sprawę jak niebezpieczna jest to misja i może nie było dobrym pomysłem dalej narażać życia wszystkich dziesięciu ludzi.

    — Damy rade w dwójkę – powiedział do pułkownika i złapał za uprzęż konia stojącego za nim, przywiązał do siodła dwa czarne worki z przedmiotami, które mogły się przydać i podążyli za dowódcą wartowników. Po obu stronach pasażu paliły się pochodnie, które nie dawały jednak wiele światła, a w półmroku dostrzegli, że zamiast stalagmitów ściany pokrywał biały i czerwony marmur.

    


    45 – Kilka chwil później korytarz skręcał w lewo, a przed nimi ukazała się ogromna sala, której sufit podtrzymywany był przez niezliczoną liczbę marmurowych kolumn, a po środku pomieszczenia usadowiono kilkumetrowy kocioł. Pod kotłem palił się ogień, a to co było w kotle przypominało gotującą się zupę. Dookoła kotła chodziły trzy czerwone diabły ubrane w mundury generalskie, największy z nich miał mundur pruski, drugi czerwony diabeł nosił mundur rosyjski, a najmniejszy z nich austriacki. Rozmawiali w języku, który przypominał łacinę choć nią nie był. Z widocznym podekscytowaniem dorzucali coś do tej “zupy” jakby przyprawy, a austriacki czerwony diabeł co chwilę chwytał za wielką złotą chochlę i mieszał zawartość kotła. Reytan i Lisowski zrobili kilkanaście kroków między kolumnami i zbliżyli się do czerwonych diabłów na odległość rzutu kamieniem. Wartownik dał znak, aby się zatrzymali, a sam stanął przy jednej z marmurowych kolumn, a troje gotujących przez dobre dziesięć minut nie zwracało na nich uwagi. Wśród niezrozumiałych słów toczonej rozmowy Reytan usłyszał kilkakrotnie słowa Polonia i Respublika.

    Tracąc pomału cierpliwość podszedł do kotła, chcąc zobaczyć zawartość. Przelotnie spojrzał na wartownika, ale nie było z jego strony żadnej reakcji, a następnie zerknął co było w środku. Ciecz w środku czymkolwiek była, doprowadzona została do temperatury wrzenia, bulgocąc niczym zwyczajna zupa w kuchennym garnku. Nad cieczą unosiła się para, a w niej Reytan zobaczył obrazy, które wcześniej widział w zwierciadle Twardowskiego: zniewolona i upadła Polska, rodaków maszerujących w kajdanach na Syberię. Odskoczył od kotła jakby doznał poparzenia. Usłyszał straszny, skrzeczący śmiech czerwonych diabłów.

    — Tak, tak, gotujemy tu losy Rzeczpospolitej – z nieskrywaną radością powiedział czerwony diabeł w pruskim mundurze, który lubił gdy nazywano go arcymagiem – zgotujemy wam taki los, że wy Polacy nie pozbieracie się przez następne 300 lat, a może i dłużej!

    — A jakim prawem decydujecie o losach całego narodu? – stanowczo zapytał Lisowski.

    — Prawo to jest boskie i szatańskie jednocześnie – odpowiedział acymag. – To jest prawo próby.

    — Praw tych być może nie znamy w dokładności – polemizował Reytan – myśmy szlachcice, znamy prawo człowieka, ale wiemy też, że prawo boskie to miłosierdzie, miłość i zmartwychwstanie. Nie może więc takie prawo stanowić o zagładzie narodów. Czerwony diabeł syknął niczym wąż i powiedział.

    — Masz szlachcicu rację, a jednocześnie jej nie masz. Nie wiesz bowiem o tym, że szatan ma prawo raz na sto lat wybrać spośród narodów świata taki, który szlachetnością przewyższa inne i poddać go próbie, aby przed obliczem tego który wszystko stworzył, udowodnić, że naród ten w kajdanach i niewoli wyrzeknie się tego co w nim najlepsze. Że Polak to popiół tylko, a nie diament.

    Arcymag podniósł swą lewą rękę i wskazał na purpurowe drzwi za sobą.

    — Spójrzcie tam. Za tymi drzwiami zaczyna się piekło.

    Drzwi otworzyły się na oścież i w jakiś niepojęty sposób urosły, a raczej przybliżyły się do Reytana i Lisowskiego. Ze środka buchnął żar gorąca niczym z kowalskiego pieca, a w środku zobaczyli tysiące ludzi cierpiących katusze bez końca, pośród gorącej lawy. Widzieli to tylko przez krótką chwilę i drzwi zamknęły się z wielkim hukiem.

    — Są tam całe narody, które poddane zostały próbie i przegrały swą przyszłość. Są tam Bizantyjczycy, Lidowie i Etruskowie. Będą też Polacy i Litwini!

    Lisowski krzyknął, dając do zrozumienia, że się nie zgadza.

    — Dziwna w tym wszystkim jakaś jest logika! – przerwał pułkownik.

    


    46 – Podążając za tym prawem, lepiej szatanowi byłoby wybrać Rosjan lub Niemców – narody liczniejsze a i pewność większa, że złymi czynami na piekło zasłużą – kontynuował poseł. – Dziwnym wydaje się także fakt, że według twych słów, niebiosa wątpią w szlachetność polskiego narodu i potrzebują go przetestować poprzez unicestwienie. Czy aby na pewno jest w tym boski plan? Czy też po trzykroć jest to tylko szatański plan, aby wierną Jezusowi Rzeczpospolitą zetrzeć w proch?

    — Zamilcz głupi śmiertelniku – wykrzyknął diabeł – Rosja i Niemcy dostaną naszej siły i mocy by czynić jeszcze więcej zła, gdyż plemiona to szatańskie i nie potrzeba dla nich żadnej próby. A Rzeczpospolitej nic już nie uratuje! Decyzja już podjęta.

    Trzy wielkie armie sąsiednich mocarstw czekają na jej granicach, a w sejmie większość posłów przekupiona, zastraszona, zniechęcona. W sojuszniczej Francji rewolucja, a Turcy zaprzątnięci Egiptem i Syrią, znikąd pomocy dla Polski.

    Arcymag wziął do ręki chochlę od austriackiego diabła, zanurzył ją w kotle a następnie przyłożył do ust w identyczny sposób jak próbuje się zupę.

    — Za mało gorzka, wciąż za mało kwasu. Zgotujmy im los jakiego świat jeszcze nie widział. Dodaj bracie diable więcej łez i potu chłopów pańszczyźnianych, dodaj też więcej krwi ukraińskich kozaków i dużo więcej kłamstw zdrajców ojczyzny!

    Ruski diabeł dodał wszystkie te składniki, austriacki zamieszał energicznie w kotle, a arcymag spróbował jeszcze raz i uśmiechnął się z zadowolenia.

    — Teraz lepiej, zasmakowałem bólu i cierpienia. Dosypcie bracia diabły, jeszcze ziarna zdrady. Łotry i sprzedawczyki sprzedadzą kraj za garść srebrników! Rzeczpospolita upadnie i już się nigdy nie podniesie! Nigdy!

    — Gdybyś nas Polaków znał dobrze – przerwał mu Reytan – wiedziałbyś, że my nigdy się nie poddamy. Możecie rzucić nas na kolana: raz, drugi, po raz setny. Ale my wstaniemy i pójdziemy dalej przez wieki historii, by dać nadzieję innym!

    Arcymag podszedł do Reytana i przyjrzał mu się uważnie.

    — Nie mam tu złotego rogu, ale pokaż co przywiozłeś, a dostaniesz dobrą cenę.

    Reytan patrzył mu w oczy przez dłuższą chwilę, nie okazał strachu, po czym rzekł z absolutną pewnością w głosie:

    — Wiem, że masz go tutaj. Nie kłam czarcie. Przyszliśmy tu po złoty róg i wiemy, że go masz. Nie odejdziemy bez niego.

    Arcymag odwrócił się jednym, szybkim ruchem i ponownie podszedł do kotła. – Niewielu było takich, którzy wyszli żywo z tej sali – rzekł – Pokaż co przywieźliście. Czy masz Amulet na Czarownice?

    — Mam go i kilka innych artefaktów o bezcennej wartości – spokojnie powiedział Reytan – Chcemy w zamian złoty róg, nic więcej nas nie interesuje. – powiedział poseł. – Wiemy od kogoś, kto zna was dość dobrze, że jesteście w posiadaniu tego przedmiotu od dwustu lat. Natomiast od naszego wspólnego znajomego, Boruty z Łęczycy wiem, że Amulet na Czarownice jest czymś czego pragniesz najbardziej na świecie i że ma on ogromną moc i znacznie przewyższa wartością magiczny róg.

    — Znowu ten wyrzutek Boruta – zdenerwował się arcymag – niech ja go tylko dopadnę w swoje ręce. Renegat jeden. Gdzie to się uchowało? Woli być w komitywie z ludźmi niż do braci diabłów przystać. Pokaż Amulet. Chcę go zobaczyć. Dam wam za niego tyle złota, ile tylko zapragniecie.

    


    47 – Po co nam złoto? Przecież już powiedziałem po co tu przybyliśmy. Nie ma złotego rogu, nie będzie amuletu. – stanowczo odparł Reytan.

    — Chodźmy już pułkowniku. Znajdziemy innego nabywcę.

    — Dobrze. Może się dogadamy – arcymag zacisnął zęby – Amulet na Czarownice to za mało. Musicie dołożyć więcej do transakcji, jeśli chcecie dostać Złoty Róg.

    — Znakomicie. Pokażemy inne artefakty, ale najpierw chcemy zobaczyć to po co przyszliśmy – pułkownik z zadowoleniem pokiwał głową. Arcymag skinął na austriackiego diabła, który wydawał się najmniej ważnym wśród tej trójki, a ten zrobił coś bardzo dziwnego. Stanął pomiędzy marmurowymi filarami i prawą dłonią zrobił gest przypominający wycieranie zaparowanej szyby w oknie, a przed nim pojawiły się drzwi, których tam przedtem po prostu nie było. Austriacki czart wyciągnął z rękawa złoty klucz, wsadził do dziurki i otworzył drzwi, za którymi zniknął na dwie minuty, po czym wrócił trzymając w dłoniach zaginiony magiczny róg.

    — Oto przedmiot, po który przyszliście – rzekł arcymag trzymając w rękach bogato zdobiony, wysadzany brylantami i szafirami złoty róg.

    — Przyniósł go tutaj polski król, który w zamian chciał zaspokoić swoją próżność. Zupełnie nie obchodziło go dobro kraju, tak samo jak obecnego władcę. – powiedział arcymag. A teraz pokarzcie co macie do zaoferowania w zamian.

    Reytan sięgnął do prawej kieszeni i wyciągnął białe pudełko, które natychmiast otworzył a następnie wyjął Amulet na Czarownice i położył na lewej dłoni. Arcymag podszedł i chwycił przedmiot.

    — Wspaniały, rewelacyjny – podskakiwał z radości. – Zaginął po zajęciu Konstantynopola przez Turków w 1453 roku. Ale teraz jest mój i tylko mój!

    W tej sytuacji pułkownik szybkim krokiem skierował się w stronę diabła, aby odebrać mu magiczny róg, ten jednak cofnął się i pokręcił głową na znak, że nie ma zamiaru oddać przedmiotu.

    — Dorzucimy jeszcze ten magiczny pejcz – Lisowski wyciągnął z worka żółto-czerwony bat, zgubiony przez pijanego Borutę. – Ma on niezwykłą siłę paraliżowania wszelkich istot na kilka chwil co pozwala wygrać pojedynek nawet z taką bestią jak smok czy golem.

    Arcymag nawet nie spojrzał na magiczny przedmiot, wciąż wpatrując się z zachwytem w amulet, natomiast ruski czart podszedł i wyrwał bicz z ręki Reytana. Pułkownik spojrzał na swego przyjaciela, dając mu do zrozumienia, że nie powinien oddawać dobrowolnie tych przedmiotów.

    — Co jeszcze macie? – zapytał acymag.

    — Mamy jeszcze te złote pierścienie – poseł wyciągnął dwa złote pierścienie jeden z rubinem, a drugi z szafirem. Czerwony diabeł ruszył ponownie w jego kierunku chcąc je zabrać, lecz Reytan natychmiast schował je do kieszeni i powiedział:

    — Będą także wasze, ale najpierw zabieram róg. Diabeł bez słowa dał mu złoty róg. Reytan trzymał go w dłoniach, nie mogąc uwierzyć, że go wreszcie zdobył.

    — No to my panom już dziękujemy – pośpiesznie powiedział pułkownik, który jak najszybciej chciał opuścić to straszne i ponure miejsce. Reytan także się odwrócił i ruszyli w kierunku, z którego przybyli. Szli tak przez kilka minut, spodziewając się ujrzeć złote wrota przez które weszli do tej ogromnej sali, lecz ich tam po prostu nie było. Były tylko setki, a może tysiące marmurowych kolumn, a sala, w której byli wydawała się nie mieć końca.

    — Czy idziemy we właściwym kierunku? – zapytał pułkownik.

    — Bez wątpienia tak – odpowiedział Reytan – to ta diabelska magia zasłania wyjście!

    


    48 – To co wracamy czy idziemy dalej? – zapytał Reytan po około dwóch godzinach marszu od momentu opuszczenia czerwonych diabłów.

    — Nie mamy wyjścia – odpowiedział pułkownik – musimy wracać i znaleźć sposób na te czarty. Wiedziałem, że coś za łatwo poszło. Spodziewałem się komplikacji no i je mamy. Trzeba wracać i rozprawić się z nimi, albo będziemy tak szukać tych wrót do końca świata. Czy możemy użyć jakoś ten magiczny róg, aby znaleźć drogę?

    — Nie mam pojęcia – odparł Reytan i zawrócił konia, na którym obaj jechali. I znów stało się coś dziwnego z czasem i odległością, gdyż w mniej niż pięć minut dotarli do olbrzymiego kotła, w którym trzech czerwonych diabłów gotowało tragiczny los dla Rzeczpospolitej.

    — 0! Witamy ponownie – zaśmiał się diabeł w ruskim mundurze.

    — Zapomnieliście o czymś? – zarechotał także austriacki czart.

    — Bardzo zabawne – powiedział Reytan – Chcemy stąd wyjść! Natychmiast!

    — Nikt was tu nie trzyma – śmiał się czerwony czart – no idźcie już.

    Arcymag, który zamyślony wpatrywał się w zawartość kotła wrzucał małe ilości ziela, którym mogły być zdrada, kłamstwo lub lenistwo. Wreszcie chrząknął, a pozostałe czarty natychmiast przestały się śmiać.

    — Nie jest łatwo tu wejść, ale wyjść jest rzeczą prawie niemożliwą. Nie mniej jestem bardzo zadowolony z Amuletu na Czarownice, więc dam wam jeszcze jedną szansę. Jeśli dacie mi jeszcze jeden wartościowy podarunek, pozwolę wam odejść.

    — Czego chcesz? – zapytał Reytan.

    — Podpiszcie cyrograf, oddajcie mi swoje dusze – z bezczelnym uśmieszkiem powiedział arcymag – przecież kochacie swoją ojczyznę ponad wszystko. Jak dotąd wyruszyliście w tą bardzo niebezpieczną wyprawę ryzykując dla niej swe życie. Czy dla ojczyzny nie oddacie duszy?

    — Mylisz pojęcia czerwony diable – wyraźnie wzburzony pułkownik próbował znaleźć w myślach jakiś fortel. – Dla Polski gotowi jesteśmy poświęcić życie, to prawda. Ale duszy oddać nie możemy, bo należy ona do Boga i nie jest naszą własnością.

    — W takim razie wezmę od was złoty róg i puszczę was wolno – dodał arcymag. Pułkownik w swej złości zaczął kląć jak stary, pijany szewc i Reytan musiał go uspokajać.

    — Mamy jeszcze jeden magiczny przedmiot, który może was zainteresować – rzekł Reytan do arcymaga, który jednak wpatrywał się w zawartość super kotła.

    — Zostawiłem go na wypadek gdybyśmy ponownie musieli pohandlować. Możemy go wam dać zupełnie za darmo, ale potrzebujemy całkowitej pewności, że będziemy mogli bezpiecznie stąd odejść.

    — Niech będzie, pokażcie co tam macie – odpowiedział arcymag, ale nawet nie oderwał wzroku od połyskującego diamentami amuletu. Reytan spojrzał na Lisowskiego, a następnie w mgnieniu oka sprawdził, gdzie stoją pozostałe dwa, czerwone diabły. Szybkim ruchem złapał za przywiązany do siodła konia worek, rozwiązał go i zamiast do odwróconego arcymaga powiedział do pozostałych dwóch czartów:

    — Oto nasz podarunek. Najpierw austriacki diabeł spojrzał martwej bestii prosto w oczy, po sekundzie rosyjski. Oboje znieruchomieli na chwilę, ale nic im się nie stało.

    Czar bazyliszka na nich nie podziałał. Arcymag zorientował się bardzo szybko w czym rzecz i natychmiast za sprawą swej diabelskiej magii sprawił, że w sali zapanowała nieprzenikniona ciemność, a Reytan i Lisowski stracili na chwilę przytomność. Gdy po pewnym czasie Reytan powoli otworzył oczy, w bezwarunkowym odruchu cofnął głowę i uderzył jej tyłem w marmurową ścianę, gdyż tuż przed sobą zobaczył ohydną, śliniącą się paszczę wilkołaka, z ostrymi jak brzytwa kłami.

  

    
        
  
    
      Część 7: Złoty Róg

    
    49 – Złe oczy monstrum wpatrzone były w jego szyję. Przymierzał się do zadania śmiertelnego ciosu i wbicia swych zębów w ciało Reytana.

    — Ostatnia szansa – dobiegł go głos arcymaga – podpiszcie cyrograf, a puścimy was wolno i obdarujemy złotem. Jeśli nie, to za chwilę umrzecie! Zapadła chwila ciszy, po której stało się coś zupełnie nieoczekiwanego. Zamiast błagania o litość – czego spodziewały się czerwone diabły – z ust Reytana wydobył się niespodziewany okrzyk rozpaczy:

    — Wernyhora! Wernyhora, gdzie jesteś w chwili, gdy tak bardzo cię potrzebujemy!

    Zaskoczony tym okrzykiem był także pułkownik Lisowski, który także był przykuty do marmurowej kolumny po prawej stronie posła i który w tej samej chwili chciał się pozornie zgodzić, aby zyskać na czasie i między czasie wymyśleć coś sensownego, jakiś dobry fortel. Z oddali zaczął dobiegać głos, na początku niewyraźny, cichy, ale z każdą sekundą przybierając na sile:

    — Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się imię twoje… – były to słowa modlitwy, a głos wydawał się głosem, który dobrze znali. Tak, to był głos proroka Wernyhory, człowieka zwalczającego zło siłą modlitwy! Wilkołaki w mgnieniu oka zamieniły się w wilki, skomląc jak skopane psy podkuliły ogony i czmychnęły, gdzie pieprz rośnie. Trzy czerwone diabły były bardzo poirytowane, lecz nie zamierzały uciekać ani poddać się bez walki.

    Reytan zobaczył Wernyhorę idącego w kuli światła, jakby nadchodził prosto z raju. To słowa jego modlitwy powodowały tą światłość, promieniując we wszystkich kierunkach. Arcymag jednym gestem stworzył przed sobą czarny obłok mający zablokować nadciągające słowa modlitwy. Chmura tylko na krótki moment zagłuszyła słowa wypowiadana przez Wernyhorę, po czym pękła jak bańka mydlana. Czerwone diabły złapały się za ręce, a stojący w środku arcymag spróbował połączyć ich piekielne moce w jedną całość. Stanęli w półkolu nad kotłem i razem stworzyli błękitny grom, który uniósł się nad ich głowami. Wernyhora nie zważając na ich poczynania żwawym krokiem szedł w ich kierunku trzymając dłonie złączone w geście modlitwy na wysokości swej piersi i głośno i stanowczo wypowiadał słowa modlitwy:

    — Wierzę w Boga Ojca wszechmogącego, stworzyciela nieba i ziemi… Niebieski grom utworzony przez diabły zabłysł wzmożonym blaskiem, zwiększył swą objętość kilkakrotnie i z impetem uderzył w nadchodzącego proroka. Piorun uderzył w starca, ale nie zrobił mu żadnej krzywdy. Arcymag nigdy przedtem nie słyszał o Wernyhorze i o nadzwyczajnej mocy modlitwy wypowiadanej przez proroka. W przeciwieństwie do księcia ciemności, który spotkał Wernyhorę w karczmie co Rzym się nazywa i nawet nie tracił czasu, aby podjąć z nim walkę, choć Lucyfer miał znacznie większą moc i siłę niż arcymag. Czerwone diabły widząc, że nic więcej już nie wskórają, otworzyły drzwi piekła i zniknęły za nimi na zawsze. Po ich zniknięciu żelazne okowy trzymające w uwięzi Reytana i pułkownika pękły, a dwójka przyjaciół była znów wolna.

    — Wernyhora przyjacielu! Ty żyjesz! – Lisowski nie mógł powstrzymać łez wzruszenia, a radość obojga była tak wielka, że Wernyhora ledwo mógł złapać oddech, gdy jednocześnie uwiesili się na jego szyi.

    — Pewnie, że żyję – z równie nieskrywaną radością odpowiedział prorok – nie jestem nieśmiertelny, ale raczej nie powinienem opuścić tego świata zanim nie wykonam zadań do jakich wykonania zostałem posłany.

    


    50 – Piekielny ogień pod kotłem, w którym gotowano tragiczny los Rzeczpospolitej zgasł, a nasi bohaterowie na wszelki wypadek wywrócili naczynie do góry dnem, a jego zawartość rozlała się po alabastrowej podłodze komnaty. Bez trudu teraz znaleźli też wyjście z jaskini zwanej Piekło. Czar arcymaga przestał działać i bezpiecznie znaleźli się na drodze prowadzącej do podnóża Łysej Góry.

    — Gdy cię ostatni raz widzieliśmy – Reytan zwrócił się do Wernyhory – byłeś związany w worku i austriacki drab wrzucił cię do Wisły. Byliśmy zrozpaczeni i przekonani, że straciliśmy cię na zawsze. Prawdę mówiąc do dziś mam wyrzuty sumienia, że pozwoliliśmy na to. Co się takiego wydarzyło potem? Jak się wydostałeś z mętnej i lodowatej rzeki tamtego dnia?

    — No cóż. Rzeczywiście byłem w krytycznej sytuacji i już myślałem, że niebiosa o mnie zapomniały w nawale pracy. Ale nie. Prawie od razu, gdy znalazłem się w wodzie ktoś rozciął worek, a gdy otworzyłem oczy zobaczyłem, że znajduję się w środku wielkiego, powietrznego bąbla. Miałem czym oddychać, ale bałem się poruszyć, żeby nie pękł, a woda była tak zamulona, że nie mogłem dostrzec co się dzieje na zewnątrz. Po krótkim czasie ujrzałem błękit nieba i konary drzew. Balon z powietrzem, w którym przebywałem wypłynął na powierzchnię i dopiero wtedy pękł.

    Stałem po pas w lodowatej wodzie, w zaroślach, tuż przy lewym brzegu rzeki nie widząc żadnego zagrożenia. Ktoś za moimi plecami powiedział: “Jesteś bezpieczny. Jeśli chcesz to możesz wysuszyć ubranie w moim domy. Jest tam sucho i ciepło”. Gdy się odwróciłem przede mną stała kobieta niskiego wzrostu o zielonym kolorze skóry i dużych, bardzo dużych niebieskich oczach. Była to boginka o imieniu Brzegina, stworzenie które w czasach przed chrześcijańskich miało status rzecznego bóstwa, ale potem zostało zapomniane przez ludzi, a i samo nie bardzo chciało się pokazywać okolicznym mieszkańcom. Ma ona pewne nadprzyrodzone zdolności, nie jest jednoznacznie zła czy dobra, a gdy spostrzegła, że wpadłem do wody zdecydowała się mi pomóc zamykając w powietrznym bąblu, chroniąc mnie przed utonięciem. Spędziłem w jej domu kilka dni, trawiony przez wysoką gorączkę, ale gdy tylko poczułem się lepiej, natychmiast wyruszyłem waszym tropem. Całe szczęcie, że przybyłem na czas.

    


    51 – Po opuszczeniu jaskini zwanej Piekło pomaszerowali szeroką, piaszczystą drogą w dół góry. Przywitało ich słońce i piękno Gór Świętokrzyskich: po lewej stronie widzieli szczyty gór, wzgórza i niekończące się lasy, a po prawej niewysokie wzgórza z polami uprawnymi, pomiędzy którymi rozciągały się rzeczki i strumienie. Widać było też w oddali wieś, do której zbliżało się coś co wyglądało na szaro-białą chmurę sunącą nie po niebie, ale po ziemi.

    — Co to może być? – zapytał Reytan.

    — Moim zdaniem to jakaś wielka masa ludzi – odpowiedział Lisowski – najprawdopodobniej jakaś duża armia. Maszerują ze wschodu i skręcają na północ. Musimy wysłać zwiadowców i dowiedzieć się co to za ludzie. Nie są aż tak daleko. Myślę, że jakieś dwie godziny jazdy stąd. Pułkownik wysłał sześciu swoich ludzi na zwiady i rozkazał, aby dowiedzieli się jak najwięcej i wrócili z informacjami do wsi Sieraków przed zmrokiem, jeśli będzie to możliwe. Po godzinie marszu dotarli do miejsca, które wyglądało jak kamieniołom, a w skalistym zboczu góry, po lewej stronie drogi, wykute było wejście do jaskini. Była to jaskinia zwana przez okolicznych mieszkańców jaskinią Niebo, w odróżnieniu od tego strasznego i niebezpiecznego miejsca, z którego właśnie wracali.

    Zza wielkiego, dwumetrowego głazu wolnym krokiem wyszedł mężczyzna. Miał białe, pełne dziur ubranie, a jego ciało pełne było ran i podrapań, zupełnie tak jakby przed chwilą zaatakowało go dzikie zwierzę. Lisowski zsiadł z konia i szybko podszedł do niego myśląc o udzieleniu pomocy, a gdy był jakieś pięć metrów przed nim nagle stanął jak wryty.

    — Na Boga! Przecież to Stańczyk! – wykrzyknął. I rzeczywiście to był on. Zmęczony, cierpiący, ale ze spokojem w oczach i ustami wyrażającymi delikatny uśmiech. Spojrzał na swojego pra, prawnuka kapitana, a ten jakby od razu wiedział co to spojrzenie znaczyło wyciągnął z torby ich trofeum: złoty róg wolności, nieopatrznie stracony przed wiekami przez Stańczyka i zakochanego króla.

    — Dokąd idziesz Stańczyku? – zapytał Reytan – chodź z nami. Teraz gdy mamy Złoty Róg Polsce już nic nie grozi.

    Stańczyk nie odpowiedział. Kiwnął głową na znak, że nie może, spojrzał w stronę jaskini zwanej Niebo i podniósł prawą dłoń w geście pożegnania.

    — Wreszcie jest wolny – powiedział kapitan – po wielu latach spędzonych w czyśćcu teraz wreszcie może odejść do raju i cieszyć się życiem w lepszym świecie. Magiczny róg wrócił do naszej rodziny, która jest jego strażnikiem. Stańczyk wszedł do jaskini, obrócił się po raz ostatni, bardzo powoli, ukłonił się im i po prostu zniknął.

    — Wielki człowiek – powiedział Reytan – być może to on powinien być królem, a nie nadwornym błaznem, a król nigdy nie powinien być monarchą. Ale nie mnie osądzać. Kapitanie, sprawdzaj pan czy nadal mamy Złoty Róg co godzinę, albo nawet co pół.

    — O nie – odpowiedział kapitan – drugi raz już go nie zgubimy! Na pewno! Przed wieczorem dotarli do wsi Sieraków, gdzie postanowili przenocować. Gdy tylko skończyli kolację, przybyli zwiadowcy pułkownika Lisowskiego z wiadomościami.

    — Panie pułkowniku – powiedział sierżant – melduje wykonanie zadania. Ta armia na dole to są Rosjanie, 100.000 żołnierzy pod dowództwem generała Suworowa. Idą na Warszawę. Przypadkowo wpadliśmy na jednego z rosyjskich oficerów i nie mieliśmy wyjścia jak tylko go porwać i dowiedzieć się więcej.

    


    52 – Powiedział nam, że Caryca Katarzyna oczekiwała od swego ambasadora w Warszawie, że przekona on polski sejm do zatwierdzenia traktatów rozbiorowych, lecz coś się wydarzyło nieoczekiwanego i sejm tych traktatów nie zatwierdził. To bardzo rozzłościło carycę, która od miesięcy planowała załatwić sprawy w Polsce, aby potem skupić się na rozprawie z Turcją. Przygotowywała swą armię, aby napaść na Turcję ale została zmuszona do zmiany planów i rozkazała generałowi Suworowowi zdobyć Warszawę. Nowy plan imperatorowej to podbój całej Polski, bez dzielenia się nią z Prusami i Austrią. Dzięki temu, że schwytaliśmy ruskiego oficera, będącego członkiem sztabu Suworowa, otrzymaliśmy także dodatkowe, bezcenne informacje. Sierżant zrobił pauzę jakby chciał dać trochę czasu Lisowskiemu na zastanowienie.

    — No dalej żołnierzu! – skarcił go pułkownik – powiedz szybko, co jeszcze się dowiedziałeś!

    — Król Prus Fryderyk już dowiedział się od swych szpiegów o nowych planach cesarzowej i z Królewca wyruszyło 40.000 jego żołnierzy, którzy zmierzają także w kierunku Warszawy. Według mojego rozeznania będą tam jednak trzy, cztery dni po Rosjanach. Najprawdopodobniej za tydzień lub dwa Austriacy w dużej liczbie pojawią się w okolicach Krakowa.

    — A co z wojskami Rzeczpospolitej? – zapytał pułkownik. – Czy Rosjanie mają jakieś informacje na temat rozmieszczenia wojska Rzeczpospolitej?

    — Tak jest – szybko odpowiedział sierżant. – Suworow wie, że gdzieś pomiędzy Kielcami a Krakowem jest oddział 300 Lisowczyków, czyli wiedzą o nas. Wie także o 12.000 polskiej kawalerii na Mazowszu podległej bezpośrednio królowi Poniatowskiemu.

    — Coś jeszcze? – pułkownik z zadowoleniem spojrzał na sierżanta.

    — Panie pułkowniku – odpowiedział – zrobiliśmy także rozeznanie, jeśli chodzi o wartość bojową Rosjan. Kilkadziesiąt dział nowego typu, żołnierze byli przygotowywani przez kilka miesięcy do wojny z Turcją, świetnie wyszkoleni z dużą ilością prowiantu. Caryca rozkazała wziąć Warszawę siłą, nie brać jeńców i mordować cywilów, jeśli władze miasta nie poddadzą Warszawy.

    — Nie pozwolimy im na to! – stanowczo powiedział pułkownik Lisowski. – Co o tym myślisz Reytanie?

    — No cóż – zastanowił się poseł – teraz widać jak na dłoni, że bez tego przedmiotu, który wydarliśmy diabłom z Łysej Góry, nie byłoby wiele nadziei. Ale mamy Złoty Róg i pozbędziemy się najeźdźców!

    — Tak jest. Ale musimy się spieszyć – entuzjastycznie odparł pułkownik Lisowski. – Musimy czym prędzej podzielić się tymi informacjami z innymi. Sierżancie, znakomita robota. Jestem z was dumny! – Lisowski uścisnął jego dłoń. – Jutro do południa weźmiesz setkę ludzi i ruszycie do Krakowa. Pomożecie zamienić Kraków w fortece nie do zdobycia zanim przybędą Austriacy. Porucznik Zawadzki weźmie drugą setkę naszych żołnierzy i pojedzie na Mazowsze do księcia Józefa Poniatowskiego. Niech przekona go, aby dołączyli do obrońców Warszawy zanim dotrą tam Prusacy. Powiecie im, że wierni żołnierze Rzeczypospolitej, Lisowczycy, wraz z posłem Reytanem, jako reprezentantem sejmu, sformowali tu potężną armię, która już niedługo wyda walną bitwę armii Suworowa na przedpolach Kielc. Po wygranej wyruszymy na pomoc Warszawie i Krakowowi. Nie wspominajcie o szczegółach takich jak czarownice, diabły i tak dalej. I tak nie uwierzą.

    — Kapitanie Stańczyk – Lisowski zwrócił się do swego zastępcy – jako że jesteś prawnukiem wielkiego Stańczyka i złoty róg należy teraz do ciebie, ty rozpoczniesz tą wielką bitwę.

    — To zaszczyt i honor – skromnie odpowiedział kapitan. – Raczej nie będą się spodziewać ataku – powiedział Reytan – wiedzą, że jesteśmy blisko, ale według nich 300 żołnierzy lekkiej jazdy przeciw 100.000 ich żołnierzy to opcja, która nie ma żadnego sensu, a 12.000 Polaków z Mazowsza raczej będzie bronić stolicy.

    


    53 – Tak to prawda – odparł Lisowski – Zaatakujemy w nocy, godzinę przed świtem, gdy będą spać. Nie mam pojęcia jak będzie wyglądać bitwa, wiemy tylko że moc rogu powinna wystarczyć do pokonania wroga. Nie mamy wyjścia jak tylko mocno w to uwierzyć.

    — Rosjanie bardzo szybko zauważą zniknięcie oficera – zauważył Reytan.

    — Bez wątpienia – zafrapował się Lisowski – na pewno już go szukają i zapewne szpiedzy zostali natychmiast wysłani, aby przebadać okolicę. Wiedzą, że jesteśmy gdzieś w tym rejonie, ale mimo to nie spodziewają się naszego ataku. Trzystu przeciwko stu tysiącom. To, ich zdaniem byłoby szaleństwo.

    Około południa jeden z rosyjskich zwiadów znalazł się w lesie przylegającym do wsi Sieraków. Lisowczycy spostrzegli ich dość szybko, aresztowali, zrobili przesłuchanie, a pułkownik Lisowski niespodziewanie dla wszystkich kazał ich wypuścić.

    — Wracajcie do generała Suworowa – powiedział Rosjanom Lisowski – powiedzcie mu, że wyruszamy do Warszawy, którą będziemy bronić. Powiedzcie mu także, że dajemy mu ostatnią szansę. Jeśli wycofa swe wojska do zmroku pozwolimy mu odejść w spokoju. A jeśli nie – nikt z jego armii nie ocaleje.

    Kilka godzin później, stu Lisowczyków ruszyło na północ, w kierunku Mazowsza, w taki sposób by Rosjanie to zauważyli i doszli do wniosku, że rzeczywiście jadą bronić stolicy. Druga setka Polaków ruszyła trochę później do Krakowa. Suworow nie miał zamiaru opóźniać marszu swej wielkiej armii na Warszawę i kompletnie zignorował Lisowczyków. Pod wieczór w Sierakowie zapanowała mała panika, gdyż zaginęło dwóch sierżantów. Nie mógł to być przypadek i Reytan słusznie podejrzewał Rosjan. Nie byli oni jednak wtajemniczeni w plany posła i Lisowczyków więc Reytan mógł być spokojny o element zaskoczenia. Nie mógł jednak wiedzieć, że porwani żołnierze zostali poddani torturom i opowiedzieli wrogowi o ich wyprawie po magiczny róg, rytuale dziadów i proroku Wernyhorze. Generał Suworow był nie tylko bardzo doświadczonym żołdakiem, ale także osobą wierzącą w siły nadprzyrodzone. Chociaż, nie tyle uwierzył opowieściom Polaków, co został mocno zaintrygowany historią o magicznym przedmiocie. Postanowił trochę zmienić swe wcześniejsze plany i rozkazał, aby część jego armii otoczyła i zaatakowała nad ranem Polaków stacjonujących w Sierakowie.

    W ten oto sposób w pół drogi między wsią a główną armią Suworowa, około drugiej nad ranem, stanęło naprzeciw siebie kilka tysięcy rosyjskich żołnierzy i stu kawalerzystów Lisowskiego nie licząc Reytana. Rosjanie wysłali kilku kawalerzystów, którzy wezwali Polaków do bezwarunkowego poddania się. Wojska Rzeczpospolitej zażądały od Rosjan tego samego. Ostatecznie ustalono z rosyjskim poselstwem, że o świcie dojdzie do bitwy.

    — Nie możemy czekać do świtu – powiedział Lisowski podczas narady z Reytanem – Nikt w Petersburgu, Królewcu i Wiedniu nie może się o nas dowiedzieć, zanim nie zniszczymy kompletnie armii najeźdźcy.

    — Zgadzam się – przytaknął Reytan – jeśli mamy wygrać to i tak wygramy, ale działając szybko i z zaskoczenia ocalimy mnóstwo istnień ludzkich.

    Polacy wspięli się na najbliższe wzgórze, gdzie kapitan Stańczyk – prawnuk wielkiego Stańczyka i obecny powiernik złotego rogu – wyciągnął go ostrożnie z torby, obejrzał ze wszystkich stron w świetle pochodni i delikatnie pogładził dłonią po powierzchni.

    — Czy dokładnie wiesz co należy czynić? – zapytał kapitana Reytan.

    — Tak myślę – odpowiedział – moja rodzina nie miała go w posiadaniu przez ostatnie dwa stulecia, lecz informacje były przekazywane z pokolenia na pokolenie. Zresztą nie ma tego wiele.

    — No to zaczynajmy – rzekł Reytan.

    


    54 – Kapitan podniósł doniośle magiczny róg, zamknął na chwilę oczy i w myślach wezwał imię Najwyższego, po czym nabrał powietrza do płuc, przystawił Złoty Róg do ust i dmuchnął z całych sił. Ciemną, bezksiężycową noc rozświetlił biały snop światła, który wydobył się z rogu i w linii poziomej wzbił się w powietrze sięgając kłębiska deszczowych chmur. Następnie ten strumień światła zaczął się rozszerzać jak fala morska i osiągnął średnicę kilkudziesięciu metrów, rozświetlając całe wzgórze, na którym stali. Dźwięk rogu ustał, a kapitan wyrecytował słowa:

    — Panie! czymże ja jestem przed Twoim obliczem? Prochem i niczym; Ale gdym Tobie moją nicość wyspowiadał, Ja, proch, będę z Panem gadał. Ponownie zadął w róg. Światło bijące z rogu zaczęło bardzo powoli przesuwać się dookoła własnej osi. Oficer znów odjął usta od instrumentu i powiedział:

    — Tyran wstał. Herod! Panie, cała Polska młoda. Wydana w ręce Heroda. Co widzę? – długie, białe, dróg krzyżowych biegi, Drogi długie, nie dojrzeć przez puszcze, przez śniegi. Wszystkie na północ! – tam, tam w kraj daleki. Płyną jak rzeki.

    Kapitan zagrał po raz trzeci. Po ich prawej stronie w blasku z lekka wirującego, niebiańskiego światła z nieba sfrunął anioł. Ubrany w biało czerwone szaty ducha narodu, a w ręku trzymał pęk złotych kluczy. Kapitan znów zrobił pauzę i wyrecytował ostatnią część formuły, którą nauczył go ojciec:

    — Nie daj nas wszystkich wygubić za młodu. I pokolenie nasze zatracić do końca! Daj nam znów tych co znaliśmy jako obrońca! Wskrzesicieli narodu. Z matek polskich; krew ich dawne bohatery. A imię i liczba ich niech będzie czterdzieści i cztery!

    Anioł spojrzał na wszystkich zgromadzonych na wzgórzu, potem na Lisowskiego, Reytana a na końcu na trzymającego róg i skinął na znak, że się zgadza. Z pęku złotych kluczy wybrał ten, który miał wygrawerowanego polskiego orła w koronie i otworzył nim niewidzialne drzwi, będące częścią światłości okalającej szczyt wzgórza.

    Kapitan ujrzał wejście do światłości, a anioł pokazał mu ręką, aby wszedł do środka. Reytan obserwował wszystko z odległości kilku metrów, mrużąc oczy przed intensywnością blasku. Kapitan i anioł weszli do środka i zniknęli na moment. Gdy wrócili, kapitan trzymał uniesiony do góry złoty róg. Zrobił kilka kroków, przechylił instrument, a z jego wnętrza wylały się niczym woda, kolorowe iskry opadając na jego prawą dłoń. Kapitan szedł i rozrzucał je dookoła siebie, a za każdym razem, gdy to robił z mieszaniny niebiańskiego światła i iskier przybywał z zaświatów jeden z czterdziestu czterech dawnych bohaterów.

    Jako pierwszy pojawił się wielki król i wojownik: ten, który nigdy nie dokończył dzieła naprawy Rzeczpospolitej – Jan Sobieski, na swoim białym koniu, w koronie, z buławą. Gotowy, aby raz jeszcze, poprowadzić armię królestwa. Po nim na wzgórzu pojawił się książę Jerema Wiśniowiecki, ten który przysiągł przed ołtarzem katedralnym, że nie spocznie, dopóki nie uspokoi Ukrainy, lecz przysięgi swej nie dochował. Następnie hetman Stefan Czarniecki z mieczem wzniesionym do nieba, przybył by spłacić swe winy i przysięgę złożoną królowi szwedzkiemu odpłacić. Po nim hetman Jan Tarnowski w srebrnej zbroi i inni hetmani: Źółkiewski, Chodkiewicz, Koniecpolski, Zamoyski, Sapieha, Potocki.

    


    55 – Kolejnymi byli sławne pułkowniki: Aleksander Lisowski, Czapliński, Wojna, Różycki, Gromadzki a na koniec Krzysztof ‘Piorun’ Radziwiłł. Wszystkich razem czterdziestu czterech, a każdy z nich wielki wódz i żołnierz, jednocześnie patriota, który za życia zasłużył się wielce Rzeczpospolitej, a jednocześnie z różnych względów służby swej nie dokończył całkowicie. Wszyscy na koniach, zakuci w zbroje, o twarzach anielskich z bronią nie z tego świata, ruszyli w dół wzgórza prowadzeni przez króla Jana. W śmiertelników co na tym wzgórzu stali i strachu żadnego nie czuli, taka radość i siła wstąpiła, że nie tracąc chwili pognali za armią duchów w mrok nieprzenikniony, gdzie czekał na nich rosyjski najeźdźca.

    Tymczasem najeźdźcy już nie spali i właśnie kończyli przygotowania do ataku zaplanowanego na wschód słońca. Gdy ujrzeli biało-niebieskie smugę otaczającą polską armię przez chwilę myśleli, że to już poranna zorza. Nie mieli jednak wiele czasu na namysły, gdyż zbliżająca się do nich kawaleria nie była zwykłym wojskiem i pędziła z prędkością wichru, a może jeszcze szybciej. Trudno nawet powiedzieć, że była to bitwa. To raczej był dotyk śmierci, a przerażeni widokiem wojska nie z tej ziemi Rosjanie, nawet nie uciekali. Po zaledwie dwóch minutach wzgórza zasłane były kilkoma tysiącami martwych najeźdźców ze wschodu.

    Niebiańska armia złożona z czterdziestu czterech legendarnych wojowników nie zatrzymała się nawet na moment i pognała w kierunku głównej armii rosyjskiej, obozującej kilka kilometrów na północ.

    — Panie generale – do namiotu Suworowa wszedł adiutant – coś dziwnego dzieje się na kierunku południowym.

    Zaspany dowódca siedział na swym wielkim, przypominającym tron królewski fotelu i trzymał w ręku butelkę koniaku.

    — Co to takiego żołnierzu? – zapytał nieprzytomnie.

    — W oddali widać jakieś dziwne światło. Niby to łuna, może zorza, trudno powiedzieć. Zbliża się w naszym kierunku z zawrotną prędkością. Jeśli pan generał wyjdzie na zewnątrz, to sam pan zobaczy. Myślę, że może to być potencjalne zagrożenie dla naszej armii.

    Suworow zdziwił się, gdyż cóż mogło zagrozić jego potężnej i niezwyciężonej armii. Nie miał jednak w zwyczaju lekceważyć żadnych ostrzeżeń, więc choć niechętnie, ale pomału wstał ze swojego wygodnego fotela i powolnym krokiem poszedł w kierunku wyjścia z namiotu sztabowego. Gdy znalazł się na zewnątrz, otworzyć usta z niedowierzaniem. Na szczycie sąsiedniego wzgórza zobaczył jasno i wyraźnie kilkudziesięciu jeźdźców w zbrojach, którzy skąpani byli w biało niebieskiej poświacie, rozpościerającej się od wysokości chmur i otaczającej zbrojnych na kilkanaście metrów.

    Po środku, na białym koniu siedział jeździec w złotej zbroi, z buławą w swojej prawej ręce, którą wznosił do góry, ponad królewską koronę usadowioną na skroniach. Król ten właśnie dawał komendę do ataku na obóz armii Suworowa. Upiorna armia stoczyła się w dół wzgórza, kierując się wprost na nich. Generał poczuł ogromny strach, chyba po raz pierwszy w życiu, a do głowy przyszła mu myśl, że to ostatnie chwile jego życia. Ale zaraz potem, inna myśl przeleciała mu przez głowę: przecież jest generałem rosyjskiej armii, nie podda się bez walki, nawet jeśli będzie to beznadziejna bitwa z upiorami. Rozejrzał się za swoim adiutantem by wydać rozkazy, ale adiutanta już nie było. Co więcej, jego żołnierze rzucili się do ucieczki. Wszyscy, co do jednego.

    


    56 – Generał stracił na chwilę pewność siebie, która nigdy przedtem go nie opuściła, i zaczął analizować dystans jaki dzieli go do najbliższego lasu, ale Polacy byli już zbyt blisko. Poczuł dotyk blasku otaczającego Polaków, był zimny jak lód. Żołnierze-upiory były już kilka metrów przed nim i spodziewając się śmiertelnego ciosu, Suworow ukląkł, skulił się w sobie i tuż zanim zamknął oczy usłyszał szelest przebiegających, a w zasadzie przelatujących tuż nad ziemią, koni. Śmiertelnego ciosu nie było… nastała cisza, a generał powoli, ponownie otworzył oczy. Tuż przed nim na białym koniu siedział upiorny król Jan Sobieski, za życia zwany lwem Lechistanu. Król podniósł swój miecz i wycelował w jego stronę.

    — Wiem kim jesteś królu – powiedział Suworow, wciąż klęczący i sparaliżowany strachem – wiem też, dlaczego wezwano cię z zaświatów. Twa sława wciąż nie przeminęła i nawet w dalekiej Moskwie przesiąkniętej nienawiścią do Polski twe imię wymawiane jest z czcią i szacunkiem. W szkole oficerów w Petersburgu Rosjanie uczą się o twych sławetnych zwycięstwach na polu walki, gdy byłeś wielkim hetmanem. Generał wpatrując się w surową, bladą twarz Sobieskiego powoli wstał z kolan.

    — Przybyłeś mnie zabić. Gdybyśmy spotkali się sto lat temu na polu bitwy i skrzyżowali swe szable, potomni pisaliby o pojedynku wszechczasów. Pisaliby o tym, że dwóch wielkich wojowników walczyło o życie, ojczyznę i honor. Ale dzisiaj… – generał rozejrzał się dookoła próbując zyskać na czasie.

    Król był zdecydowany zadać ostateczny, śmiertelny cios dowódcy najeźdźczej armii. Nie zrobił tego od razu, gdyż generał był jedynym żołnierzem ze stu tysięcy, który nie spanikował. Suworow liczył na swój spryt, który w przeszłości był jego głównym atutem i pozwolił mu na szybkie awanse. Użył szczypty arogancji, porównując sławę Jana Sobieskiego z domniemaną swoją, wzbudzając zaciekawienie króla Jana i zyskując cenne sekundy.

    — Ale dziś sytuacja jest inna. – kontynuował Suworow. – Bez obrazy, ale prawdziwy generał z krwi i kości nie ma szans z istotą z zaświatów, więc gdzie tu jest miejsce na honor i zasady rycerskie. Nie błagam o litość, ale apeluje do duszy uczciwego rycerza. Niech losy tej nierównej bitwy zdecydują się w rycerskim pojedynku między dwoma żołnierzami z krwi i kości!

    Na twarzy Suworowa pojawił się ledwo widoczny grymas samozadowolenia. Rosjanin ponownie rozejrzał się dookoła. Był otoczony przez kilkudziesięciu Polaków, wszędzie na polu rozświetlanym przez magiczną jasność leżały trupy jego żołnierzy. Wyglądało na to, że nikt nie przeżył. Król Jan Sobieski schował swoją szable do pochwy i skinął na znak, że się zgadza. Suworow odetchnął z ulgą, choć zaniepokoił go uśmiech, który zauważył w kącikach królewskich ust. Teraz trzeba będzie znaleźć polskiego oficera, który jest z tego świata, a to pewnie zajmie trochę czasu, pomyślał z zadowoleniem Suworow. A przez ten czas wiele może się wydarzyć. Niespodziewanie, zaledwie kilka sekund później generał usłyszał tętent koni. Szpaler otaczających go jeźdźców, rozstąpił się i pojawili się dwaj jeźdźcy: Reytan i pułkownik Lisowski. Król podniósł swą dłoń, zerknął na generała i bez słów kazał mu wybierać. Suworow pełen wściekłości przez długą chwilę badał wzrokiem obu szlachciców pomimo faktu, że od razu wybór był całkiem oczywisty.

    


    57 – Pułkownik był prawdziwym wielkoludem: dwa metry wzrostu, nogi jak korzenie dębu, dłonie dwa razy większe niż ręce normalnego mężczyzny, twarz wojownika. Reytan też nie był liliputem, lecz był raczej typem intelektualisty. Człowiekiem, zdawałoby się, częściej trzymającym pióro niż szable, choć z takową prawie nigdy się nie rozstawał, jako że był to nieodzowny atrybut każdego szanującego się szlachcica.

    Generał ponownie spojrzał na króla Sobieskiego, wyciągnął z pochwy szable i wskazał nią Reytana. Lisowski zaprotestował, lecz poseł powiedział tylko:

    — Zaufaj mi. Zsiadł z konia, wyciągnął swoją białą broń i ruszył w kierunku generała. Suworow był niezwykle zadowolony co wynikało z jego pewności siebie. Uważał się za najlepszego szermierza w całej Rosji. Zaczął naukę szermierki, kiedy miał dziesięć lat i przez lata ćwiczył prawie każdego dnia i wydawało mu się, że jest niedościgniętym mistrzem. Nie mógł jednak odgadnąć jakimi umiejętnościami dysponuje jego przeciwnik.

    Reytan nie tracił czasu na żadne rytuały ani na rozgrzewkę i po prostu z marszu zaatakował generała, krzyżując swą szable z przeciwnikiem kilkakrotnie. Suworow był zszokowany szybkością z jaką polski szlachcic posługiwał się swą szablą. Nie dostał wiele czasu na to, aby zrozumieć, że wybrał nie tego przeciwnika. Generał nie mógł nadążyć za Retanem, którego szabla za każdym uderzeniem była coraz bliżej jego ciała i w krótkim czasie górna część ostrza uderzyła z impetem w sam środek generalskiego czoła. Krew zalała mu oczy, a siły opuszczały go z sekundy na sekundę. Wielki wódz rosyjski, który miał ambicje zostać carem, przechylił się w tył i upadł głową w kałuże. Jego dusza opuściła martwe ciało i przystanęła nam trupem. Ze zdziwieniem przyglądał się jak brudna woda miesza się z jego krwią i zalewa całą twarz.

    Dusza Suworowa spojrzała na Reytana trzymającego w prawej dłoni zakrwawione ostrze, a potem na króla Sobieskiego. Ten pełen smutku i współczucia powiedział:

    — To już twój koniec. Lepiej ci było wyruszyć generale z twą armią do Azji Mniejszej, pobić niewiernych a potem być może założyć koronę cara. A tak, przybyłeś tu, mordować i grabić Polaków, którzy nigdy nic złego ci nie uczynili.

    — Ależ jak to tak! Przecież to nieuczciwe! Dusza generała chciał powiedzieć coś jeszcze, lecz nie dostała na to szansy. Pod nogami duszy generała Suworowa zapadła się ziemia i Rosjanin zaczął spadać w ciemność. Spadał tak przez kilka chwil, aż w końcu uderzył w skaliste podłoże.

    — Gdzie ja jestem? Czy ktoś mnie słyszy? – zaczął krzyczeć. Usłyszał jakieś dźwięki dookoła siebie, jakby buczenie, sapanie. Nieprzeniknioną ciemność rozświetliła mizerna zorza. Zobaczył trzy czerwone diabły chodzące dookoła niego, przyglądające mu się dokładnie, cmokające z dezaprobatą i kiwające głowami.

    — Tyle lat się tobą opiekowaliśmy. Tyle wysiłku włożyliśmy, aby zrobić z ciebie bezwzględnego, cynicznego generała wysyłającego ludzi na rzeź tysiącami, a ty spartoliłeś wszystko dając się zarżnąć jakiemuś mizernemu szlachcicowi z prowincji…

    — Kim jesteście? Nie znam was? – krzyczał generał. Czerwone diabły zatrzymały się, a Suworow zobaczył przed sobą wielkie palenisko, nad którym unosił się ogromny kocioł. W kotle gotowała się smoła, a szatany mocnym uściskiem złapały go za ramiona i wrzuciły do środka. Ogarnął go potworny ból, który czół w każdym centymetrze swego ciała. Próbował uciekać, wychylił głowę ponad powierzchnię wrzącej smoły, ale nie mógł już uniknąć wiecznego potępienia. Było już za późno.

    


    58 – Wkrótce doszło jeszcze do dwóch bitew: pod Warszawą armia Jana Sobieskiego pokonała 40.000 Prusaków i pod Krakowem, gdzie poległo 50.000 Austriaków. Obie bitwy wydarzyły się w nocy i nikt dokładnie nie mógł powiedzieć co tak naprawdę się wydarzyło. Mocarstwa ościenne poprosiły o pokój, a Rzeczpospolita podyktowała warunki nowego traktatu: Prusy zostały zlikwidowane jako państwo, a Prusy Książęce zostały włączone do Korony jako województwo. Do Polski jako nowe województwa przyłączono także Śląsk, Pomorze Zachodnie, Kurlandię, Estonię, Smoleńsk, wschodnią Ukrainę z Kijowem oraz Chanat Krymski. Uchwalono konstytucję 3-go maja zmieniającą ustrój Rzeczpospolitej i likwidującą liberum veto, a król Stanisław August Poniatowski abdykował.

    Nowym królem i jednocześnie założycielem nowej dynastii został jego krewny, Józef Poniatowski. Władca okazał się znakomitym królem, który stworzył nowoczesną stu tysięczną armię, jedną z najlepszych na świecie flot, a państwo poprzez budowę manufaktur i kontrolę nad szlakami handlowymi ze wschodu na zachód stało się czołową gospodarką świata w pełni wykorzystującą zdobycze rewolucji przemysłowej. Caryca Katarzyna w wyniku przewrotu pałacowego została aresztowana i zesłana na Sybir, a król Fryderyk na wieść o likwidacji Prus wyemigrował do Afryki. Reytan został marszałkiem sejmu i wprowadził wiele udanych reform ulepszając polski parlamentaryzm. Pułkownik Lisowski za swe zasługi został awansowany na hetmana koronnego. Kapitan Stańczyk – spadkobierca wielkiego Stańczyka – i jego rodzina wciąż sprawowali pieczę nad złotym rogiem, który ponownie został użyty dopiero w dwudziestym pierwszym wieku. Prorok Wernyhora wrócił na Ukrainę i był w późniejszych latach widziany w różnych miejscach pomagając ludziom w ich walce z siłami zła. Samuel Korsak został ambasadorem w Petersburgu i przez wiele lat znakomicie przysłużył się Rzeczpospolitej bacznie obserwując co dzieje się w rosyjskiej stolicy. Założył też Komitet Obrony Demokracji, który uczył rosyjskich posłów jak przestrzegać zachodnich standardów demokracji szlacheckiej. Stał się też społecznym doradcą dwóch kolejnych carów.

    Pan Twardowski – który uratował Reytana przed niechybną śmiercią – do dziś przebywa na księżycu, gdzie nie sięga władza księcia ciemności. Jakoś się tam urządził i raczej nie narzeka, zwłaszcza że ma za sąsiada Borutę z Łęczycy, który po uwolnieniu się z kryształu, był prześladowany przez swoich piekielnych ziomków. On także znalazł tam schronienie, zostając jego serdecznym przyjacielem. Po zmianie sytuacji w Europie Środkowo-Wschodniej także Austria stała się zagorzałym przyjacielem Polski i – między innymi – w najbardziej reprezentacyjnej części Wiednia cesarz Ferdynand postawił królowi Janowi III Sobieskiego pomnik ze szczerego złota, aby okazać swą wdzięczność za ocalenie Wiednia w 1683 roku. Udało się zmienić historię i nigdy nie doszło do nikczemnych rozbiorów Rzeczpospolitej. Polska w następnych wiekach wywalczyła sobie status światowego mocarstwa i stała się krajem dużo zamożniejszym i potężniejszym militarnie niż za dynastii Jagiellońskiej, a autor tej opowieści nie musiał nigdzie wyjeżdżać za pracą.
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